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M A R I A  S T R A S Z E W S K A

„B IU LETY N  IN FO R M A C Y JN Y ”
1939— 1944

R e lac ja  s tan o w i próbę od tw orzen ia  dziejów  czasopism a „B iu le tyn  In fo rm a c y j­
n y ” —  o rg an u  S łużby Z w ycięstw u  Polsk i, Z w iązku  W alk i Z b ro jn e j, A rm ii K ra jo w e j, 
w ychodzącego  od początku  oku p ac ji do końca  p o w stan ia  w arszaw sk iego  1.

C zasopism o m iało  duży k rąg  odbiorców  i szerok i zasięg  oddz ia ływ an ia . W ynikało  
to ze zgoła w y ją tk o w e j w  w a ru n k ach  k o n sp ira c ji ciągłości, d łu g o trw ało śc i w y d a ­
w n ic tw a , system atyczności ukazy w an ia  się n um erów , ze w zrasta jąceg o , choć n ie  
nadąża jąceg o  za zapo trzebow an iem , n ak ła d u  — k tó ry  w  ro k u  1943 o siągną ł 47 000 
egzem plarzy  — z rozleg łej, sp raw n ie  d z ia ła jące j sieci k o lp o rtażu , z w y tw a rz a ją c e j 
się z up ływ em  la t w ięzi z czy te ln ikam i. J e s t też  „B iu le ty n ” p ism em  najczęśc ie j 
cy tow anym  w  p racach  do tyczących  tego okresu .

R e lac ja  o b e jm u je  czasy k o n sp irac ji, gdy „B iu le tyn  In fo rm a c y jn y ” by ł ty g o d n i­
k iem  — i p o w stan ia  — gdy w ychodził jak o  dz ienn ik . D otyczy p rzede  w szy stk im  
o rg an izac ji w y d aw n ic tw a  i jego p rzem ian , m etody  i te c h n ik i p racy  poszczególnych 
kom órek , w a ru n k ó w  dzia łan ia  w  podziem iu  i w  dn iach  w a lk  pow stańczych .

In ic ja ty w a  od tw orzen ia  h is to rii p ism a p o w sta ła  dopiero  w  ro k u  1965. Je ś li 
idzie o bazę źród łow ą — to n ie  zachow ały  şię żadne  d o k u m en ty  a rch iw a ln e  do­
tyczące  w yłączn ie  i bezpośrednio  „B iu le ty n u  In fo rm acy jn eg o ”. Z resz tą  sam a  
re d a k c ja  „B iu le ty n u ” poza b ieżącym , p rzech o w y w an y m  w  sk ry tce  a rch iw u m  p o d ­
ręcznym  o zm ien ia jące j się zaw artośc i, n igdy  tak iego  a rch iw u m  nie p row adz iła . 
N a jp e łn ie jsze  kom plety  roczn ików  czasopism a (poza rok iem  1939) w zb io rach  p u ­
b licznych  zn a jd u ją  się w  B iblio tece N arodow ej w  W arszaw ie  i w  B ib lio tece  Z ak ład u  
H is to rii P a r t i i  p rzy  PZ P R . Po up ływ ie  ta k  długiego czasu, n iem al bez d o k u m en ­
tac ji, spo rządzen ie  całościow ej re la c ji n ie było rzeczą ła tw ą . Z p ism em  w  ciągu  
pięc io le tn iego  jego is tn ien ia  zw iązanych  było w ie le  osób z różnych  środow isk ,

1 K o n ty n u a c ją  „B iu le ty n u  in fo rm acy jn eg o ” by ło  p ism o pod tym że sam ym  ty tu ­
łem , z zachow an iem  ciągłości n u m erac ji, ale  w y d aw an e  w  K rak o w ie , red ag o w an e  
p rzez  in n y  zespół. U kazyw ało  się n ie reg u la rn ie  od 10. X II. 1944 do 19. I. 1945, t j  do 
rozw iązan ia  AK.

A u to rk a  re la c ji , obecnie docent p rzy  K a te d rz e  H is to rii L ite ra tu ry  P o lsk ie j 
U n iw e rsy te tu  W arszaw skiego , w  czasie w o jn y  s tu d e n tk a  po lo n isty k i ta jn eg o  u n i­
w e rsy te tu , czynna in s tru k to rk a  podziem nego h a rc e rs tw a , zw iązan a  by ła  z p ism em  
w  ciągu  całego jego is tn ien ia . P e łn iła  w  nim  k o le jno  fu n k c je  łączn iczk i, w sp ó łp ra ­
cow niczk i red ak c ji, sek re ta rk i. Od k w ie tn ia  1941 r. do P o w stan ia  by ła  zarazem  
se k re ta rk ą  B iu ra  In fo rm ac ji i P ro p ag an d y  O kręgu  W arszaw sk iego  (red.).
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spośród  n a jb a rd z ie j ak ty w n y ch  k ilk a  osób już  n ie  żyje. Te, do k tó ry ch  do ta rto  
w  celu  u s ta len ia  fak tó w , z n iem ałym  tru d e m  p rzy p o m in a ły  je  sobie, pam ięć  czę­
s tok roć  o kazyw ała  się n ieu s łu żn a  lu b  zaw odna. O pis op arto  po części n a  w sp o m ­
n ien iach  jego a u to rk i i n o ta tk ach  do tyczących  m iesięcy  p o w stan ia , spo rządzanych  
p rzez  n ią  w  szp ita lu  jen ieck im  w  N iem czech, g łów nie zaś na in fo rm ac jach  p i­
sem nych  i u stnych , u zyskanych  w  la ta c h  1965— 1966 od p onad  d w udziestu  osób 
o raz  na  p u b lik ac jach  d ru k o w an y ch . S tąd  różnorodność  p rzek azó w  i różny  s top ień  
ich  ścisłości.

R e lac ja  ta  — w  in te n c ji a u to rk i — p ra g n ie  stać  się zarów no  p rzyczynk iem  do 
dziejów  p ra sy  po lsk ie j w  okresie  m in io n e j w o jny , ja k  i szeroko po ję tego  ru ch u  
oporu .

w  K O N S P IR A C JI

1. G eneza czasopisma. Jego począ tk i  (przełom  1939/1940 r.)

P o w stan ie  „B iu le ty n u  In fo rm acy jn eg o ” było jedną  z in ic ja ty w  społecznych  
p rzedsięb io rczych  jed n o s tek , k tó re  po k a p itu la c ji  W arszaw y, w  o kupow anej sto licy , 
n a ty ch m ias t podejm ow ać poczęły ro zm aite  dz ia łan ia  k o n sp iracy jn e . P o szuk iw ały  
p rzed e  w szystk im  k o n ta k tó w  z podziem nym i w ład zam i w ojskow ym i, g w a ra n ta m i 
ciągłości w a lk i p rzeciw  N iem com , w  te j — m im o m ilita rn eg o  p o k o n an ia  P o lsk i 
— dopiero  ro zpoczyna jące j się w o jn ie . F o rm o w an ie  się p ie rw szy ch  ta jn y c h  k om órek  
odbyw ało  się na  ogół na zasadzie p rzed w o jen n y ch  pow iązań  o rg an izacy jn y ch , w  do ­
bo rze  ludzi w sp ie ran y ch  poczuciem  zau fan ia , ta k  zasadn iczym  w  w a ru n k a c h  k o n ­
sp irac ji , w y m ag a jące j szczególnej odpow iedzia lności od tych, k tó rzy  w eszli do p o d ­
z iem ia, w  w a ru n k a c h  ciągłego zagrożen ia  a resz tow an iem .

Pom ysł zo rgan izow an ia  k o n sp ira c y jn e j służby  in fo rm a c y jn e j w  m ieście  p o z ­
b aw ionym  ra d ia  i p ra sy , w yszedł m. in. od A lek san d ra  K am ińsk iego , z w y k sz ta ł­
cen ia  h is to ry k a , z zaw odu  pedagoga, k o m en d an ta  o środka k sz ta łcen ia  in s tru k to ró w  
Z w iązku  H a rc e rs tw a  Polsk iego , pu b licy sty , a u to ra  k siążek  m łodzieżow ych. K a ­
m iń sk i, w e w rześn iu  ew ak u o w an y  ze Ś ląsk a , p e łn ił w  W arszaw ie  służbę w  K o ­
m endzie  P ogotow ia H arcerzy , po k a p itu la c ji  został k ie ro w n ik iem  prow izorycznego  
„dom u dziecka” d la  dzieci osieroconych  podczas ob lężen ia  W arszaw y. „W k ilk a  
dn i po za jęc iu  W arszaw y  przez  N iem ców  (p ierw sza  połow a p aźd z ie rn ik a  1939 r.) — 
p isze  K am iń sk i w e w sp o m n ien iach  — odbyłem  rozm ow ę z A dolfem  A bram em , 
p rezesem  Z w iązku  O sadników , z k tó ry m  by łem  od w ie lu  la t zap rzy jaźn iony . T re ś ­
cią rozm ow y była  uporczyw ie  przeze  m n ie  p o d k re ś lan a  m yśl, że w  now ej sy tu a c ji 
na jko n ieczn ie jszy m  orężem  w a lk i z o k u p an tem  je s t pow ołan ie  do życia s p ra w ­
nych  i in te lig en tn ie  d z ia ła jący ch  po lsk ich  k o n sp iracy jn y c h  ośrodków  in fo rm ac ji; 
c h a rak te ry zo w a łem  pod staw o w e w y ty czn e  tego ro d za ju  p rac . W k ilk a  dn i po tem  
A dolf A bram  sk o n tak to w a ł m n ie  z by łym  w o jew odą w ołyńsk im  i łódzk im  — 
H en ry k iem  Józew sk im , w ów czas św ieżo m ian o w an y m  ko m en d an tem  ok ręgu  s to ­
łecznego S łużby  Z w ycięstw u  P o lsk i” 2.

O lg ierd  (Józew ski) po zazn a jo m ien iu  się z ogólną k o ncepc ją , pow ierzy ł K a -  
m ińsk iem u , k tó ry  został zap rzysiężony  jak o  członek o rg an izac ji w o jskow ej S łużba  
Z w ycięstw u  P o lsk i i p rz y b ra ł p seudon im  K aźm ie rczak , zo rgan izow an ie  co tygodn io ­
w ego w y d aw n ic tw a  pow ielaczow ego w  p o stac i k o m u n ik a tu  in fo rm acy jnego . N a 
w y d a tk i m a te ria ło w e  K aźm ie rczak  o trzy m ał p ew n ą  kw otę . Z m o n tow an ie  kom órk i,

2 A lek san d er K am iń sk i, W sp o m n ien ia  o począ tka ch  „ B iu le tyn u  In fo rm a c y jn e g o ”, 
m aszynop is  w  p o siad an iu  au to rk i.
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dobór ludzi pozostaw ił O lg ierd  redak to row i, og ran icza jąc  się ty lk o  do zap ro p o n o ­
w a n ia  nazw y  p ism a. „Zgodnie z pan a  m yślą ogólną — nazw a m usi być sk ro m n a  
i rzeczow a, n a jlep ie j «B iuletyn In fo rm acy jn y » ”.

W ciągu n iespełna  dw óch tygodn i K aźm ierczak  n aw iąza ł k o n ta k ty  z k ilk o m a  
d obrze  zn an y m i sobie osobam i, k tó re  stały  się pom ocne p rzy  red ag o w an iu , p o ­
w ie lan iu  i k o lp o rto w an iu  „g aze tk i” o raz jako łączn iczk i. W tym  p ie rw szym  o k res ie  
o k u p ac ji, w  końcow ych  tygodn iach  jesieni 1939 r., „B iu le tyn  In fo rm a c y jn y ” jak o  
k o m ó rk a  k o n sp iracy jn a  — gdy jeszcze nie u trw a liły  się ram y  w o jsk o w o -o rg an iza - 
c y jn e  SZ P  — m ia ł pew ne cechy kon sp iracy jn e j, a m a to rsk ie j im prow izac ji.

P ie rw szym  w spó łp racow n ik iem  red ak c ji zo sta ł S tan is ław  B erezow sk i ps. Z a ­
rzyck i, z w yk sz ta łcen ia  geog raf ekonom iczny, od b y w ający  p ra k ty k ę  w  M in is te r­
s tw ie  S p raw  Z agran icznych , in s tru k to r  h a rce rsk i. E w akuow any  w raz  z b iu rem  
M SZ na w schód, nie p rzek roczy ł g ran icy  w  Z aleszczykach , lecz p rzed o sta ł się do 
W arszaw y  i zgłosił do dyspozycji h a rcerstw a . Je m u  K aźm ie rczak  zap roponow ał 
w sp ó łp racę  p rzy  red ag o w an iu  p ism a. Do różnych  fu n k c ji o rg an izacy jn y ch  z a a n g a ­
żow ał M arię  S traszew sk ą  ps. M arysia , harcerkę , łączn iczkę  z ob rony  W arszaw y . 
L o k a lu  d la  zaw iązu jące j się red ak c ji użyczyła w sw ym  m ieszk an iu  p rzy  ul. Id ź - 
kow skiego  Z ofia K ossak -S za tk o w sk a , p isa rka , ko rzy s tan o  też z p raco w n i a r ty s tk i-  
-rz e ź b ia rk i Z ofii T rzc iń sk ie j-K am iń sk ie j przy ul. M yśliw ieck ie j1. P u n k te m  dla  k o l­
p o rtażu  i p rzek azy w an ia  k o respondenc ji została p ry w a tn a  w ypożyczaln ia  k s iążek  
p rzy  u l. P iusa .

P ierw szy  n u m e r „B iu le tynu  In fo rm acy jn eg o ” u k aza ł się 5 lis to p ad a  1939 w  m a ­
łym  nak ład z ie  90 eg z e m p la rz y 3. Z tygodnia  na ty d z ień  liczba n u m eró w  w zra s ta ła , 
o siąga jąc  150 egzem plarzy . P o w ie la rn ię  za in s ta low ano  w  In s ty tu c ie  G łuchon iem ych  
i O ciem nia łych  pod nadzorem  M arii P arfim ow icz , w ychow aw czyn i In s ty tu tu . 
T ech n ik ą  pow ie lan ia  i do sta rczan iem  „B iu le tynu” na  p u n k t c e n tra ln y  k o lp o rtażu  
za jm ow ał się M ietek  (M ieczysław  W eitzkorn , uczeń liceum , h arcerz). K o lp o rtaż  
ob ję ła  M aria  O lb rom ska ps. W ik to ria , nauczycie lka  In s ty tu tu , rów nież  dzia łaczka  
h a rce rsk a .

2. „B iu le tyn  I n fo r m a c y jn y ” jako p ism o O kręg u  Sto łecznego  
Z w ią z k u  W alk i  Z b ro jn e j

O kres od początku  1940 do w iosny 1941 r. w y o d ręb n ia  się jak o  osobna faza  
w  dzie jach  „B iu le ty n u  In fo rm acy jn eg o ”, u ję tego  ju ż  w  rygo ry  o rg an izacy jn e  
o rg an u  O kręgu  stołecznego ZWZ, pism a przeznaczonego  do szerszego ko lp o rtażu . 
„B iu le ty n ” pod legał odtąd  bezpośrednio  Szefow i B iu ra  In fo rm a c ji i P ro p ag an d y  
O kręgu  — Z ygm untow i H em plow i ps. Łukasz.

Typ p ism a w  zasadzie pozostaw ał bez zm iany , w zbogacen iu  u leg ły  ź ród ła  in ­
fo rm ac ji. Z godnie z p ie rw o tn y m  zam ysłem  K aźm ie rczak a  in fo rm ac je  obejm ow ały : 
w iadom ości zag ran iczne  z w iadom ościam i o dz ia łan iach  w o jen n y ch  na czele, w ia d o ­
m ości z k ra ju , w iadom ości w arszaw sk ie . „K oncepcja  p ism a od p ierw szego  n u m eru

3 „B iu le tyn  In fo rm a c y jn y ” czyta łem  już  w  lis topadz ie  1939 ro k u  — p isze  
G rzegorz T im ofie jew  z Łodzi. Cyt. wg Miłość nie  zna  zm ęczenia .  Łódź 1959, s. 282. 
Ja k o  organ  O kr. Ł ódzkiego ZW Z w ychodził w  la ta ch  1940—42 „B iu le tyn  K u ja w sk i” , 
red ag o w an y  przez  T. Jab ło n k ę , T. Sarneckiego, G. T im ofie jew a. P ism o  to, w b rew  
notom  b ib liog raficznym , było zupełn ie  sam odzielne, za in ic jo w an e  i red ag o w an e  
przez  ludzi ośrodka łódzkiego, o czym pisze au to r w yżej w y m ien ionych  w sp o m ­
nień . A le sam ym  uk ładem  treśc i, sposobem  red ag o w an ia , ty p o g ra fią , u p o d ab n ia ło  
się  do „rodziny  B iu le ty n ó w ” d la k tó ry ch  „B iu le tyn  In fo rm a c y jn y ” , jak o  pism o n a j ­
sta rsze , by ł w  pew n e j m ierze  pro to typem .
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— re la c jo n u je  re d a k to r  — by ła  tak a , ja k a  p rz e trw a ła  do osta tn iego  d n ia  ok u p ac ji 
p ra w ie  bez zm ian. Oto g łów ne zasady  p rz y św ie c a ją c e  «B iu letynow i» : 1) In fo rm o ­
w ać  a nie ag itow ać ; ludzi n ie  trz e b a  w  Polsce zachęcać  do opo ru  p rzec iw n iem iec- 
k iego an i do p a tr io ty zm u ; ludzie  pozbaw ien i a p a ra tó w  rad io w y ch  i po lsk ie j p ra sy  
chcą w iedzieć, co się d z ie je  na św iecie  i w  k ra ju :  te  in fo rm ac je  należy im  
podaw ać m ożliw ie ściśle i w iern ie . N a to m ias t sposób p o d aw an ia  in fo rm ac ji d a je  
okazję , k tó rą  należy  in te lig en tn ie  (ale i pow ściąg liw ie) w y k o rzy sty w ać  w  celu p ro ­
p ag o w an a  pożądanych  zachow ań, postaw , m y ślen ia . 2) W ojna będzie  d łu g o trw a ła , 
w ie lo le tn ia . N ie w olno lu d z i łudzić  czym ś, co n ie  je s t m ożliw e do rea lizac ji. 3) P o ­
d aw an ie  in fo rm ac ji m u si być se rw o w an e  ta k , aby  uw y p u k la ło  to, co spo łeczeństw o 
łączy , sp raw y  i p o trzeby  ogólnonarodow e. 4) W reszcie w ie lk ą  w agę p rzy w iązy ­
w ałem  do tego, co o k reś liłem  jako  zasadę  «buforow ości», tzn . gdy b ieg  zdarzeń  je s t 
n iek o rzy stn y , eksponow ać należy  p rzede  w szy stk im  fa k ty  w p ły w a jące  o p ty m is ty cz­
n ie  n a  odbiorcę, n a to m ias t, gdy b ieg zdarzeń  ro zw ija  się d la  sp raw  po lsk ich  p o ­
m y śln ie  — nie trz eb a  podn iecać  zadow olen ia , a p rzec iw n ie  — dostrzegać s łab e  
s tro n y  w  ogólnym  o p tym is tycznym  ob raz ie , aby  p rzygo tow yw ać  czy te ln ik a  do m o ­
żliw ego za łam an ia  pom yślnego  b iegu  rzeczy ” 4.

Je ś li idz ie  o red ag o w an ie  p ism a w  ty m  okres ie , to źród ła  in fo rm ac ji i zespół 
w spó łp raco w n ik ó w  p rzed s taw ia ły  się n a s tęp u jąco . S erw is  rad io w y  p rzygo tow yw ała  
W ik to ria  Ju lia  G oryńska  ps. L eti, w y b itn a  g ra ficzk a , p rzed  w o jn ą  w iceprezes 
Z w iązk u  P o lsk ich  A rty s tó w  G rafików , człow iek o dużej k u ltu rz e  i roz leg łych  za ­
in te re so w an iach . W e w rześn iu  p raco w ała  p rzy  n as łu ch u  rad iow ym . P rzez  całą 
ok u p ac ję , na  w pół u k ry w a ją c  się — ze w zg lędu  na pochodzenie  żydow skie  — 
w  w illi sw ych  rodziców  p rzy  ul. T u ch o lsk ie j 8, m ia ła  za in s ta lo w an y  a p a ra t r a ­
d iow y w  pu d le  od g ram ofonu , późn iej n a  s try ch u . Co noc s łu ch a ła  a u d y c ji w  k ilk u  
języ k ach  i spo rządza ła  w  b ib u łk o w y ch  k o p iach  m aszynow ych  b iu le ty n y  rad iow e. 
R ed ak c ja  „B iu le ty n u  In fo rm acy jn eg o ” , m im o że w  la ta c h  późn ie jszych  k o rzy sta ła  
z ob fitego  m a te ria łu  rad iow ego  ro zb u d o w an e j w o jsk o w ej bazy n asłuchow ej, zaw sze 
po słu g iw ała  się pom ocą L e ti (G oryńska  zg inęła  w  R av en sb rü ck  w  1944, w yw ieziona  
tam  po p o w s ta n iu )5.

In fo rm a to ró w  z k ra ju  i  z W arszaw y  re d a k to r  do b ra ł sobie z g rona  sw ych  z n a jo ­
m ych , k tó rzy  p rzed  w o jn ą  lub  w  czasie o k u p a c ji za jm ow ali s tan o w isk a  p o zw ala ­
jące  na w gląd  szerszy, ko m p e ten tn y , w n ik liw y  w  ja k ą ś  dziedzinę sp raw  gospo­
darczych , społecznych, k u ltu ra ln y c h . S to su n k i to w arzy sk ie  z tym  osobam i u ła tw ia ły  
sp o tk an ia , m ożność p rzep ro w ad zen ia  bezp o śred n ich  rozm ów . T ak im  np. in fo rm a to ­
rem  w  sp raw ach  n au k i i k u ltu ry  by ł re k to r  U n iw ersy te tu  W arszaw sk iego  — W ło­
dzim ierz  A ntoniew icz , w  sp raw ach  op iek i spo łecznej — d r  E w a R yb icka , psycholog, 
p raco w n ik  S ekcji O piek i nad  D ziećm i i M łodzieżą S tołecznego K o m ite tu  S am opo­
m ocy Społecznej (zginęła w  1942 r.), w  sp raw ach  żydow sk ich  — działacz m ło ­
dzieżow y Je rzy  G rasb e rg  i inni. W p ie rw szym  pó łroczu  1940 r. noty  in fo rm acy jn e , 
g łów n ie  o po lityce  o k u p a n ta  na ziem iach  po lsk ich , o p racow yw ał h is to ry k  S tan is ław  
H erb st. S ta łą  sieć odpow iednio  p o in s tru o w an y ch  „zb ie raczy ” w iadom ości z te ren u  
W arszaw y  zo rgan izow ała  na  zlecenie K aźm ie rczak a  w spó łp racow n iczka  „B iu le ­
ty n u ” — M arysia . Ja k o  k o m en d an tk a  k o n sp iracy jn e g o  zrzeszen ia  akadem ick ich  
k ręg ó w  s ta rszo h a rce rsk ich  „K u źn ica” w  o p arc iu  o te  zespoły, w sp ó ln ie  z R y ­
szardem  Z arzyck im  ps. R yszard , s tu d en tem  p ra w a  i W yższej Szkoły D z ie n n ik a r­
sk ie j, k tó ry  poległ w  p o w stan iu , zm ontow ała  sieć in fo rm a to ró w  z poszczególnych

4 K am ińsk i, op. cit.
5 Zob. hasło  G oryńska  W ik to ria  J u l ia  w  P o lsk im  S ło w n ik u  B iog ra f ic znym ,  

t. V III, s. 321, o p ra c. p rzez  W acław a B orow ego.
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dzie ln ic  W arszaw y  i ro zm aitych  insty tuc ji. N a p odstaw ie  ich m e ld u n k ó w  sp o rzą ­
dzała  co tygodniow e noty dla „B iu le ty n u ”. Z b ie ran iem  zarów no  w iadom ości z k o m ­
p e ten tn y ch  źródeł, ale  także  w szelk ich  pogłosek, zasłyszanych  opinii, za jm ow ał się 
ró w n ież  z w ła sn e j in ic ja ty w y  K azim ierz  G orzkow sk i ps. A n d rze j, ekonom ista , in ­
s t ru k to r  h a rce rsk i, k tó ry  d o sta rcza ł je  różnym  osobom , m. in. re d a k to ro w i „B iu le ­
ty n u  In fo rm acy jn eg o ”.

Do zespołu  redak cy jn eg o  w szedł rów nież K az im ierz  W agner ps. K azim ierz , ek o ­
nom ista , p rzed w o jen n y  pu b licy sta , w spó łp racow n ik  dzia łu  gospodarczego „G azety  
P o ls k ie j” , zm. w  1965 r., k tó ry  od tąd  jako re d a k to r  dz ia łu  w arszaw sk iego , później 
po części i k ra jow ego , służy ł z w ielk im  oddaniem  „B iu le ty n o w i” p rzez  ca łą  o k u ­
p ac ję . Ja k o  p raco w n ik  przed  w ojną  i w czasie o k u p ac ji S ekc ji E konom icznej Z a ­
rząd u  M iejskiego, m iał on m ożność o rien tac ji w e w szystk im , co działo  się w  po­
szczególnych  dziedzinach  gospodark i m ie jsk ie j. U trzy m u jąc  rozleg łe  k o n ta k ty  k o ­
leżeńsk ie , zdobyw ał cenne w iadom ości rów nież z ro zm aitych  środow isk  zaw odo­
w ych, z in n y ch  in s ty tu c ji i urzędów  będących pod zarządem  n iem ieck im . Z b ie ­
giem  czasu w y ro b ił sobie w łasn ą  m etodę i te ch n ik ę  p o zy sk iw an ia  rze te ln y ch , ści­
słych in fo rm ac ji z m ia ro d a jn y ch  źródeł i szczególną sp raw n o ść  w  tego ty p u  p u ­
blicystyce , ja k ą  u p raw ia ł. S ta ł się najb liższym , n iezaw odnym  w spó łp racow n ik iem  
K aźm ie rczaka , w ielce p rzezeń  cenionym . Jed n y m  z in fo rm a to ró w  K azim ierza  zo­
s ta ł jego ko lega  C zesław  M ichalsk i ps. Jan k o w sk i (pub licy sta , naów czas k ie ro w n ik  
D zia łu  w  B iu rze  P e rso n a ln y m  Z arządu  M iejskiego), k tó ry  później bezpośredn io  
red ag o w ał noty  dla „B iu le ty n u ”. F unkc je  n ie jak o  „zb io rn icy ” p e łn iła  se k re ta rk a  
w ic e b u rm is trz a  H en ry k a  Paw łow icza — Ja n in a  W inczorków na. L okal tegoż se k re ­
ta r ia tu  w  g m achu  R atu sza  s ta ł się trw ałym , bardzo  w ygodnym  ze w zg lędu  na u sy ­
tu o w an ie , m ie jscem  k o n tak tów . D ział zag ran iczny  red ag o w ał Z arzyck i p rzy  udz ia le  
K aźm ie rczaka , w y k o rzy stu jąc  p rzekazyw ane m u  przez  M arysię  se rw isy  z n a s łu ­
chów  rad iow ych , o d b ie ranych  przez L eti i sy s tem a ty czn ą  le k tu rę  p rasy  n iem iec ­
k ie j. 17 styczn ia  1940 Z arzycki, w  zw iązku z zasięgan iem  dla  „B iu le ty n u ” in fo r­
m ac ji z obszaru  w łączonego do Rzeszy, w pad ł w  „kocio ł” w  lo k a lu  S tołecznego 
K o m ite tu  Sam opom ocy Społecznej. W czasie n rzep ro w ad zan eg o  a resz to w an ia  i se­
g reg o w an ia  za trzy m an y ch  no ta tk i zjadł. (O dtąd zaczęto  posług iw ać się b ib u ł­
kam i i zw racano  uw agę na „ jada lność” używ anego  p ap ie ru ...)  Po trzy m ie ­
sięcznym  pobycie na P aw iak u  Z arzycki został zw oln iony  i w k ró tce  w róc ił do p racy  
w  re d a k c ji „B iu le ty n u ”. (O bław a — jak  się okazało  — m ia ła  na celu  w y łap an ie  
o ficerów  reze rw y  u s iłu jących  p rzejść  g ran icę  w ęg ie rsk ą , by  dostać się na za­
chód). In fo rm ac ji z k ra ju  w p ierw szym  okresie  d o sta rcza li p rzew ażn ie  in s tru k ­
to rzy  h a rce rscy , w izy ta to rzy  terenow i, z k tó ry m i K am iń sk i, w ów czas jeszcze za­
razem  szef w ydzia łu  w izy tac ji G łów nej K w ate ry , m ia ł s ta ły  k o n tak t. Szczególnie 
cenn i jako  in fo rm a to rzy  okaza li się T adeusz K w aśn iew sk i (harcm istrz , h is to ry k , 
a sy s te n t UW, a resz to w an y  i stracony  w 1943 r .) o raz Ja n u sz  W ierusz-K ow alsk i. Na 
co tygodn iow ych  odp raw ach  u O lgierda re d a k to r o trzy m y w ał ponad to  in fo rm ac je  
p rzek azy w an e  p rzez  kom órk i S łużby Z w ycięstw u  P o lsk i o raz k o m en ta rze  w y d a ­
rzeń  i in sp ira c je  w ładz  SZP.

W m ia rę  ro z ra s ta n ia  się robo ty  i p rzy b y w ający ch  k o n tak tó w  p o w sta ła  kon iecz­
ność zo rgan izow an ia  cen tra lnego  p u n k tu  pośredn iczącego  w  łączności z red ak c ją , 
służącego do p rzek azy w an ia  m ateria łów . T aką sk rzy n k ą  pocztow ą i p rzech o w y - 
w a ln ią  było m ieszkan ie  A polonii B ocianów ny ps. P o la , in s tru k to rk i ro ln icze j, póź­
n ie jsze j w ięźn ia rk i O św ię c im ia 6. W zm ien ianym  lokalu , w y n a jm o w an y m  przez

6 A polon ia  B ocian-U żelow a, Nota tka  w  spraw ie  p ro w a dzon e j  przeze  m n ie  
„ sk r zy n k i  p o c z to w e j” „ B iu le tynu  In fo rm a cy jn eg o ” — ręk o p is  w  p o siad an iu  au to rk i.
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o rg an izac ję  na  au ten ty czn e  nazw isko  Poli, p o s iad a jący m  n ie k rę p u ją c e  w ejście , d y ­
żu ro w ała  ona codziennie  w  godz. 17— 18, o d b ie ra jąc  pocztę  d la  „B iu le ty n u ”, k tó rą  
p rzechow yw ała  w e w n ę trzu  sp ec ja ln ie  sk o n stru o w an eg o , tap ice rsk ieg o  pufu . (Gdy 
w ro k u  1942 P o lę aresz tow ano , m im o szczegółow ej rew iz ji niczego n ie  znaleziono). 
K aźm ie rczak  raz  na m iesiąc  k o n tro lo w a ł p ra c ę  sk rzy n k i. Pola p rzek azy w ała  pocztę 
pod w skazany  ad res , bądź o d b ie ra ła  ją  od n ie j M ary sia  i d o s ta rcza ła  członkom  r e ­
d akcji. L okalem  zapasow ym  i a la rm o w y m  „ B iu le ty n u ”, p u n k tem , k tó ry  znał zaw sze 
p ry w a tn y  ad res  K aźm ie rczaka , p rzez  ca łą  o k u p ac ję  b y ło m ieszk an k o  pp. Ja s ień sk ich  
p rzy  ul. P ie rnack iego  13.

K aźm ie rczak , Z arzycki, K az im ierz  sp o ty k a li się ra z  na  dzień  w  lo k a lu  ro ta c y j­
n ie  co tydzień  zm ien ianym , zw yk le w y szu k iw an y m  przez  k tó regoś z członków  r e ­
d ak c ji lub  przez M a ry s ię 7. Z eb ran ia  za jm o w ały  całe popo łudn ie  p rzed o sta tn ieg o  
dn ia  poprzedzającego  w y jśc ie  „B iu le ty n u ”. L o k a l m u s ia ł być zaopa trzony  w  m a ­
szynę do p isan ia , p ap ie r, k a rb id ó w k ę  bądź zapas św iec na w y p ad ek  w y łączen ia  
św ia tła , nożyczki, k le j, n iek iedy  posiłek . G ospodarze  lo k a lu  n ie raz  okazyw ali w ie le  
s ta ra ń , w ręcz  serdeczności, by zapew n ić  ja k  n a jlep sze  w a ru n k i p racy . K aźm ie rczak  
służy ł in fo rm ac jam i i n a św ie tlen iam i p rzy n ies io n y m i z o d p raw  u szefa B iP  Ł u ­
kasza. D ysku tow ano , dzielono się ró żn y m i w iadom ościam i, odczy tyw ano  w stęp n ie  
z redagow ane tek s ty , w ym ien iano  uw agi, w sp ó ln ie  u k ład an o  p lan  n u m eru , red ag o ­
w ano. W ielką w agę p rzyw iązyw ano  do zw ięzłości i w  m ia rę  m ożności sy n te ty czn e j 
skró tow ości in fo rm ac ji.

W p ierw szym  półroczu 1940 r. „B iu le ty n ” w ychodził jeszcze na pow ielaczu  
(przez pew ien  czas od b ijan y  w  S ekc ji O p iek i nad  D ziećm i i M łodzieżą S to łecznego 
K o m ite tu  Sam opom ocy Społecznej p rzy  ul. S ienk iew icza  14 p rzez  tam tejszego  w oź­
nego W acław a B orkow skiego, w  czym  p o śred n iczy ła  E w a R ybicka) w  n ak ład z ie  
500 egz. N a to m iast w  m a ju  1940 r. doszło do p o ro zu m ien ia  m iędzy  ZW Z a S tro n ­
n ic tw em  L udow ym  (Roch), k tó re  re p re z e n to w a ł K az im ie rz  B anach  ps. Ja k u b , 
w  sp raw ie  w spólnego  zo rgan izow an ia  d ru k a rn i i k o lp o rtażu  p ra sy  w o jskow ej, 
g łów nie  „B iu le tynu  In fo rm acy jn eg o ”.

Z ad an ie  u ru ch o m ien ia  d ru k a rn i p rzy p ad ło  W ładysław ow i P om orsk iem u  ps. 
Je rzy , k tó ry  do te j p racy  został od k o m en d ero w an y  z o rgan izu jącego  się w  podz ie ­
m iu  7 pp, leg. M ad ag ask a r-G a rłu ch , gdzie by ł dow ódcą ko m p an ii, w raz  z g ru p ą  
n ależących  do te j k om pan ii d ru k a rzy . O ddział ten  w yw odził się z w rześn iow ej 
B rygady  R obotniczej O brony  W arszaw y . Z doby te  różnym i sposobam i u rządzen ie  
i w yposażen ie  p row izorycznej d ru k a rn i za in s ta lo w an o  w  m ieszkan iu  W acław a B a- 
n a s iak a  ps. Z iuk , rów n ież  żo łn ierza  M ad ag ask aru , p rzy  ul. Szopena 1 — kasztę  
w  u b ik ac ji, p eda łów kę  oraz m a te r ia ły  d ru k a rsk ie  w  p iw n icy  koło n ieczynnych  m o­
to rów  w indy. Z ałogę te j p ie rw sze j, za im p ro w izo w an ej d ru k a rn i stan o w ili: K a ­
z im ierz S obo lew sk i ps. Sobol, Je rzy  S ic ia rek  ps. L ech, Jó ze f N ieborsk i ps. C zarny, 
E. M arc in iak  ps. F ryc. Z d w udn iow ym  opóźn ien iem  w sto su n k u  do te rm in u  za­
p lanow anego  w yszed ł s tam tąd  7 lip ca  1940 p ie rw szy  d ru k o w an y  n u m er „B iu le ­
ty n u ” . W sku tek  jed n ak  pode jrz liw ośc i dozorcy, d ru k a rn ię  m usiano  rozm ontow ać 
i uk ryć , a „B iu le ty n ” na okres dw u ty g o d n i w róc ił na pow ielacz. W tym  czasie 
znaleziono now y lokal p rzy  ul. D obrej 18, gdzie w  su te re n ie  m ask o w an e j w obec 
a d m in is tra c ji dom u sk ładem  narzędz i ro ln iczy ch  i pom ieszczeniem  do seg regow an ia  
n asio n  siew nych  — zm ontow ano ponow n ie  zecern ię  i d ru k a rn ię . Z espół p o w ięk ­

7 W śród lokali z tam ty ch  czasów  u trw a liły  się w  pam ięci: loka l w  arch iw u m  
w  A rsen a le  na D ługiej, lo k a l na te re n ie  ZOO, użyczony przez pp. Ż ab ińsk ich , 
m ieszkan ie  pp. F u la r sk ich  p rzy  ul. C ze rn iak o w sk ie j, pp. K o w alsk ich  p rzy  ul. Ł o­
w ick ie j, u inż. a rch . Jach im ow icza  p rzy  ul. L ang iew icza .
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szył się o zecera  A leksa, robo ty  m u ra rsk ie  w y k o n a ł P io tr  S z ta n d e r  ps. Ścisły  (po­
legł w  pow stan iu ). W ydaw ano tu  „B iu le tyn” w  m ałym  fo rm ac ie  (12 ×  17 cm — 
rozm ia r zależny od posiadanego papieru). W zras ta jący  n ak ład  „B iu le ty n u ” (5000 
egz.) i co raz  liczn iejsze d ru k i R ocha zm usiły do za in s ta lo w an ia  now ej d ru k a rn i. 
Je rz y  zorgan izow ał w a rsz ta t p rzy  ul. K siążęcej 11 w  sk ładz ie  opałow ym  działacza 
ru c h u  ludow ego K aro la  S tefańsk iego  ps. Ząb, w  p iw n icy  pod m ieszkan iem  dozorcy, 
m ask o w an e j sk ładem  w arzyw , w  budynku  zn a jd u jący m  się na ty łach  ogrodów  
In s ty tu tu  G łuchon iem ych  i O ciem niałych. P ob lisk ie  w a rsz ta ty  m echan iczne  firm y  
S tey e r g łuszy ły  s tu k o t m aszyn. Od listopada 1940 p raco w a ły  już  dw ie tzw . p ed a - 
łów k i — nożna przy  ul. D obrej i o napędzie e lek try czn y m  p rzy  ul. K siążęcej. Z a ­
tru d n ia n o  tam  też dodatkow o zecera Skórę, a do t r a n s p o r tu  p ra sy  i zabezp ie­
czan ia  loka lu  w  czasie roboty  T adeusza M acie jew sk iego  ps. F o tograf. „B iu le ty n ” 
z te j d ru k a rn i w ychodził od 11 listopada 1940 do 30 s ty czn ia  1941, p rzy  czym po­
szczególne nu m ery  różn iły  się nieco fo rm atem , a d ru k  nie  b y ł bardzo  czysty. Z nów  
jed n ak  trzeb a  było n a ty ch m ias t d ru k a rn ię  z ul. K siążęce j ew akuow ać, bow iem  
S kó ra  i F o to g raf po p ijan em u  zdekonsp irow ali je j ad res . M aszyny , sp rzę t, p a p ie r  
(p raw ie  3 tony) przew ieziono  w  w aru n k ach  pow ażnego zagrożen ia , p rzy  zachow an iu  
w sze lk ich  środków  ostrożności na przechow an ie  do zak ład ó w  d ru k a rsk ic h  ks. ks. 
S a lez janów  p rzy  ul. ks. Siem ca dzięki k o n sp iracy jn y m  k o n tak to m  z tam te jszy m i 
d ru k a rzam i. Od 6 lu tego  od p rze rw y  spow odow anej lik w id a c ją  d ru k a rn i, do 15 
m a ja  1941, do u ru ch o m ien ia  p ro d u k c ji w innym  p u n k c ie , p rzerzu co n o  d ru k  „B iu le ­
ty n u ” na  bardzo  p row izoryczne m aszyny tzw. w yżym aczk i, co zo rgan izow ał p rzy  
pom ocy sw oich ludzi Jak u b . Je rzy  w  zw iązku z a resz to w an iem  b lisk ich  osób, n ie  
zw iązanych  zresz tą  z tą  p racą , m usia ł się u k ryw ać  przez  pew ien  czas.

N astęp n ą  d ru k a rn ię  na zlecenie Ja k u b a  zo rgan izow ali w sp ó ln ie  S tan is ław  P io ­
tro w sk i ps. K a ro l ( in ży n ie r-a rch itek t, działacz R ocha, zg in ą ł w  pow stan iu ) o raz 
Je rzy . U m ieszczono ją  na te ren ie  korzystn ie  u sy tu o w an y m  p rzy  ul. D obrej 34, 
w  podkopie  pod su te ren am i, w  głębi podw órza, w  zbu rzo n e j, zag ruzow anej p o ­
przecznej oficynie. Tym  razem  zam askow ano ją  zak ładem  s to la rsk im , w y n a ję ty m  
na fik cy jn e  nazw isko  Jerzego (Wł. Brzozow ski). N ie ła tw e  ro b o ty  m u ra rsk ie  i m o n ­
tażow e w y k o n ali w spó lnym i siłam i Jerzy , Lech, C zarny , Ścig ły  i W. M acie jew sk i 
ps. K om ar, p rzy  pom ocy starego  m istrza m u ra rsk ieg o  P io tro w sk ieg o  ps. F ranc iszek .

Ł ączniczką m iędzy  red ak c ją  „B iu le ty n u ” a p u n k tem  k o n tak to w y m  d ru k a rn i 
w tym  czasie by ła  P on ia tow ska ps. B asia (córka b. m in is tra  ro ln ic tw a).

W iosną 1941 r. n a s tąp ił rozdział m iędzy ZWZ a R ochem , bow iem  R och zo rg an i­
zow ał sw oje w ła sn e  d ru k arn ie . N a zasadzie jed n ak  p o ro zu m ien ia  m iędzy  w ładzam i 
w ojskow ym i a w ładzam i SL kolportow ało  ono jeszcze p rzez  k ilk a  m iesięcy  
2000 egz. „B iu le ty n u ”. B ędącą w  budow ie d ru k a rn ię  na  D obre j p rzekazano  do 
w y łącznej dyspozycji w o jska 8.

N a jsta rszy  n u m er „B iu le tynu  In fo rm acy jn eg o ”, do k tó rego  a u to rk a  zdołała do ­
trzeć  (z 19 styczn ia  1940) posiada obok daty  znak i M P, na sposób w ojskow y z a ta ­
ja ją c e  m iejsce  w ydaw an ia . P ism o nie  było jeszcze p rzeznaczone do szerszego k o lp o r­
tażu . „«B iuletyn» zniszcz osobiście” — w zyw ano na p o czą tk u  każdego n u m eru . 
15 m arca  1940 p isano : „«B iuletynu» n ie w olno puszczać w  k u rs  po m ieście. O db io rca  
m a jedyn ie  p raw o  w  sw ojej obecności daw ać «B iuletyn» do p rzeczy tan ia  osobom

8 W o parc iu  o re la c ję  Jerzego, W ładysław a Pom orsk iego , Historia  jed n e j  d r u ­
ka rn i  T a jn y c h  W o jsk o w y c h  Z ak ładów  W yd a w n ic zych  w  czasie n ie m ie c k ie j  okupacji ,  
pod k r y p to n im e m  „ T ró jk i”, n ap isaną  w 1945 r. i użyczoną au to rce  oraz a rt. B o­
gusław a  G ajdzińsk iego , P odziem na drukarn ia  na  Dobrej.  „W TK  — T ygodn ik  K a ­
to lik ó w ” z 21. X I. 1965.
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zau fanym . N iszczyć «B iu letyn»  m usi odb io rca  osob iśc ie” . A pel ten  w k ilk u  w a ­
ria n ta c h  pow tarzano .

Na dw óch do sześciu  ko lu m n ach  fo rm a tu  p a p ie ru  pow ielaczow ego podaw ano  
W iadom ości z  zagranicy,  z w y o b ręb n io n y m  dzia łem  S p r a w y  polskie ,  W iadomości  
kra jow e ,  W iadom ości w a rsza w sk ie ,  w szy stk ie  red ag o w an e  na  sposób zw ięźle r e la ­
c jo n u jący , k o m u n ik a to w y , a le  z dbałośc ią  o syn te tyczność , ze sp ac jo w an y m i ty ­
tu lik am i poszczególnych in fo rm ac ji. K o m en ta rz , n a d e r  oszczędny, zaw ie ra ł się 
w łaśc iw ie  w  s ty lis ty czn e j fo rm u le . P ie rw szy  ro zw in ię ty  a r ty k u lik  „B iu le ty n u ” p o ­
w ielaczow ego, z w y raźn y m  nakazem  p o staw y  w obec o k u p an ta , p o jaw ił się jako  
d o d a tek  do n - ru  z 5 m a ja  1940 pt. B o jk o tu je m y  w roga  z ape lem  do p ism  k o n sp ira ­
cy jn y ch  o p rz e d ru k  i do o rg an izac ji o w spó łdz ia łan ie .

S tosow ano rów nież  różnego  ty p u  d o da tk i, do łączane  do po w ie lan y ch  num erów , 
d o sta rczane  przez kom ó rk i in fo rm a c y jn e  B iP  re d a k c ji do d ru k u : Nafta , S ta n  go­
spodark i su ro w cam i m in e r a ln y m i  w  N iem czech ,  Ropa i p r o d u k ty  n a f to w e  w  N ie m ­
czech, K o b ie ty  po lsk ie  do ko b ie t  całego św ia ta  — ap e l n ad an y  p rzez  rad io  za g ra ­
nicę, Miejsca p o b y tu  n aszych  je ń c ó w  — w ykaz  s ta lag ó w  i oflagów , S y tu a c ja  w  o k u ­
pacji  sow ieckie j ,  B ilans za m kn ię c ia  i b ilans o tw arcia  — w  zw iązku  z k a p itu la c ją  
F ra n c ji, B itw a  pod K u tn e m  — p rz e d ru k  z p ra sy  w łosk ie j. To ek sponow an ie  a r ty k u ­
łów  in fo rm u jący ch  o sy tu a c ji ekonom icznej Rzeszy, o deficycie  surow ców , s ta n o ­
w iło  w  ow ym  ok res ie  n iep rze rw an y ch  sukcesów  m ili ta rn y c h  N iem iec jed y n ą  po d ­
staw ę  do op tym istycznego  ro k o w an ia  b iegu  w o jn y . Z n u m erem  z 20 lu tego  1941 
ko lpo rtow ano  jako  w k ład k ę  a r ty k u ł Trzecia  armia,  up rzedn io  d ru k o w an y  w  „ In ­
su re k c ji”. (Była to  ro z p ra w k a  K o m en d an ta  O b sza ru  W arszaw sk iego  płk . A lojzego 
H o rak a  o P o lak ach  zn a jd u jący ch  się na  te re n ie  R eichu).

W  num erze  z 6 czerw ca 1940 zam ieszczono na  s. 5 p ie rw szy  a r ty k u ł p ió ra  K aź- 
m ierczak a  p t. Strach.  N a tom iast od 9 s ie rp n ia , od w y d ru k o w an ia  na  czołow ym  
m ie jscu  d e k la ra c ji R ządu  R zeczpospo lite j — N a k a zy  chw il i ,  zam ieszczano na 
p ie rw sze j s tro n ie  a r ty k u ły  w stępne . (P rzyk ładow e ty tu ły  z roczn ik a  1940: R e p re ze n ­
tac ja  R zą du  Polskiego na  obczyźn ie ,  Gen. S ik o r sk i  w  rocznicę w y b u c h u  w o jn y ,  
O brona W arszaw y,  W o jsk o  po lsk ie  na  em igracj i ,  R a uschn in ga  „R ew olucja  n ih i ­
l i z m u ”, M ały  sabotaż, Historia arm ii  p o ls k ie j  w e  Francji,  W a w er ,  P rzyp iec zę to w a n y  
los (sp raw a vo lksdeu tschów ). O gólnie b io rąc , by ły  to  bądź  en u n c ja c je  rz ą d u  em i­
g racy jnego , za lecen ia  w ładz  w o jskow ych  w  k ra ju , bądź k ró tk ie  a rty k u ły , m ające  
c h a ra k te r  ro zw in ię te j i k o m en to w an e j ja k ie jś  in fo rm ac ji o sp raw ach  a k tu a ln y ch  
lu b  też  su g e ru jące  p ew n e  postaw y . Z b io rcze  a r ty k u ły  z k ra ju , m im o fra g m e n ta ry c z ­
ności i pew nej p rzypadkow ośc i in fo rm ac ji, n a  ja k ic h  się op iera ły , pozw ala ły  na 
zo rien to w an ie  się w  sy tu a c ji i w y p a d k a c h  n a  od leg łych  n aw e t te ren ach , na  z ie­
m iach  za B ugiem , na  o bszarach  w łączonych  do R eichu .

N a po czą tk u  1941 r . a r ty k u ły  w s tęp n e  p ió ra  g łów n ie  K aźm ie rczak a , d o t y c z y ł y  
p rzede  w szystk im  p rze jaw ó w  n iem ieck iego  te r ro ru  i postaw y  P o lak ó w  w obec o k u ­
p a n ta . O ich zaw arto śc i i ten d en c ji m ów iły  ty tu ły : G adzinow a  prasa, Oportunizm ,  
B iern y  opór, Pobór n ie w o ln ika ,  W a rszaw a  terroryzo w a na , R ok  oku p a c j i  n ie m ie c k ie j  
w  Polsce, B ra n k a  robo tn ika ,  S trach  i spokó j ,  W ys ied le ń cy ,  Donosicielstwo.

Ja k o  now e działy  w  1940 r. p o jaw iły  się G łosy  prasy, A n e g d o ty  (an tyn iem ieckie), 
L is ty  do R edakcji .  W nu m erze  z 23 s ie rp n ia  1940 p isano  na  ten  tem a t: „Szczupłość 
m ie jsca  p ra sy  k o n sp ira c y jn e j n ie p o zw ala  n a  d ru k  se tek  dokum en tów , k tó re  ży­
czliw e p ism u  ręce  p rzy sy ła ją  p ra w ie  do każdego  n u m eru . T y tu łem  p ró b y  z a c y tu ­
jem y  w y ją tk i z n ad es łan y ch  nam  do o sta tn iego  n u m e ru  lis tó w ”. Po czym n as tęp o ­
w ały  re la c je  p o d p isan e  „W ysied len iec z R o sji” , „R obo tn ik  z N iem iec” , „Z o flag u ” . 
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D zięki różnorodnym , licznym , w iarygodnym  źródłom  in fo rm a c ji w  om aw ianym  
o k res ie  szczególnie in te resu jąco  przedstaw iały  się w iadom ości w arszaw sk ie . O b e j­
m ow ały  one rozm aite  działy  gospodark i m ie jsk ie j, w iadom ości z k ręg ó w  naukow ych , 
li te rack ich , ak to rsk ich , rzem ieśln iczych , k up ieck ich , ze ś rodow iska  żydow skiego, 
z te re n u  szko ln ic tw a, b ib lio tek , o rgan izacji o p iek i spo łecznej, sąd o w n ic tw a , szp i­
ta l i n iem ieck ich , ko le jn ic tw a , lo tn isk , „ a rb e itsam tó w ”, fa b ry k , b iu r. „B iu le ty n ” 
in fo rm o w ał o fu n k c jo n o w an iu  zakładów  przem ysłow ych  i za rząd zen iach  n iem iec­
k ich  odnoszących  się do p rzem ysłu , o ap row izacji, poczcie, g iełdzie , tzw . czarnym  
ry n k u . P isa ł zarów no o te r ro rz e  o kupan ta  (łapank i, rew iz je , a re sz to w an ia , w yw ózki, 
egzekucje), ja k  i o ak tac h  bo jk o tu  w roga i różnych  fo rm ach  sabo tażu . P ię tn o w ał 
p u b liczn ie  k an a lie , p rze s trzeg a ł p rzed agen tam i. T a szybka, ścisła, ła tw o  d a ją c a  się 
po tw ierdz ić  in fo rm ac ja  o w y darzen iach  i z jaw isk ach  na jb liższych , treśc iw ość , zw ię ­
złość, a zarazem  żyw ość je j redagow ania, p rzyczyn iły  się znaczn ie  do poczytności 
„B iu le ty n u ” i zau fan ia  do p ism a jako in fo rm a to ra . Dziś, cy tow any  ju ż  n ieraz, 
stanow ić  m oże „B iu le ty n ” cenne źródło do dziejów  począ tków  o k u p ac ji w  stolicy.

S topn iow o  in fo rm ac ja  dzia łu  Zagranica i K ra j  n asy ca ła  się k o m en ta rzam i; 
w  m ia rę  ja k  tygodn ik  s taw a ł się pism em  ogó lnok ra jow ym , o g ran iczen iu  u legała  
ru b ry k a  W arszaw a  na  korzyść w iadom ości z różnych  m ias t i dzielnic.

„ B iu le ty n ” w  te j d rug ie j faz ie  u sta lił się w sw ym  c h a rak te rze , kom pozycji n u ­
m erów , ty p ie  a rty k u łó w  w stępnych , anon im ow ych , ja k  w szystk ie  a r ty k u ły , a le  
w y czuw aln ie  p isanych  w  w iększości przez tę  sam ą osobę, w  s ty lizac ji in fo rm ac ji 
i je j rzeczow ości, w  typ o g rafii. D la w ielu  ludz i podziem ia s ta w a ł się cennym , 
oczek iw anym  tow arzyszem .

W zw iązku  też z p rze jśc iem  pism a do B iP  w arszaw sk iego , k o lp o rtaż  jego na 
te re n ie  W arszaw y w raz  z in n y m i p ism am i ZW Z i D e leg a tu ry  R ządu  p rze ję ła  sp e ­
c ja ln a  k om órka  podleg ła  Łukaszow i. K ierow n iczkam i zespołu  k o lp o rte re k , do k tó ­
rego w eszła  ró w n ież  W iktoria , roznoszących „B iu le ty n ” od p oczą tku , by ły : A lic ja  
L asecka  ps. L ilka , (b. peow iaczka, p rzed w o jen n a  u rzęd n iczk a  M SW ojsk., poległa 
w P ow stan iu ) oraz S tan is ław a  Tom czukow a ps. A da, rów n ież  b. peow iaczka. Od 
je s ien i 1940 r. zaczęto „B iu le ty n ” rozprow adzać w  sposób ce n tra ln ie  zo rgan izow any  
po k ra ju . K ie ro w n iczk ą  ko lp o rtażu  całej p rasy  z ram ien ia  B iP  K om endy  G łów nej, 
po a resz to w an y m  A dam ie Jas trzęb sk im , k tó rego  by ła  zastępcą , zo stała  W anda 
K raszew ska-A ncerew iczow a, ps, Lena, p rzed w o jen n a  in s tru k to rk a  ZH P. Na tym  
stan o w isk u  p rz e trw a ła  całą okupac ję  i pow stan ie .

O znaczen iu , ja k ie  p rzyp isyw ano  sp raw ie  o rg an izac ji celow ego rozp o w szech n ia ­
nia p ism a o zw iększonym  do 5000 egz. nak ładzie , o ścisłym  już  p rzes trzeg an iu  ry g o ­
rów  k o n sp irac ji, o znaczen iu  fu n k c ji ko lpo rte rów , za ja k ic h  uw ażano  rów n ież  od­
b io rców  p ism a, św iadczą szczegółowe in s tru k c je , w  k ilk u  w e rs ja c h  p o w ta rzan e  
w  pew nych  odstępach  czasu na łam ach „B iu le ty n u ” . O to pe łny  te k s t in s tru k c ji 
zam ieszczonej w  num erze  z 12 g rudn ia  1940:

1. Dobór ko lpor te ra .  S ta r a n n y  i u m ie ję tn y  w y b ó r  k o lp o r t e r a  j e s t  p o d s ta w o w y m  o b o ­
w ią z k ie m  o rg a n iz a to ró w  d o s ta r c z a n ia  p ism a . C z ło w ie k  z c h a r a k t e r e m  — o to  z a s a d n ic z e  
o k re ś le n ie .  M u si to  b y ć  g o rą c y  p a t r io ta ,  k tó r y  o p a n o w a ł z w y k ły , o r d y n a r n y  s t r a c h .  J e s t  
ró w n y  w  p o s tę p o w a n iu  i n ie  p o d le g a  k a p ry s o m . M a w y ro b io n e  p o c z u c ie  o d p o w ie d z ia ln o ś c i ,  
n ie  m a  s k ło n n o ś c i do  im p o n o w a n ia  in n y m  sw ą w a ż n o ś c ią ,  j e s t  ro z w a ż n y , n ie  ty lk o  w  d z ia ­
ła n iu ,  a le  i w  s ło w ie . M usi w ię c  to  b y ć  c z ło w iek  d o jr z a ły .  N ie d o p u s z c z a ln e  j e s t  p o w ie rz e n ie  
k o lp o r ta ż u  lu d z io m  m a ło  z n a n y m , c h w ie jn y m , g a d u ło m  i r o z t r z e p a n y m . N ie d b a ły  w y b ó r  
k o lp o r te r a  — to  s k a z a n ie  n a  n ie p e w n o ś ć  b y tu  k i lk u  p o ls k ic h  ro d z in .

2. Dobór c z y te ln ika .  N ie  w sz y s c y  m ogą , a n a w e t  n ie  w sz y s c y  p o w in n i  o trz y m y w a ć  
„ B iu le ty n ” . W y s ta rc z y , je ś l i  n a  k i lk a n a ś c ie  osób  czę s to  ze s o b ą  p r z e b y w a ją c y c h  — k to ś  je d e n  
o trz y m a  e g z e m p la rz  p is m a . N a le ż y  s ta r a n n ie  d o b ie ra ć  o d b io rc ó w  p o je d y n c z y c h  n u m e ró w  
„ B iu le ty n u ” . M u szą  to  b y ć  lu d z ie  d o b rz e  z n a n i i p e w n i;  g łu p o tą  i z b ro d n ią  j e s t  ro z d a w a n ie  
„ B iu le ty n u ”  n a  p ra w o  i le w o , k o m u  tra f i .
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3. C z y t e l n i k - a g e n t u r  a.  K a ż d y  o d b io rc a  p o je d y n c z e g o  n u m e r u  „ B i u le ty n u ”  p o w in ie n  t r a k ­
to w a ć  s ie b ie  ja k o  a g e n ta  p o ls k ie j  s łu ż b y  in f o r m a c y jn e j  i p ro p a g a n d o w e j .  O d b io rc a  s t a ły  
p o je d y n c z e g o  n u m e r u  „ B i u le ty n u ”  p r z e s ta je  b y ć  o s o b ą  p r y w a tn ą  — je s t  w  s łu ż b ie  n a r o d o ­
w e j. N ie  p o w in ie n  lę k l iw ie  n is z c z y ć  c e n n e g o  e g z e m p la rz a  p is m a , le c z  o s tro ż n ie  i ro z w a ż n ie  
p u s z c z a ć  go w  o b ie g , w ś ró d  c a łk o w ic ie  p e w n y c h  lu d z i.  K a ż d y  e g z e m p la rz  w in ie n  o b e jś ć  
k i lk a  p o ls k ic h  d o m ó w . P o n a d to  s ta ły  o d b io rc a  „ B i u l e ty n u ” w in ie n  p r z y  w s z e lk ic h  o k a z ja c h  
ro z w a ż n ie  z a b ie r a ć  g ło s, in f o r m u ją c  o to c z e n ie  i p r o s tu ją c  w ro g ą  p r o p a g a n d ę .

4. O g r a n i c z o n y  z e s p ó l .  K o lp o r te rz y  w s z y s tk ic h  s z c z e b l i n ie  p o w in n i  o b s łu g iw a ć  w ię c e j n iż  
p ię c iu  lu d z i.  M aso w a  o b s łu g a  p o w o d u je  n ie s t a r a n n y  d o b ó r  o d b io rc ó w , n ie s t a r a n n e  i p o ­
s p ie s z n e  d o rę c z a n ie  p is m a , w id o c z n ą  ru c h l iw o ś ć  — je d n y m  s ło w e m  to  w sz y s tk o , co o b n iż a  
b e z p ie c z e ń s tw o  s łu ż b y  k o lp o r t e r s k ie j .  „ M n ie js z e  o c zk a  — w ię k sz a  s ie ć ” — o to  p r a k ty c z n a  
w sk a z ó w k a .

5. P o j e d y n c z e  k o n t a k t y .  K o lp o r te rz y  w s z y s tk ic h  szc z eb li, o b s łu g u ją c y  s w o je  p ią tk i ,  m u s z ą  
z k o n ie c z n o ś c i z n ać  s w o ic h  o d b io rc ó w . O d b io rc y  n a to m ia s t  n ie  p o w in n i  n ic  n a w z a je m  o so ­
b ie  w ie d z ie ć . O b s łu g u ją c y  p ią tk ę  w in ie n  z k a ż d y m  s ty k a ć  s ię  o d d z ie ln ie .  G łu p o tą  i z b ro d n ią  
j e s t  z b ie ra n ie  k i lk u  o só b  w  je d n y m  m ie js c u  i w  je d n y m  c za s ie  po  o d b ió r  „ B i u le ty n u ” .

6. U r y w a n e  k o n t a k t y .  S k ą d  o t r z y m u je s z  „ B iu le ty n ”  — ty  ty lk o  w ie sz  i te n ,  k to  c i d a je .  
A te n ,  k to  c i go d a je ,  n ie  p o w in ie n  w ie d z ie ć , k o m u  ty  go d a je sz ,  t a k  sam o , j a k  ty  n ie  p o ­
w in ie n e ś  w ie d z ieć , s k ą d  o t r z y m u je  „ B i u le ty n ” tw ó j d o s ta w c a  i k o m u  d a le j  d o rę c z a  „ B iu ­
l e ty n ” tw ó j o d b io rc a .  N ie  w o ln o  c i d a le j  w ie d z ie ć , n iż  s ię g a  tw o ja  r ę k a .

7. D o w ł a s n y c h  r ą k .  N ie  w y rę c z a j  s ię  n ik im  a n i  w  o d b ie ra n iu ,  a n i  w  d o s ta r c z a n iu  „ B iu ­
le ty n u ” . R ó b  to  z aw sz e  s am , o so b iśc ie , bo  tu  c h o d z i o b e z p ie c z e ń s tw o  in n y c h  lu d z i .  O n i to ­
b ie  z a u fa l i ,  a  n ie  te m u , k im  ty  s ię  w y rę c z a s z .

8. N i e n o t o w a n i e .  C a łą  s w o ją  p r a c ę  o p ie r a j  n a  p a m ię c i ,  n ie  ró b  ż a d n y c h  sp isó w . J e ż e l i  
z a c h o d z i n ie z b ę d n o ś ć  n o ta tk i  — z a s z y f ru j  ją ,  b y le  n ie  w  n o te s ie ,  a  p o  w y k o r z y s t a n iu  s p a l.

9. C z y s t y  d o m .  S ta r a j  s ię  w sz y s tk o  z a ła tw ić  od  r ę k i ,  n ie  z w le k a j  do  j u t r a .  J e ś l i  „ B iu ­
l e ty n ” d z iś  o tr z y m a łe ś  — d z iś  je sz c z e  p u s z c z a j go w  o b ie g , b o  te g o  w y m a g a  z a ró w n o  d o b ro  
s p ra w y , j a k  i tw o je  b e z p ie c z e ń s tw o . P o s tę p u j  z aw sz e  ta k ,  j a k b y  d z iś  je sz c z e  p rz y jś ć  m ie l i  
do  c ie b ie  n ie p ro s z e n i  g o śc ie . J e ś l i  m u s isz  p rz e c h o w y w a ć  p a c z k ę  „ B iu le ty n ó w ” lu b  je d e n  
e g z e m p la rz  p rz e z  n o c  — t r z y m a j  to  w  s k r y tc e  d o b rz e  o b m y ś lo n e j,  n ig d y  n ie  z o s ta w ia j  
b y le  g d z ie .

10. M i l c z e n i e .  O p r a c y  o rg a n iz a c y jn e j  lu d z ie  w ie d z ie ć  w in n i  ty le ,  i le  w ie d z ie ć  m u s z ą . 
C ie k a w y c h  j e s t  b a rd z o  w ie lu ,  m . in . ta k ic h ,  k tó r y m  za  c ie k a w o ś ć  p ła c ą .  J e ś l i  p rz y p a d k ie m  
o p r a c y  o r g a n iz a c y jn e j  w ie sz  w ię c e j n iż  in n i  — m ilc z , bo  m ó w ie n ie m  z d ra d z a s z  s p ra w ę .  
J e ś l i  p rz y p a d k o w o  z n asz  n a z w is k o  d z ia ła c z a  — n ie  w y m a w ia j  go n ig d y , bo  z d ra d z a s z  c z ło ­
w ie k a . D o ty c z y  to  n ie  ty lk o  d z ia ła c z y  tw o je j  o r g a n iz a c j i ,  a le  w s z y s tk ic h  d z ia ła c z y  n ie p o d ­
le g ło ś c io w y c h . G łu p o tą  i z b ro d n ią  j e s t  g a d u ls tw o  w  s p ra w a c h  o r g a n iz a c y jn y c h .

11. S z y b k i  a l a r m .  Z tw o ją  o so b ą  w  te n  czy  in n y  s p o só b  lu d z ie  są  p o w ią z a n i  i je ś l i  c i s ię  
co s ta n ie ,  to  n a w e t  n ie c h c ą c y  m o żesz  ic h  ze  s o b ą  p o c ią g n ą ć . P a m ię ta j  o ty m  i n a p rz ó d  p r z y ­
g o tu j s p o só b  z a a la rm o w a n ia ,  a b y  w ia d o m o ść  o tw o im  n ie sz c z ę ś c iu  d o ta r ła  j a k  n a js z y b c ie j  
d o k ą d  n a le ż y , b o  lu d z ie  m o g ą  g in ą ć  — a le  p r a c a  m u s i iść n a p rz ó d  aż  do  z w y c ię s k ie g o  k o ń c a .

3. „ B iu le tyn  I n fo r m a c y jn y ” — organem  B iura  In fo rm a c j i  i Propagandy  
K o m e n d y  G łó w n e j  Z w ią z k u  W a lk i  Z b ro jn e j  późn ie jsze j  A r m i i  K ra jo w e j  

(kw iec ień  1941 — lipiec 1944)

Od w iosny  1941 r. d a tu je  się now y okres w  d z ie jach  „B iu le ty n u  In fo rm acy jn eg o ” . 
W k w ie tn iu  1941 A lek san d e r K am iń sk i, k ry p to n im  F ak to r , ob ją ł fu n k c ję  szefa B iP  
O kręgu  W arszaw sk iego  („F ilh a rm o n ia”) po Ł u k aszu  (k tó ry  opuścił ZW Z, oddał 
się dzia ła lności po litycznej, zginął w  pow stan iu ). S e k re ta rk ą  F ilh a rm o n ii m ian o ­
w ano M arię  S tra szew sk ą  ps. A nna. N a to m ias t „B iu le tyn  In fo rm a c y jn y ” , k tó rego  
red ak to rem  n ad a l by ł K aźm ie rczak , a se k re ta rk ą  A nna, został podn iesiony  do ran g i 
o rg an u  B iP  K G  ZW Z i jak o  ta k i pod legał szefow i B iP  K G  płk . dypl. Jan o w i R ze­
peck iem u  ps. P rezes 9. A lek san d e r K a m iń sk i ps. D ąb ro w sk i by ł jednocześn ie  w sp ó ł­

9 „Jed n y m  z p ie rw szy ch  m oich  posun ięć  było  u zy sk an ie  zgody gen. R ow eckiego 
na zm ianę  «B iuletynu» z p ism a okręgow ego na  o rgan  in fo rm ac y jn y  K o m en d an ta  
G łów nego”, cyt. w g p łk . d ra  Ja n a  R zepeckiego , Organizacja i działalność B iura  I n ­
fo rm a c j i  i Propagandy  K G  A K ,  s. 26. M aszynopis w  p o siad an iu  a u to rk i. W re la c ji 
te j zn a jd u ją  się ró w n ież  ogólne in fo rm ac je  o „B iu le ty n ie  In fo rm a c y jn y m ” .
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tw ó rcą  i k o m en d an tem  O rgan izac ji Małego S abo tażu  „W aw er”, k tó ra  p o d p o rząd k o ­
w ała  się O kręgow i W arszaw sk iem u  ZWZ 10. P o łączen ie  w  jed n e j osobie tych  trzech  
s tan o w isk  pow odow ało w za jem ne  oddziaływ anie in ic ja ty w , k o re lac ję  n iek tó ry ch  
poczynań . „B iu le tyn  In fo rm a c y jn y ” — pism o do tychczas g łów nie in fo rm acy jn e , 
o ten d en c jach  n ie jako  „w ychow aw czych”, w k tó ry ch  w y raża ła  się osobow ość re ­
d a k to ra  naczelnego, nade w szystko  pedagoga — s taw a ł się zarazem  organem  o fi­
c ja ln y m  w ładz  w ojskow ych, ich p ropagandy , p ism em  n astaw io n y m  na „m asow ego” 
odbiorcę.

Pod w zględem  tech n ik i o rgan izac ji k o n sp iracy jn e j zaszły też zasadn icze  zm iany  11. 
A nna, ca łkow ic ie  już  dyspozycyjna, „e ta to w a” se k re ta rk a  obydw u kom órek , u trz y ­
m yw ała  codzienny  k o n tak t z „pocztą” — pu n k tem  ro zdz ia łu  m a te ria łó w  i k o resp o n ­
den c ji B iP  K G , k ie ro w an y m  przez H annę H ry n iew ieck ą  ps. M ary n a  oraz  z K aź- 
m ierczak iem  i innym i osobam i. M om entem  anegdo tycznym , ale  znam iennym  dla 
c h a ra k te ru  fu n k c ji k o n sp iracy jn e j sek re ta rk i, było zapo trzeb o w an ie  złożone przez 
K aźm ie rczak a  na  ek w ip u n ek  dla  A nny w  postac i so lidnych  b u tó w  i pokaźnej 
to rb y  ze schow kiem . W m ieszkan iu  K aźm ierczaka  i A nny  za in s ta lo w an o  po jem ne 
sk ry tk i. W szystk ich  p raco w n ik ó w  obow iązyw ały  su row o egzekw ow ane rygo ry  k o n ­
sp ira c ji (posług iw an ie  się h asłam i, szyfram i i k ry p to n im am i, zm ien ian y m i co pew ien  
czas, używ an ie  w  k o resp o n d en c ji b ibułek, dbałość o pow ierzchow ność  n ie z w ra ­
ca jącą  uw agi, oszczędność ru ch ó w  po m ieście  itp.). P óźn iej A nnę zaopatrzono , ja k  
w szystk ie  łączn iczk i p rzenoszące  szczególnie o b c iąża jący  m a te ria ł, w  m in ia tu ro w ą  
p a s ty lk ę  tru c izn y .

E gzam inem  sp raw nośc i zespołu  „b iu le tynow ego” s ta ł się dzień  3 lis to p ad a  1942, 
najcięższy  dzień  w  dzie jach  konsp iracy jnego  „B iu le ty n u  In fo rm acy jn eg o ”, a z a ra ­
zem  pozostałych  kom órek, k tó ry m i k ierow ał K aźm ie rczak . W d n iu  tym , w czesnym  
ran k iem  G estapo  przyszło  a resz tow ać K aźm ie rczaka  i A nnę. Z b ieg iem  okoliczności 
n ie  zastaw szy  poszuk iw anych , po dokonaniu  rew iz ji, G estapo  w zięło lo k a to rów  
obydw u m ieszk ań  12. Tegoż ra n k a  łączniczka A nna S m oleńska  ps. H an ia  zaa la rm o ­
w ała A nnę o a re sz to w an iu  Poli w  jej m ieszkan iu , gdzie m ieśc iła  się sk rzy n k a  
pocztow a „B iu le ty n u ”. A nnę, gdy szła do sw ego dom u po m a te ria ły , ostrzeżono 
w  pobliżu  b ram y  o pobycie G estapo. U zyskaw szy na  p u n k c ie  a la rm o w y m  na P ie - 
rack iego  a k tu a ln y  ad res K aźm ierczaka , A nna zam eldow ała  m u  o w y d arzen iach . 
O trzym ała  od n iego polecen ie  natychm iastow ego  o strzeżen ia  k ilk u  osób o raz  ro z ­
kaz zorgan izow an ia  op różn ien ia  sk ry tk i-a rch iw u m . („B iu le ty n u ” i „F ilh a rm o n ii”) 
w  je j m ieszkan iu  p rzy  ul. H ożej 52. Gdy A nna u d a ła  się do H an i na te re n  P o li­
tech n ik i, by p rzekazać  je j dalsze zlecenia, na dziedz ińcu  została  pow iadom iona przez 
inż. J a n a  R om ana ps. Jan ek , członka w ładz S zarych  Szeregów , p a tro lu jąceg o  w e j­
ście do gm achu , o a re sz to w an iu  całej rodziny Sm oleńsk ich , o trw a ją c y m  w  ich m ie ­
szk an iu  k o tle  o raz o n ak ry c iu  rozdziału  b ibu ły  d la  „W aw ra” u h a rc e rk i U rszu li G ło­
w ack ie j ps. U rk a  na W ilczej 13. Ja n e k  pod ją ł się sk o n tak to w an ia  A nny ze S te fanem

10 Zob. Wł. B artoszew sk i, Organizacja Małego Sabo ta żu  , ,W a w er” w  W arszaw ie  
(1940—1944). „N ajnow sze D zieje P o lsk i”, t. X, 1966.

11 W w yd. P olsk ie  S i ły  Z b ro jn e  w  drugiej wojn ie  św ia tow e j ,  t. I I I  A rm ia  K r a ­
jowa.  L ondyn  1950, w  rozdzia łku  M echan izm  działania prasy  podziem nej ,  s. 294— 
296, p rzyk ładow o podano o rgan izac ję  p racy  red ak c ji, te ch n ik ę  d ru k u  i k o lp o rtżau  
„B iu le ty n u  In fo rm acy jn eg o ” (nie w szystk ie  in fo rm ac je  ścisłe).

12 E ugenię  A chard , A polonię G óraj, Zofię M ożdżeniow ą i je j 16-letn iego syna. 
W szyscy zg inęli w  O św ięcim iu.

13 A resztow ano : K az im ierza  Sm oleńskiego, p ro feso ra  P o litech n ik i W arszaw sk ie j 
(rozstrze lany  13. V. 1943 na P aw iaku ), żonę jego E ugen ię , có rk i — A nnę i Ja n in ę , 
synow ą — D an u tę  (zginęły w  O św ięcim iu), syna  S tan is ław a  (red ak to ra  pism  p ro ­
p agandy  w śród  N iem ców , w ydaw anych  przez k om órkę  „N ” B iP  K G ), K ry s ty n ę  

http://rcin.org.pl



138 Maria S t r a s z ew ska

M irow skim  ps. N osow icz, in s tru k to re m  S za ry ch  Szeregów , jed n y m  z k o m en d an tó w  
,,W aw ra”, k tó rego  jak o  dobrze znającego  ro zk ład  je j m ieszkan ia , w y ty p o w ała  na 
w y k o n an ie  rozkazu  ra to w a n ia  sk ry tk i. D rug im  u czestn ik iem  te j ak c ji został z a ­
trzy m an y  p rzez A nnę na  ul. W ilczej, idący  w ła śn ie  po m a te ria ły  do U rk i, S te fa n  
R odkiew icz ps. Lech, k o m en d an t jed n e j z dz ie ln ic  „W aw ra” . O próżn ien ia  sk ry tk i 
ze szczegółowo zrew idow anego  i n iem al zdem olow anego  m ieszk an ia  A nny  do k o n a li 
w  tem p ie  a la rm o w y m  ow i W aw erczycy: N osow icz, L ech  o raz D om ańska ps. B ogna

R edagow an ie  „ B iu le ty n u ” w  tym  d n iu  w y pad ło  p rzy  ul. S ien n e j w  m ieszk an iu  
H alszk i B uczyńsk ie j ps. H alszka  (d z ien n ik a rk i, w sp ó łp raco w n iczk i F ilh arm o n ii). 
Od K azim ierza  A nna o d eb ra ła  p rzy g o to w an y  p rzez  niego te k s t na m ieście, Z a ­
rzy ck i dostarczy ł sw ój m a te r ia ł do lo k a lu  red ak cy jn eg o . Do w ieczora p rzy g o to ­
w y w ał nu m er ty lko  K aźm ie rczak . H alszka  d y żu ro w ała  p rzy  te lefon ie . A n n a  czu w ała  
z p rzygo tow aną  benzyną  do p a len ia  d o k u m en tó w  na w y p ad ek  p rzy jśc ia  G estapo . 
W tych  szczególnych okolicznościach , w  n ap ięc iu  nerw ow ym , w  s tan ie  n iem al 
w strząsu , d ezo rien tac ji co do źródeł „w sy p y ” i zasięgu  a resz to w ań  — n u m er zo­
sta ł z redagow any  i na  czas dostarczony  do sk ład an ia .

Cios zadany  p rzez  G estapo  w  dn iu  3 lis to p ad a  b y ł d o tk liw y : a resz tow ano  p o n ad  
30 osób, w śród  n ich  p rzy jac ió ł, członków  rodzin , tow arzyszy  robo ty  14. K a ź m ie r­
czak  i A nna by li ca łkow ic ie  zd ek o n sp iro w an i, bez m ieszkań , bez odzieży, n a d a l 
poszuk iw an i, ja k  o strzegano  z P aw iak a  za p o śred n ic tw em  grypsów . W iększość lo ­
k a li trzeb a  było uznać ze w zględów  b ezp ieczeń stw a  rów nież  za spalone, w szystk ie  
k om órk i p rzeorgan izow ać, u sta lić  now ą sieć łączności, k ry p to n im y , pseudon im y , 
h asła . P rzez  k ilk a  dni, a a k u ra t  zaczęła się deszczow a, je s ien n a  pogoda, w sze lk ie  
k o n ta k ty  odbyw ały  się na  m ieśc ie  (w kościo łach , u rzęd ach  pocztow ych, k a w ia rn ia c h , 
na dw orcach). O d tąd  K aźm ie rczak  jak o  re d a k to r  „ B iu le ty n u ” używ ał p seudon im u  
H u b ert, A nnę p rzem ianow ano  na  E m m ę. O d tąd  też  s ta le  posług iw ali się „ lew y m i” 
d o kum en tam i. P onad to  A nna, pon iew aż G estapo  w zięło je j fo tog rafie , m u s ia ła  
zm ien ić  w yg ląd  zew n ę trzn y : K ry p to n im  „ F ilh a rm o n ia ” zm ieniono na „ F a b ry k a ” .

W  tym  w łaśn ie  czasie, k ied y  m iały  m ie jsce  pow yższe w ypadk i, p rzy p ad ła  trz ec ia  
roczn ica  is tn ien ia  „B iu le ty n u ” . H u b e rt został p rzed s taw io n y  K o m en d an to w i G łów ­
nem u  ’AK gen. S te fan o w i R ow eck iem u  ps. G ro t. W najb liższym  zaś n u m erze  
(9 listopada) ukaza ł się n a s tę p u ją c y  tek s t:

R e jsów nę  (h a rce rk ę  z zespołu  „K u źn ica” , łączn iczkę  kom ó rk i DR), k tó ry ch  w y ­
w ieziono do obozów  k o n c e n tracy jn y ch . W  lo k a lu  p rzy  u l W ilczej a resz tow ano  
w śród  k ilk u n a s tu  osób C zesław a M ichalsk iego  ps. Jan k o w sk i, z-cę k o m en d an ta  
„W a w ra ” i F a b ry k a n ta , k tó ry  został w yw iez iony  do O św ięcim ia.

14 Szczegółow e dochodzenie (M ocarz), g rypsy , ja k ie  p rzek azy w ała  z oddz. k o ­
biecego na P aw iak u  k om órka  w ięzienna, w y k aza ły , że źród łem  a resz to w an ia  b y ł 
K az im ierz  C e tnarow icz  ps. Lw ow icz, o ficer rez ., K m dt. O kr. P rag a  O rg an izac ji M a­
łego S abo tażu  „W aw er”, a resz to w an y  p rzed  k ilk o m a m iesiącam i w  Z akopanem , 
k tó ry  znał m. in. p ry w a tn e  ad resy  A nny, K aźm ie rczak a , H ank i. 12. II. 1943 ro z s trze ­
lan y  w  egzekucji w ięźn iów  z P a w ia k a  w  la sach  C ho jnow sk ich . „ ( .. .)  Ś ledztw o 
w  sp raw ie  a resz to w an y ch  3. X I było p ro w ad zo n e  bardzo  n iedba le , n iek tó ry ch  osób 
zupe łn ie  nie badano , a w szy stk ie  [oprócz p ro f.. Sm oleńsk iego] nie dokończyw szy 
sp raw y  w ysłano  do O św ięcim ia. Rzecz je s t ty m  b a rd z ie j n iezrozum iała , że zn a le ­
ziony w  lo ka lach  m a te ria ł był bardzo  obciążający , a w śród  a resz to w an y ch  z n a j­
dow ał się z-ca F a b ry k a n ta  [C zesław  M icha lsk i], człow iek  na stosunkow o odpo­
w iedz ia lnym  stan o w isk u  społecznym . Je d n ą  z a re sz to w an y ch  zw olniono z P a w ia k a ”. 
C yt. w g Sp ra w ozda n ie  półroczne „ F abryk i” za czas od 1 w rześn ia  1942 do 1 marca  
1943, zn a jd u jące  się w  zb io rach  Z ak ład u  H is to rii P o lsk i w  II  w o jn ie  św ia tow ej 
IH  PAN.
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D o z e sp o łu  p ra c o w n ik ó w  w y d a w n ic tw a  
„ B iu le ty n  I n f o r m a c y jn y ”

M ija ją  t r z y  l a ta  od  c h w ili  u k a z a n ia  s ię  p ie rw s z e g o , ó w c z e ś n ie  je sz c z e  n a  p o w ie la c z u  w y ­
d a w a n e g o ,  w o js k o w e g o  o rg a n u  in fo rm a c y jn e g o  — „ B iu le ty n u  I n f o r m a c y jn e g o ” . W  n o r m a l­
n y m  ż y c iu  k a ż d e g o  w y d a w n ic tw a  o k re s  t r z y le tn i  s ta n o w i  u ła m e k  z a le d w ie  d z ia ła ln o ś c i ,  z a ­
p o w ie d ź  u t r w a le n ia  s ię  n a  ry n k u ,  d o w ó d , iż z n a la z ło  o n o  p o p a rc ie  w  s p o łe c z e ń s tw ie . N a to ­
m ia s t  t r z y  l a ta  p r a c y  w  p o d z ie m ia c h  — to  ju ż  n ie w ą tp l iw ie  ju b i le u s z  ja k o  u ro c z y s to ś ć ,  
a  ś w ia d e c tw o  p o w a ż n e g o  d o ro b k u  w  d z ie le  b u d o w y  p rz y s z ło ś c i .

O w e  t r z y  la ta  t r w a n ia  na  p o s te r u n k u  b y ły  z a k łó c o n e  z a le d w ie  d w ie m a , b a rd z o  k r ó tk im i  
p rz e rw a m i.  Ś w ia d c z y  to  o z u p e łn ie  w y ją tk o w e j  w a r to ś c i  w y s i łk u  w s z y s tk ic h  p ra c o w n ik ó w  
w y d a w n ic tw a .

U p o rc z y w o ś ć  p r a c y  w sz y s tk ic h  zesp o łó w  — r e d a k c y jn e g o ,  d ru k a r s k ie g o  i k o lp o r ta ż o w e g o , 
p u n k tu a ln o ś ć  — k tó r ą  p o s ta w io n o  so b ie  za p u n k t  h o n o ru ,  w o la  p rz e z w y c ię ż e n ia  w sz e lk ic h  
t r u d n o ś c i  s ta w ia n y c h  n a  d ro d z e  p ra c y  p rzez  o k u p a n ta  i n ie r a z  o k o lic z n o śc i z e w n ę tr z n e  — 
w re s z c ie  te  — n ie l ic z n e  w p ra w d z ie ,  ty m  n ie m n ie j  b o le s n e  o f ia r y ,  ja k ie  z e s p o ły  „ B i u le ty n u ” 
p o n io s ły  — n a d a j ą  c a łe j  p r a c y  c h a r a k t e r  rz e te ln e g o  w y s i łk u  ż o łn ie rs k ie g o .

W  t r z e c ią  ro c z n ic ę  p o d ję c ia  t r u d u  — s k ła d a m  c a łe m u  z e s p o ło w i „ B iu le ty n u  I n f o r m a c y j ­
n e g o ”  ż y c z e n ia  d a lsz e j  o w o c n e j p ra c y  n a d  b u d o w ą  n a sz e j p rz y s z ło ś c i ,  a za  d o k o n a n e  w y ­
s i łk i  — d z ię k u ję  im  w  im ie n iu  s łu żb y .

K o m e n d a n t  S ił Z b r o jn y c h  w  K r a ju  
(—) G ro t

W a rsz a w a , d n ia  6 l is to p a d a  1942 r.

K łopo ty  o rgan izacy jne , spow odow ane zao strza jącą  się czu jnością  N iem ców , ła ­
p an k i, n ie  om inęły  „B iu le ty n u ” w  roku  n astęp n y m . W styczn iu  Em m a została  
p rzychw ycona  w  czasie obław y ulicznej w re jo n ie  P l . Z baw ic ie la , gdy p rzenosiła  
„pocztę” . W ykup iono  ją w  ciągu k ilku  godzin za p ien iądze  złożone po lsk iem u  po li­
c jan to w i, dostarczone na um ów ione m iejsce przez  łączn iczkę  B iP  K ry s ty n ę  S ro ­
czyńską  ps. Z o f ia 15. W k w ie tn iu  tegoż ro k u  znów  za trzym ano  ją  na  p rz y s ta n k u  
u zb iegu  ul. M arszałkow sk ie j i Z łotej z obciążen iem , częściow o u k ry ty m  w  sk ry tce  
w  to rb ie . O bciążen ia  tego zdołała się pozbyć w  czasie trzygodzinnego  w ożenia  
t ra m w a ja m i po m ieście. I tym  razem  udało je j się w ydostać  na  zasadzie  łapów ki. 
Tegoż dn ia  po p o łudn iu  w ypuszczono ją  z a re sz tu  z S icherhe itspo lize i. Z rozkazu  
P rezesa , ze w zględu  na bezpieczeństw o, udzielono E m m ie na tychm ias tow ego  u rlopu  
z po lecen iem  w y jazd u  z W arszaw y. F u n k c je  je j p rze ję ła  Z ofia W iśn iew ska  ps. 
M arta , p las tyczka , s tu d en tk a  A kadem ii S ztuk  P ięk n y ch , h a rc e rk a  z „K uźn icy” .

Sam  zespół re d a k c y jn y  uległ w tyrń  czasie zm ianom  i pow iększeniu . Do re ­
d ak c ji w szed ł A n ton i Szymanowski ps. Brun, h is to ry k , w sp ó łp raco w n ik  W ydz. In ­
fo rm ac ji B iP  K G , k tó ry  zajm ow ał się sp raw am i p o lity k i o k u p an ta , te r ro ru  oraz 
częściow o, w  zależności od potrzeb, działem  zag ran icznym  pism a. A resz tow any  
(nie w  zw iązku  z tą  p racą) w listopadzie  1943 cz te ry  m iesiące  p rzeb y w ał na  P a ­
w iaku . Po odbyciu  stosow anej w  takich  w y p ad k ach  „ k w a ra n ta n n y ” n ad a l p e łn ił 
sw oje fu n k c je  red ak cy jn e . N atom iast Z arzycki, w sk u tek  konieczności u k ry w an ia  
się, m u sia ł zap rzestać  p racy  w „B iu le tyn ie”. Jego  m ie jsce  za ją ł W itold  K u la  
ps. W itold, h is to ry k , rów nież w spó łp racow nik  W ydz. In fo rm ac ji B iP  KG. W itold  
o b ją ł re d ak c ję  ru b ry k i Działania w ojenne,  a le  op racow yw ał tak że  noty i a rty k u lik i 
z zak resu  sp raw  m iędzynarodow ych , sporadyczn ie tak że  in fo rm ac je  z k ra ju  (terro r,

15 P o lic jan t S ew eryn  L auer, p lu t. X X  K o m isa ria tu  P P , w  sp raw ie  k tó rego  na 
podstaw ie  m e ld u n k u  Em m y przeprow adzono śledztw o i k tó rego  id en ty fik ac ji do­
kona ła  Zofia, w yrok iem  kom isji sądzącej K ie ro w n ic tw a  W alk i P odziem nej Okr. 
m. W arszaw y został skazany  na k a rę  in fam ii „za w ym uszan ie  od o b y w ate li po lsk ich  
korzyści m a te ria ln y ch  d la siebie podczas d o konyw an ia  czynności u rzędow ych” . 
Z k o m u n ik a tu  ogłoszonego w „B iu le tyn ie  In fo rm a c y jn y m ” 22. VI. 1944.
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ru c h  oporu). N iep rze rw an ie  p raco w ał w  „ B iu le ty n ie” K azim ierz , re d a k to r  w ia d o ­
m ości z W arszaw y  i k ra ju .

Jak o  pism o B iP  K G  „B iu le tyn  In fo rm a c y jn y ” k o rzy s ta ł z o b fitych  m a te ria łó w  
in fo rm acy jn y ch , ag ency jnych , o d b ie ran y ch  codzienn ie  p rzez A nnę-E m m ę, późn ie j 
M artę  i d o sta rczanych  w edług  rozd z ie ln ik a  członkom  reda'kcji. P onad to  B ru n  
i W itold, zw iązan i z k o m ó rk am i o p raco w u jący m i ra p o r ty  in fo rm ac y jn e  d la B iP  K G , 
m ie li bezpośredn i dostęp  do pew nych  źródeł. P osług iw ano  się tak że  codziennym i 
k o m u n ik a tam i rad io w y m i o trzy m y w an y m i od L eti.

W sk ład  se rw isu  in fo rm acy jn eg o  p rzek azy w an eg o  re d a k c ji „ B iu le ty n u ” w ch o ­
dziły rozm aite  i n ad e r liczne p u b lik a c je  sp ec ja lis ty czn e , p o w ie lan e  i w  m aszy n o p i­
sach, o ch a ra k te rz e  ag en cy jn y m  lub  in fo rm a c je  ty lk o  do w iadom ości red ak c ji. 
D rogą służbow ą o trzym yw ano  sy s tem aty czn ie : pow ielaczow y „D ziennik  R ad io w y ” 
B iP  K G , red ag o w an y  w  postac i zb io rczych  in fo rm ac ji p rzez  m jr  T adeusza  W a r-  
d e jn -Z agó rsk iego  ps. G ozdaw a, o p a rty  na  n as łu ch ach  BBC i R eu te ra , se rw is d o ­
datkow y z w iadom ości n iew y k o rzy s tan y ch  przez  „D zienn ik  R ad io w y ”, w  zielonych  
b ib u łkow ych  m aszynop isach  po d aw an y  do w iadom ości re d a k c ji tzw . R — S łużba 
R eu te ra  o raz codzienne k o m u n ik a ty  „A genc ji R a d io w e j” tzw . AR, zw iązanej z D e­
le g a tu rą  R ządu zestaw ien ie  n asłuchów  w  u k ładz ie  w ed ług  s tac ji. O trzym yw ano  
także  b iu le ty n y  ogólne, p rzede  w szystk im  podstaw ow y , w ie lo tem atyczny , obszerny  
8— 10 stron icow y, p o w ie lan y  tyg o d n ik  „A gencja  P ra s o w a ” B iP, zaw ie ra jący  a r ty ­
ku ły , in fo rm ac je  z zag ran icy  i z k ra ju , za rząd zen ia  i k o m u n ik a ty  o fic ja ln e  w ładz  
w ojskow ych  i cyw ilnych , k tó rego  w szy stk ie  m a te r ia ły  m ożna było p rzed ru k o w y w ać  
bez p odan ia  źród ła , n a to m ia s t sam ej ag en c ji n ie  w olno  było ko lportow ać. Innym  
w ydaw n ic tw em  był tzw . „B iu le tyn  S z tab o w y ”, red ag o w an y  z nasłuchów  przez  
d r m ed. Jerzego  C horóbsk iego  ps. L udw ik , u k azu ją cy  się n ie reg u la rn ie , w  liczbie 
50 num ero w an y ch , zw ro tn y ch  egzem plarzy , p rzeznaczony  ty lk o  do uży tk u  w ew n ę­
trznego , z zakazem  p rzed ru k ó w  i ko lp o rtażu . B yły to „ sy n te tyczne  op raco w an ia  
n a jw y b itn ie jszy ch  sp ec ja lis tó w  A nglii, U SA  i k ra jó w  n e u tra ln y c h  w  dziedzin ie  
sp raw  w ojskow ych , po litycznych , dyp lom atycznych , ekonom icznych , spo łecznych” . 
P rzekazyw ano  tak że  re d a k c ji do w iadom ości czy ew en tu a ln eg o  w y k o rzy stan ia  
ró żn e  o p racow an ia  prob lem ow e, p rzy g o to w y w an e  okresow o p rzez  poszczególne 
k om órk i W ydzia łu  In fo rm a c ji B iP  K G , ja k  np. Ż yc ie  po l i tyczne  w  kra ju ,  ja k  
In fo rm ac ja  bieżąca  (redagow ana  m. in. p rzez  B run a), w ychodząca  częściej niż raz  
na tydzień , dotycząca sp ra w  k ra jo w y ch , ja k  co tygodniow y p rzeg ląd  p ra sy  p o d ­
ziem nej tzw . T yg o d n io w e  S p ra w ozda n ie  P ra so w e  (red. od 1942 r. p rzez K az im ierza  
O strow skiego , a dw a m iesiące  p rzed  p o w stan iem  przez W ładysław a B arto szew ­
skiego), ja k  se rw is p rasy  obcej i gadzinow ej, p e riodyczne  o p raco w an ia  m a jące  za 
te m a t sy tu ac ję  ekonom iczną, te r ro r  n iem ieck i, n a s tro je  spo łeczeństw a, jego p o ­
s taw ę  w obec o k u p an ta , p ro b lem y  narodow ościow e, ru ch  oporu  poza AK itp . Na 
u ży tek  p ra sy  podziem nej w y d aw an o  od ro k u  1942 pow ielaczow y „B iu le tyn  In fo r ­
m acy jn y  z F ro n tu  W alki P o d z iem n e j” i „B iu le ty n  In fo rm acy jn y  z F ro n tu  W alk i 
C y w iln e j”. P rzek azy w an o  do p u b lik a c ji w  p ra s ie  w y ro k i S ądu  W ojskow ego i o s trz e ­
żen ia  p rzed  k o n fid en tam i G estapo  n ad sy łan e  przez II  O ddział. S po radyczn ie  zazn a ­
jam iano  się z „A gencją  P ra s o w o -In fo rm a c y jn ą -S e rw is”, tzw . A PIS , serw isem  
„ K ra j” — w y d aw an y m  przez  D e leg a tu rę  R ządu  o raz w y d aw n ic tw em  R ocha rów nież  
o c h a ra k te rz e  agency jnym  — „W ieś”. R ed ak c ja  „B iu le ty n u  In fo rm acy jn eg o ” o trz y ­
m y w ała  rów nież  egzem plarze  w ażn ie jszy ch  p ism  i d ru k ó w  k o n sp iracy jn y c h . Te bo­
g a te  m a te ria ły , codziennie n ap ły w a ją ce  do red ak c ji, s tan o w iły  p rzede  w szystk im  
le k tu rę  zespołu redag u jąceg o  pism o, d a jąc  m u  m ożność szerok ie j o r ie n ta c ji w  ró ż ­
no rodne j p ro b lem aty ce , w  a k tu a ln e j sy tu a c ji p o lityczne j i na fro n ta c h  w ojny .
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P rz e d ru k a m i posług iw ano  się dość rzadko, czerpano  n a to m ia s t z tych  n ad er o b fi­
tych  ź róde ł n ie jak o  „su row iec” in fo rm acy jny , k tó ry  służy ł do op raco w y w an ia  — 
w e w ła sn e j „poetyce” d z ienn ikarsk ie j i pub licy styczne j — not i a rty k u łó w .

R az na tydzień , aż do osta tn iego  tygodn ia  lipca 1944, gdy często tliw ość się 
zw iększy ła , H u b e rt b ra ł udział w odpraw ach  B iP KG. U czestn iczy li w  n ich : Szef 
B iP  p łk  Ja n  R zepecki ps. P rezes, Sędzia, jego zastępca m jr  T adeusz W a rd e jn -Z a -  
g ó rsk i ps. G ozdaw a, Je rzy  R u tkow sk i ps. M ichał, szef T a jn y ch  W ojskow ych  Z a ­
k ład ó w  W ydaw niczych , Iren a  P iasecka ps. E lżb ieta , k ie ro w n ik  łączności i s e k re ­
ta rk a  B iP, w  końcow ej części W anda A ncerew iczow a ps. L ena, k ie row n iczka  
k o lp o rtażu . Od czasu do czasu zapraszano specja listów , k tó rzy  re fe ro w a li jak ieś  
zagadn ien ie . Od roku  1944 na odpraw ach  byw ali: k ie ro w n ik  W ydz. In fo rm ac ji 
A lek san d e r G ieyszto r ps. W alda i Wydz. P ro p ag an d y  T adeusz  Ż enczykow sk i 
ps. K o w alik . P rzedm io t k ilkugodzinnej, p rzedpo łudn iow ej, sobo tn ie j o d p raw y  s ta ­
now iła  ocena sy tu ac ji w o jennej, ogólnej sy tu ac ji po lityczne j, p o lity k i o k u p an ta , 
położen ia  k ra ju , a k tu a ln ie  szczególnie w ażnych  w ydarzeń . Je ś li idzie bezpośredn io  
o „B iu le tyn  In fo rm a c y jn y ” om aw iano sp raw ę  k o m en tarza  sy tu a c ji i w ypadków , 
ek sp o n o w an ia  pew nych  zagadnień, sugerow an ia  ok reś lonych  zachow ań. U stalono  
te m a t a r ty k u łu  w stępnego  „B iu le ty n u ”, dysku tow ano  p ropozycje  w y su w an e  w  te j 
m ierze  p rzez H u b erta , typow ano  dobór m a te ria łu , k tó ry  pow in ien  być w y ek sp o n o ­
w any , n ie raz  om aw iano  w ażniejsze polityczne pozycje p lanow anego  n u m eru . Pod 
kon iec  za ła tw ian o  sp raw y  o rgan izacy jne i techn iczne  (d ru k a rn ie , u s ta la n ie  ro z ­
dzie ln ików , rozp row adzan ie  pism a). Lena w tedy  w łaśn ie  p o d aw ała  M ichałow i ad res  
na  w y rzu t p rasy  d la  ko lpo rtażu  krajow ego.

Jak k o lw iek  zeb ran ia  te  m ia ły  ch a rak te r odpraw y  w ojskow ej, a n iek tó re  zalece­
n ia  by ły  w p ro s t rozkazem , stanow iły  m iejsce w ym iany  zdań, n iek iedy  n ad e r ży ­
w ych  polem ik. W s to sunku  do „B iu letynu  In fo rm acy jn eg o ” n ie  stosow ano w  za­
sadzie cenzu ry , n a to m ias t poprzedni num er poddaw any  był ocenie i k ry ty ce , za ­
rów no  pod w zględem  k om en tarza  politycznego, sugestii p ropagandow ych , ogólnej 
in fo rm ac ji, a n aw e t od strony  fo rm alne j. W m iesiącach  p rzed p o w stan io w y ch  
P rezes polecił G ozdaw ie, w celu kon tro li po litycznej p ism a, czy tan ie  m aszynop isu  
p rzed  oddan iem  do sk ładan ia  16.

U sta lony  od początku  tryb  redagow ania  „B iu le ty n u ” zasadniczo  n ie  zm ien ił się. 
Z eb ran ia  re d a k c y jn e  odbyw ały  się co tydzień  w lo k a lach  p o w ta rza jący ch  się nie 
częściej niż raz  na m iesiąc 17 i zajm ow ały  ca łe  popołudnie . Z w yk le  dysku tow ano  
odczy tyw any  p rzez H u b e rta  a r ty k u ł w stępny . Noty op raco w an e  p rzez poszczegól­
nych  członków  re d a k to r  re tuszow ał, p rzew ażn ie  sk raca ł, „ p rz y k ra w a ł” do w y m ia ­
ró w  n u m eru . N a m ie jscu  w łączano zalecone do d ru k u  tek s ty , ja k  rozkazy  w o j­
skow e, k o m u n ik a ty  w ładz  podziem nych, frag m en ty  doku m en tó w  po litycznych  oraz 
m a te r ia ł zaczerpn ię ty  z owych p rasow ych serw isów  in fo rm acy jn y ch . D oredago- 
w yw ano  też  najśw ieższe  w iadom ości, p rzy  czym „osta tn ie  w iadom ości rad io w e” 
p o d aw ał zw ykle ten  p racow nik  TWZW, k tó ry  w d ru k a rn i łam a ł num er. H u b ert 
był re d a k to re m  lib e ra ln y m , pozostaw iającym  dużą sw obodę sw oim  w sp ó łp raco w n i­
kom , cen iącym  ich inw encję , honoru jącym  in d y w id u a ln e  m etody  p racy . N atom iast 
ped an ty czn ie  w ym agał punk tua lnośc i, p rzes trzegan ia  zasad  k o n sp irac ji, s ta ran n o śc i

16 R zepecki, op. cit., s. 43.
17 Z lo ka li szczególnie zapam iętano  m ieszkan ie  w  b lokach  robo tn iczych  na 

G ro ch ow ie u p. K atieszczenków  — w ychow aw ców , C zesław a M ichalsk iego  n a  
C h m ie lne j, Ja n in y  W inczorek na F ab rycznej, Z b ign iew a Św iętochow sk iego  — 
sp ik e ra  rad iow ego  na B oduena, E ugeniusza P oredy  — a k to ra  na S ta ry m  M ieście 
o raz  Z ofii L u b iń sk ie j p rzy  ul. C hocim skiej.
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o p raco w y w an ia  not, ich k la row nośc i, zw ięzłości. W ty m  o sta tn im  w zględzie  czy n ił 
w rażen ie  n ad m ie rn ie  „czep iającego  s ię ” drob iazgów , cyzelow ał z upo rem  poszcze­
gólne frazy  czy w yrazy , trz e b ił każde zbędne słow o, szuka ł na jzw ięź le jsze j, n a j ­
b a rd z ie j rzeczow ej, tre śc iw e j i su g es ty w n e j fo rm u ły  sty lis ty czn e j. N ie jed n o k ro tn ie  
jed n ą , pozorn ie  d ro b n ą  no tę  poddaw ano  d y sk u s ji, zestaw iano  różne w a r ia n ty  te j  
sam ej in fo rm ac ji. N a sp o tk an iach  re d a k c y jn y c h  u s ta lan o  też tem a ty  do o p ra c o ­
w an ia  w num erze  n as tęp n y m . T ek st p rzeznaczony  do sk ład an ia , gdy zm iany  i  p o ­
p raw k i były  liczne, p rzep isy w an o  na m iejscu , ad iu s tow ano , z ao p a try w an o  w e  
w skazów k i d la  d ru k a rn i. Z ecerzy  ch w a lili sobie m aszynop isy  „ B iu le ty n u ”.

Z d arza ły  się oczyw iście w  zespole różn ice  w  ocenie sy tu ac ji, k o n tro w e rs je  p o ­
lityczne , np. rozb ieżność pog lądów  na  p o lity k ę  B enesza, na  sy tu a c ję  w  ju g o s ło ­
w iań sk im  ru ch u  oporu , różn ice  w  ocenie  rz ąd u  gen. W ł. S ikorsk iego , osoby 
J. P iłsudsk iego  lub  w y d arzeń  z życia po litycznego  k ra ju . J e d n a k  nad  ro zb ieżn o ­
ściam i, w y n ik a jąc y m i z in d y w id u a ln eg o  s to su n k u  do te j czy in n e j sp raw y , do m i­
now ało  na ogół poczucie lo ja lnośc i o b y w ate lsk ie j i su b o rd y n ac ji w o jskow ej w obec 
zasadn iczej lin ii p o lity czn e j w ydaw cy  p ism a  — A rm ii K ra jo w e j. J a k  się zd a je  — 
żaden  z członków  red ak c ji n ie  na leża ł do jak ieg o ś s tro n n ic tw a  po litycznego  an i 
p rzed  w ojną , an i w  czasie o k u p ac ji; w ich p o staw ach  po lityczno -spo łecznych  p rz e ­
w aża ł d em okra tyczny  lib e ra lizm  postęp o w ej in te lig en c ji.

C echą zn am ien n ą  zespołu  red ak cy jn eg o  b y ła  znaczna sam odzielność p racy  
d z ien n ik a rsk ie j poszczególnych  jego członków  p rzy  k o lek ty w n y m  sposobie r e d a k ­
cy jnego  k om ponow an ia  num erów . I m im o k ilk u  n ad e r tru d n y c h  sy tu a c ji (a re sz to ­
w an ia , zagrożenia, „ sp a lo n e” lokale) p raca  re d a k c ji odbyw ała  się z sy s tem a ty cz ­
nością, p u n k tu a ln o śc ią , n iezak łóconą reg u la rn o śc ią  p rzez  cały  czas okupac ji. 
S p rzy ja ła  tem u  n iezm ien n a  osoba re d a k to ra  naczelnego, jego au to ry te t, m ały , 
zżyty , zdyscyp linow any , w sp o m ag a jący  się n aw za jem , ko leżeńsk i zespół, k tó ry  
z dużą w p raw ą  o perow ał w spó ln ie  w y p raco w an ą  te ch n ik ą  pu b licy sty czn ą  i d z ien ­
n ik a rsk ą , p rzy s to so w an ą  do tego ty p u  p ism a.

W  now ej fazie , jako  pism o K om endy  G łów nej, „ B iu le ty n ” początkow o n ie  
u leg ł zm ian ie  pod w zg lędem  na  ogół s ta łe j kom pozycji n um erów  i ty p o g ra fii. W y­
chodził n ad a l w  m ały m  fo rm ac ie  (18 x 12,5 cm), w  uk ładz ie  jednoszpa ltow ym  na 
ośm iu s tro n ach  (3 lipca 1941 — d w u b a rw n y  jak o  ju b ileu szow y  z jed n e j m aszyny  
d ru k a rsk ie j) . O p rzyna leżnośc i do w y d aw n ic tw  B iP  KG św iadczy ł znak  jego p u b li­
k a c ji (o tw arta  księga  z o rłem  i szab lą), k tó rego  zaczęto używ ać od 17 lipca  1941, 
skom ponow any  w raz  z g ra ficzn ie  o p racow anym  ty tu łem  „B iu le tyn  In fo rm a c y jn y ”. 
W okres ie  od 26 czerw ca do 7 p aźd z ie rn ik a  1943 stosow ano nieco inny  g ra ficzn ie  
nag łów ek. Od początku  1942 r. podaw ano  k o le jn y  roczn ik , da tę , n u m er b ieżący  
danego ro k u  i n u m er ciąg ły  w y d aw n ic tw a , a od 2 lipca tegoż ro k u  s ta le  zam ie ­
szczano na końcu  n u m eru  znak  lite ro w y  TW ZW  (T ajne  W ojskow e Z ak ład y  W y­
daw nicze). Po p rze jśc iu  w  c iągu  m arca  1942 r. na  d ru k  w inne j d ru k a rn i, w y p o sa­
żonej w  lino typ  (tzw. W -4) od k w ie tn ia  „ B iu le ty n ” w ychodził w  zw iększonym  
fo rm ac ie  (15×22,5 cm) jak o  o śm iostron icow y perio d y k  dw uszpaltow y . W yróżn ia ł 
się p rze jrzy sty m  uk ład em  ty p o g rafic zn y m , czystością  d ru k u  o zróżn icow anej 
czcionce, s ta ra n n ą  k o rek tą . Od czerw ca 1944, w  zw iązku  z pow ro tem  na pop rzedn ią  
d ru k a rn ią  (tzw. W-3), „ B iu le ty n ” w rócił tak że  do daw nego m ałego fo rm a tu  i jed n o - 
śzpaltow ych  ko lum n i ta k i pozostał do p o w stan ia .

J e ś li  idzie o u k ład  n u m eru  i ty p y  fo rm  d z ien n ik a rsk ich , to  p rzew aża ła  ich 
pow tarzalność . Pod ty tu łem  ty g o d n ik a  przez  w ie le  ty godn i zam ieszczano  apel do 
czy te ln ików : „S zanu j w ysiłek  d ru k a rzy  i k o lp o rte ró w . O ddaj p ism o w  pew ne ręce. 
N ie n iszcz” . Na zm ianę z ow ym  w ezw an iem  d ru k o w an o  m otto  — najczęśc ie j cy ta t
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z l i te r a tu ry  p ięk n e j (np. „Złego — złość niszczy” — K ochanow sk i, „Ten, kom u nie 
udało się być boha te rem , n iech  p rzy n a jm n ie j um ie  ocenić i uznać pośw ięcen ie  
d ru g ich ” — M ickiew icz, „Ś w ięty  Boże, św ię ty  m ocny , św ię ty  a n ie śm ie rte ln y . 
B łogosław  odw ażnym  i dz ie lnym ” — W ierzyński. „W asze szub ien ice  p ra c u ją  dla 
niepodleg łości P o lsk i” — Ż erom ski. „B łogosław ieni, k tó rzy  w  czasie g rom ów  nie  
u tra c il i rów now agi d u ch a” — K asprow icz). N iek iedy  było to zdan ie  z w ypow iedzi 
po lityków  (np. R oosevelta , C hu rch illa , P iłsudsk iego , S ikorsk iego), c y ta t z d o k u ­
m en tu  h is to rycznego  (A kt p ow stan ia  1794 r„  O dezw a K ościuszk i, K o n s ty tu c ja  
3 m aja ) lub  hasło  — slogan (np. „P aw iak  będz ie  pom szczony”, „P oróżn ien i — 
trac im y  w agę. Z jednoczen i — zyskujem y m oc”, „Jeś li sam  w  w alce  zb ro jn e j udzia łu  
nie b ierzesz, to pom agaj w  tym  innym . K ażdy  je s t żo łn ie rzem ”).

Na p ie rw sze j s tron ie  „B iu le ty n ” podaw ał bądź e n u n c ja c je  w ładz  (odezw y i ko ­
m u n ik a ty  K ie ro w n ic tw a  W alki K o n sp iracy jne j, późn iejszego  K ie ro w n ic tw a  W alki 
P odziem nej, obw ieszczenia K ierow n ic tw a  W alki C y w iln e j, okolicznościow e p rz e ­
m ów ien ia , rozkazy  i k o m u n ik a ty  K om endan ta  Sił Z b ro jn y ch  w  K ra ju , k o m u n i­
k a ty  D ow ództw a A rm ii K ra jo w ej, rozkazy N aczelnego W odza, k o m u n ik a ty  P e łn o ­
m ocnika R ządu  na K ra j) , bądź też a rty k u ły  w stępne, p ió ra  w  w iększości H u b e rta  
lub  zam aw ian e  u innych  au torów .

A rty k u ły  te, p rzew ażn ie  jednokolum now e, do tyczące p ro b lem a ty k i po litycznej, 
były p u b licy sty czn ą  w e rs ją  k ie ru n k ó w  p ro pagandy  K G  AK. O dnosiły  się do p o li­
ty k i a lian tó w  (Np. Anglia, A n g ie lsk i  sposób w o jow ania ;  S o ju s z  a ng ie lsko -sow ieck i;  
Anglia  — Polska; P olska  — Anglia  — Rosja; P olska  a obóz s p r zy m ie r zo n y c h ): 
sp raw  po lsk o -ro sy jsk ich : (np. N ie m cy— Rosja—P o lsk a ; U kład  p o lsko -ro sy jsk i ;  P o ­
lacy w  Rosji ,  O tw arte  ka r ty ;  N o w y  ku rs  po l i tyk i  i nasza  odpow iedź; F ront w schodn i  
u granic Polsk i;  W o jska  sow ieckie  w  Polsce; W okó ł  zerw an ia  przez  S o w ie ty  s to ­
su n k ó w  z  Polską);  s to su n k u  w obec ru ch u  kom un istycznego : (np. Gorące g łow y  
ale m ę tn e ;  K om un iśc i ,  Wróg ze w n ę tr zn y  i p r z e c iw n ik  w e w n ę tr z n y ;  D la­
czego o d rzuca m y  kom un izm );  sy tu ac ji w o jen n e j: (np. Nie m a r tw m y  się n ie m ie c ­
k im i  zw yc ię s tw a m i;  B a n k ru c tw o  proroka; Z w y c ię s tw o  w  A fry c e ;  B u t  kapu t! ;  J u ­
gosłowiańska k rew ;  1943 — prze łom ow y  rok w o jn y ;  M o n te  Cassino; Inw azja);  po ­
łożenia N iem iec: (np. Berlin  w  gruzach i we k rw i;  N ie m c y  na p rzedn ów ku ) .  Z  za­
k resu  p o lity k i w ew n ę trzn e j a r ty k u ły  w stępne  za p rzed m io t m ia ły  p rzede  w szy ­
stk im  sp raw y  jedności n arodow ej: (np. Jedność narodu  a part ie  po li tyczne; K a r ­
ność po li tyczna; W sp ó ln y  cel; Pięć palców a pięść; W o jsk o  i po l i tyka ;  P odz iem ne  
P aństw o  Polsk ie  w o kó ł  jedno litych  władz i z jednoczonego  społeczeństwa);  d o ty ­
czyły c h a ra k te ru  w o jska : (np. W o jsk o  nie wróci do w łasnego  ghetta; A rm ia  K ra jo w a  
— w o jsk ie m  d e m o k ra tyc zn ym );  bezpośrednich  dzia łań  w o jen n y ch  podziem ia: (np. 
Z bronią u nogi; A k c ja  zbrojna? Tak  — lecz ograniczona; Dzień  zapłaty), w a lk i 
w  getcie: (Ostatni a k t  w ie lk ie j  tragedii); sp raw  u s tro jo w y ch : (np. Co to jes t  d e ­
m okracja; O gólnonarodow y program  p rzebudow y; P o lska  — kra j  chłopów; N ędza  
P olaków  — to n iew ola  Polski, bogactwo  — to je j  siła 18; D em okrac ja  i siła; D ek la ­
racja czterech s tronnic tw ; O jaką  Polskę w a lczym y) .  N iek tó re  a r ty k u ły  czołow e 
pośw ięcone by ły  rem in iscenc jom  rocznicow ym  (K o n sty tu c ja  3 m aja , p o w stan ie  
kościuszkow skie , p o w stan ie  styczniow e, odzyskanie  n iepod leg łości w  1918 r„  ro k  
1920, w ybuch  II  w ojny , ob rona W arszaw y). Część do tyczy ła  ekonom icznego  w y ­
n iszczenia  n a ro d u  (zw łaszcza w  la tach  1941— 1942) i p rze jaw ó w  te r ro ru  n iem iec­
kiego (np. Głód; Zdz ic za ły  naród  — o tra k to w a n iu  jeńców  sow ieck ich ; P om orze  
udręczone; Ż ydz i;  G rom adzenie  m ater ia łów  o zbrodniach  n iem ieck ich ;  Z a m o js z ­

18 B ył to p rzed ru k  z „ In su re k c ji” .
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c zy z n a ; M asakra  na P a w ia ku ;  K o le jn a  fala terroru; N aród w ciąż  k rw aw i) .  
Z naczna  n a to m ias t w iększość a rty k u łó w  w stęp n y ch  odnosiła  się do postaw y  sp o ­
łeczeń stw a  pod o k u p ac ją . S u g ero w ała  obow iązek  zaan g ażo w an ia  w  p racy  podz iem ­
nej (np. Życie ,  k tóre  m ija ;  O kazja , k tóra  nie  w róci;  P a tr io ty zm  b ierny  i c zyn n y ;  
S łużba;  K a żd y  Polak  żo łn ierzem ; P o w s ze c h n y  o b o w ią zek  w a lk i  cyw ilne j) ,  p rz e ­
c iw d z ia łan ia  dem o ra lizac ji pow odow anej p o lity k ą  o k u p an ta  (Doniosła sprawa; Lo-  
k a js k ie  dusze; P rób y  w yn is zc zen ia  P o la kó w  p o lsk im i  rękam i;  W a lk a  z  p i ja ń ­
s tw e m  — o b o w ią zk ie m  n a r o d u ; Ł a jda c tw o  tr zeba  tę p ić ; R a tu j m y  po lską  duszę  
(o m o rd ach  po litycznych), o toczen ia  szczególną op ieką  m łodzieży (cykl arty k u łó w ), 
p rzec iw s taw ian ia  się zarów no  d ep re s ji spow odow anej te r ro re m  (Nie d a jm y  się 
zas traszyć; O m ocn e  n e rw y ;  Ł a p a n k i  i ich s k u te k ;  R ó w n o w a g a  ducha; Czas k r y ­
zysu),  ja k  i n ieu za sad n io n em u  optym izm ow i. (P rzez  ko lorow e szkiełka) .  N iek tó re  
p o rusza ły  p ro b lem y  ogólnoideow e, tyczy ły  e ty k i spo łecznej (P rzy s ię g a m ; C harak ter  
n a ro do w y  Polaków ; Za  co u m ie ra m y ,  o co w a lc zy m y ,  dla czego ż y je m y ;  O służbie  
i o zasłudze; Człowiek).

S ta ły m i dzia łam i p ism a by ły  n ad a l Zagranica,  zaczyna jący  się zw ykle  od 
D ziałań w o jen n y ch ,  często u w zg lęd n ia jący  S p r a w y  polskie ,  K ra j,  W arszaw a.  S k ła ­
dały  się one z m ik ro a rty k u łó w , in fo rm ac y jn o -sy n te ty czn y ch , a zarazem  k o m e n ta ­
to rsk ich , n ad e r su g es ty w n y ch  w  sw ej k la ro w n e j w a rs tw ie  s ty lis ty czn e j, zaopa­
trzo n y ch  odpow iednio  d o b ran y m i ty tu ła m i. P o n ad to  w e w n ą trz  n u m eru  zam iesz­
czano a rty k u ły , p rzew ażn ie  pochodzące z se rw isu  in fo rm acy jn eg o  B iP  K G , nieco 
ty lk o  p rze red ag o w an e  o raz czerpane  z tegoż se rw isu  p rz e d ru k i z p ra sy  z a g ra ­
n iczne j. A rty k u ły  te  do tyczy ły  g łów nie  p o lity k i a lian tó w , sy tu a c ji N iem iec, zw a l­
czan ia  p ro p ag an d y  n iem ieck ie j, ru ch u  kom unistycznego , w o jsk a  polsk iego  na  Z a ­
chodzie.

P o jaw ia ły  się też  in n e  fo rm y  pub licy sty czn e : Głosy  prasy  (k o nsp iracy jne j) , 
L is ty  do R ed a kc j i  i ta k ie  też np., ja k  nieco li te ra c k i cykl B lask i  i n ę d zy  okupacji ,  
uk azu ją cy  na ko m en to w an y ch  p rzy k ład ach  k o n tra s to w e  postaw y , zachow an ia  
w różnych  sy tu ac jach , w y ją tk o w o  — ja k  n a  p ra k ty kę  „ B iu le ty n u ” — sygnow any 
„D ąb ro w sk i” (A leksander K am ińsk i). W ro k u  1943 d ru k o w an o  cyk l k ilk u n a s tu  
rep o rtaży  o dz ia łan iach  zb ro jn y ch  g ru p  podziem nych , oddziałów  d y w ersy jn y ch  
(np. Pod m u ra m i A rsena łu ;  W ięźn ia rka  L u b l in  — O św ięcim ; K ara  za zbrodnie;  
Ogień za ogień  — śm ierć  za śmierć; P o lska  karząca; 1 400 000 l b e n zy n y  z  d y m e m ;  
W y r o k  w ykonano) .  Dużo m ie jsca  pośw ięcał „B iu le ty n ” sp raw om  tzw . w a lk i cy ­
w iln e j. O głaszano w yrok i W ojskow ego S ądu  S pec ja lnego  oraz  s ta le  p o k w itow an ia  
odb io ru  p ieniędzy .

O żyw iały  num ery , św iadcząc  zarazem  o osiągn ięc iach  k o n sp iracy jn e j sz tu k i 
p o lig ra ficzne j, s to sow ane k ilk a k ro tn ie  w in ie ty  g ra ficzn e  na s tro n ie  ty tu ło w e j, m ałe  
ry s u n k i sa ty ry czn e  na o s ta tn ie j s tro n ie  oraz i lu s tra c je  fo tog raficzne  (zm arłe dzieci 
z Z am ojszczyzny, fra g m e n t jed n e j z d ru k a rń  TW ZW  tzw . W -2 Solec 30 w  trz y le -  
cie is tn ien ia , zd jęc ia  z ćw iczeń oddziałów  d y w ersy jn y ch  i p lu to n u  leśnego).

Ze w zględu  na osobę re d a k to ra  naczelnego  będącego  zarazem  Szefem  B iP  
O kręgu  W arszaw sk iego  o raz  ko m en d an tem  ,,W aw ra” — O rg an izac ji M ałego S a ­
bo tażu  i tzw . p ro p ag an d y  u licznej — „B iu le ty n ” s ta ł się in fo rm a to rem  o ak c jach  
p row adzonych  p rzez „W aw er”, co sp rzy ja ło  p o d e jm o w an iu  sam o rzu tn y ch  podob­
nych  przedsięw zięć  i na  in n y ch  te ren ach . N iek tó re  ak c je  „W aw ra” by ły  zresztą  
sy nch ron izow ane  z p ro p ag an d o w ą  k am p an ią  p ism a: np. b ie rn y  opór p rzec iw  N iem ­
com, sabo taż  zarządzeń  w roga, zw alczan ie  jego p ro p ag an d y , hasło  pow olnej p racy  
w zak ład ach  n iem ieck ich  (akcja  „żó łw ”), b o jk o t dobrow olnego  w y jazd u  na robo ty  
do N iem iec, b o jko t f irm  n iem ieck ich , lo k a li ro zryw kow ych , k in , ry so w an ie  znaku
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m iędzynarodow ego  ru c h u  oporu  V („V ictoria”) i zn ak u  P o lsk i W alczącej (skom po­
n ow anych  jak o  ko tw ica  li te r  PW ), m an ife s to w a n ie  roczn ic  narodow ych , d em ask o ­
w an ie  osób w y słu g u jący ch  się N iem com  itp .

By je d n a k  — ze w zg lędu  na bezp ieczeństw o — nie sugerow ać o rg an izacy jnego  
zw iązku  „W aw ra” i „B iu le ty n u ” , o różnych  a k c ja ch  „m ałego sab o tażu ” p isano  
jako  o don iesien iach . G dy np. „W aw er” ro zk o lp o rto w a ł na m ieśc ie  „D odatek  
N adzw yczajny  do Nowego K u rie ra  W arszaw sk iego”, będący  ja w n ą  po lską  gazetą  
z ak am u flo w an ą  ty tu łem  d ru k o w an e j p rzez N iem ców  po p o lsku  tzw . gadzinów ki, 
„B iu le ty n ” in fo rm ow ał o ty m  poprzez re la c ję  zacze rp n ię tą  z p ra sy  zachodn ie j:

L o n d y ń s k i  d z ie n n ik  ’’E v e n in g  S t a n d a r t ” z 3 u b . m . — d o n o s ił „ B iu le ty n ”  8 k w ie tn ia  
1943 — w  a r ty k u le  p t .  N i e z n a n i  m ę c z e n n i c y  s k ła d a  h o łd  p o d z ie m n e j  E u ro p ie .  N a  ty m  f r o n c ie  
w a lc z ą  lu d z ie ,  n a r a ż a ją c  s ię  n a  n ie s ły c h a n e  ry z y k o .  W a lc z ą  z p rz e m y ś ln o ś c ią  i z rę c z n o ś c ią ,  
k tó r e  w y p ro w a d z a ją  w  p o le  G e s ta p o . O n i to  u t r z y m u ją  p o c h o d n ie  b u n tu  w  E u r o p ie .  S z cze ­
g ó ln ie  ś m ia ły m  c z y n e m  b y ło  w y d ru k o w a n ie  i  r o z p rz e d a n ie  w  m ie ś c ie  p o d ro b io n e g o  e g z e m ­
p la rz a  p is m a  w y d a w a n e g o  p rz e z  N ie m c ó w  w  W a rsz a w ie .  W y d ru k o w a n ie  i s p rz e d a w a n ie  n a  
u l ic a c h  W a rs z a w y  w  b ia ły  d z ie ń  p o d ro b io n y c h  u rz ę d o w y c h  g a z e t i  to  p o d  s a m y m  n o s e m  
G e s ta p o , j e s t  je sz c z e  je d n y m  o b ja w e m  śm ia ło śc i i o d w a g i. D o k o n a n ie  to  s to i  w  rz ę d z ie  n a j ­
w y ż sz y c h  c z y n ó w , ja k ie  w  te j  w o jn ie  o k ry ły  s ła w ą  im ię  W a r s z a w y 19.

R ed ak c ja  „B iu le ty n u ” w raz  z kom órką „ F ilh a rm o n ii” — „S z tu k ą” k ie ro w an ą  p rzez  
H alszkę  B uczyńską ps. H alina) ogłosiła k o n k u rs  lite ra c k i. 18 czerw ca 1942 po­
w iadom iono  czy te ln ików  o k o n k u rs ie  na  P a m ię tn ik  z  oblężenia  W a rszaw y .  
K o m isja  K o n k u rso w a  (K aźm ierczak, H alina , A nna) po zapoznan iu  się z 20 p r a ­
cam i, p rzy zn a ła  I nag ro d ę  (500 zł) K . J. (H ann ie  Jach n in ie ), II  — (250 zł) W. T u r, 
co o pub likow ano  w  „B iu le ty n ie”. W ybór p ra c  nag rodzonych  i w yróżn ionych  u k a ­
zał się jako  b ro szu ra  P a m ię tn ik i  z  oblężenia  W a rszaw y .  N a to m iast w raz  z W y­
działem  P ro p ag an d y  B iP  K G  ogłoszono 15 p aźd z ie rn ik a  1942 k o n k u rs  na słow a 
Pieśni P o lsk i  P o dz iem nej ,  m arsza  żo łn iersk iego  o raz p io senk i żo łn ie rsk ie j. Na 
k o n k u rs  n adesłano  170 u tw o ró w 20 O w y n ik u  k o n k u rsu  in fo rm o w ał „ B iu le ty n ” 
17 g ru d n ia : Sąd k o n k u rso w y  postanow ił:

1) Z a  p ie ś ń  P o ls k i  P o d z ie m n e j p ie rw s z e j n a g ro d y  n ie  u d z ie lić ,  n a to m ia s t  p rz y z n a ć  d w ie  
n a g ro d y  d ru g ie  (po  200 z ł): „ J e r z y  K re s ” za Z e g n a j  k a r a b i n i e  i „ J u t r o ” za  N a p r z ó d  d o  b o j u  
ż o ł n i e r z e .  P o n a d to  w y ró ż n io n o  p ie ś n i J .  W ie rn e g o  i E l. G ry fa .

2) Z a  m a rs z  ż o łn ie r s k i  — p ie rw s z e j n a g ro d y  n ie  u d z ie lić ,  n a to m ia s t  p rz y z n a ć  t r z y  d ru g ie  
n a g ro d y  (po  200 z ł): „ W ito ld  O rc z y k ”  za  U d e r z e n i e ,  „O b y  p r ę d z e j”  z a  M a r s z ,  „ K r o k ”  — za  
P o l a c y  d o  b r o n i .  P o n a d to  w y ró ż n io n o  m a rs z e : P o l s k i  o r ę ż  b ł y s z c z y  o g n i e m  ( „ J o a n n y ” ), P i e ś ń  
P o l s k i  P o d z i e m n e j  ( „ Z n a k ” ) o ra z  P i e ś ń  P o l s k i  P o d z i e m n e j  ( „ J a g ie l lo ń c z y k a ” ).

3) Z a  p io s e n k ę  ż o łn ie rs k ą  p rz y z n a n o  I n a g ro d ę  (400 zł) a u to ro w i  o z n a c z o n e m u  p s e u d o n i­
m e m  G. za  u tw ó r  „ S z t u r m ó w k a ” . D ru g ie j  n a g ro d y  n ie  p rz y z n a n o . W y ró ż n io n o : P o b u d k a  p o ­
w s t a ń c ó w  („ J a g ie l lo ń c z y k a ” ), N a  w y s o k i m  n i e b i e  w i a t r  z a w o d z i  (b ez  g o d ła ) o ra z  P i o s e n k ę  
ż o ł n i e r s k ą  („ Ś w ia d k a ” ).

„B iu le tyn  In fo rm a c y jn y ” anonsow ał ta k ż e  p u b lik a c je  o c h a ra k te rz e  lite rack im , 
w y d aw an e  p rzez  kom órkę w ydaw niczą  „ F a b ry k i” — „K O P R ” (K om isja P ro p a g a n ­
dow a), k ie ro w an ą  ko le jno  p rzez H annę Ja c h n in ę  ps. H anna , późniejszego  w ięźn ia  
O św ięcim ia i M arię  K ann  ps. K am ila , p isa rk ę , ta k ie  ja k : P a m ię tn ik i  z  obrony  
W a rsza w y , K ro n ik a  w a rsza w ska  dni w rze śn io w yc h ,  (op rac. p rzez  H. B uczyńską

19 D rug i sfingow any  nu m er D odatku  do „N owego K u rie ra  W arszaw sk iego” 
ukaza ł się 6. V. 1 944.

20 J u ry  tego ko n k u rsu , k tó rem u  p rzew odn iczy ł prof. B ro n is ław  R u tkow sk i, s ta ­
now ili: S tan is ław  R yszard  D obrow olsk i ps. G o liard , Z ofia  Z aw ad zk a  ps. W inn icka , 
A lek san d er M aliszew sk i ps. P io trow sk i, Je rz y  W yszom irsk i ps. T om ski. O b rad o ­
w ano  w  m ieszk an iu  G o lià rda  na N ow ogrodzkiej.

In fo rm ac ja  u zy sk an a  od Z ygm unta  Z ió łka ps. S aw a z W ydz. P ro p ag an d y  
B iP  KG.

10 N a jn o w sz e  D z ie je  P o ls k i  t .  X I
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ps. Nemo), Na oczach św ia ta  (rep o rtaż  z ge tta , M. K ann), W e r b le  w olności  (pięć 
zeszy tów  poetyckich), O św ięc im  — P a m ię tn ik  w ięźn ia  (rzecz s fingow ana  przez  
K ra h e lsk ą  na p o dstaw ie  re lac ji) , L is ty  z  A ngli i ,  Żo łn ie rska  droga  (zbiór r e p o r ­
taży  z po lsk ie j p ra sy  w o jsk o w ej na Z achodzie), R ep o r ta ż  z  robót w  R zeszy ,  A n e ­
gdota i dow cip  w o je n n y  (H. J a c h n in a  i M. R u th -B u czk o w sk i) , Al. K am iń sk ieg o  
ps. J . G óreck i K a m ie n ie  na szaniec, Ś w ia d e c tw o  p raw d zie  (o różnych  ty p ach  
b o h a te rs tw a , p ió ra  Mi. K an n ), P osłucha jc ie  ludzie  (ak tu a ln e  sam o ro d n e  p iosenk i), 
śp iew n ik  Pieśni Zbro jne .  K o lp o rte rk i p ra sy  p rzy jm o w a ły  na  te  w y d aw n ic tw a  z a ­
m ó w ien ia  i rozp ro w ad za ły  je.

Ja k o  m u ta c ja  „B iu le ty n u  In fo rm acy jn eg o ” od s ie rp n ia  1941 r. do w y b u ch u  
p o w stan ia  ukazyw ało  się tzw . W y d. P  (w n ak ład z ie  1000—2000 egz.), d ru k o w an e  
osobno i o bsługu jące  po w ia t w arszaw sk i, w  p ie rw szych  ty g o d n iach  jak o  d ru k  
dość p ry m ity w n y  (jednostron icow a k a r ta  tr z y szpa ltow a, słabo odb ijana), późn ie j 
tech n iczn ie  lepszy, zbliżony u k ład em  do „ B iu le ty n u ” cen tra ln eg o . P oza p rz e d ru ­
k iem  a rty k u łó w  w stęp n y ch , części „u rz ę d o w e j” , dz ia łu  dotyczącego  zag ran icy , 
k ra ju , częściow o W arszaw y  — „B iu le ty n  In fo rm a c y jn y ” W yd. P  zaw ie ra ł obszerny  
d ział in fo rm ac ji z okolic W arszaw y, osobno red ag o w an e  o s ta tn ie  w iadom ości r a ­
d iow e, „L isty  do R ed ak c ji” i rozb u d o w an y  w łasn y  dział „Z f ro n tu  w a lk i c y w iln e j” . 
R edagow ał p ism o Ja n  Jan iczek  (p rzed w o jen n y  p raco w n ik  b ankow y , p u b licy s ta , 
zg in ą ł w  G ross-R osen  w  1944 r., w yw iez iony  po pow stan iu ), a u to r  zam ieszczanych  
w  „B iu le ty n ie” W yd. P  w ierszy  p o d p isy w an y ch  „Ś w iad ek ” . W yd. P  d ru k o w an e  
by ło  p rzez  pew ien  czas w  w illi za jm o w an e j p rzez  Ja n ic z k a  na B ie lan ach  p rzy  
ul. C hełm żyńsk ie j 56 21.

Je ś li idzie o s tro n ę  techn iczną , d ru k a rsk ą  — to  „B iu le tyn  In fo rm a c y jn y ” — 
ja k  w spom niano  — od w iosny  1941 r. p rzeszed ł na d ru k  w  p o w sta łych  p rzy  
B iP  K G  T a jn y ch  W ojskow ych  Z ak ład ach  W ydaw niczych , k tó ry ch  szefem  był 
Je rz y  R u tk o w sk i ps. M ichał. TW ZW  p rze ję ły  od R ocha d ru k a rn ię  w  b u dow ie  
p rzy  ul. D obrej 34 jak o  tzw . w a rsz ta t 3 (W-3, „ T ró jk a ”) w raz  z częścią p e rso ­
n e lu  (Lech, C zarny). Załogę pow iększono  o zw erb o w an y ch  m aszyn istów : Z yg ­
m u n ta  R y b arczy k a  ps. S zczupak  i J a n a  W yrozem bskiego  ps. F ilozof o raz  zece- 
rów : A ntoniego  M acie jew sk iego  ps. Ż aba i Ja n a  B asaka  ps. B enito . „M ask ą” 
w  fik cy jn y m  w arsz tac ie  s to la rsk im  zosta ł s ta rszy  w iek iem  s to la rz  S ta n is ła w  
B a rtcz ak  ps. Ignacy . W zbudow anym  lo k a lu  d ru k a rn i m u fę  do sieci e lek try czn e j, 
a la rm o w ą  sy g n a lizac ję  św ie tln ą , w e n ty la c ję  z a in s ta lo w a ł g łów ny e le k try k  TW ZW  
P strąg o w sk i ps. S eb astian . N a w y p ad ek  zagrożen ia  zapasow e w ejśc ie  p row adziło  
na  te re n  E lek tro w n i W arszaw sk ie j.

P ie rw szy  n u m er „B iu le ty n u  In fo rm a c y jn e g o ” w yszed ł z „ T ró jk i” 23 m a ja  
1941. P ism o ukazyw ało  się re g u la rn ie  do połow y m a rc a  1942 r. D ru k i na p u n k t 
odb io ru  początkow o w ozili tra m w a je m  w  dużych  p ak ach  Je rzy  i Ścigły, lecz 
w  obaw ie, by w  raz ie  w sy p y  n ie  n a raz ić  na  re p re s je  pasażerów , późn iej d o s ta rc z a ­
no „B iu le ty n ” na p u n k ty  w y rz u tu  w ózkiem  ro w erow ym , tzw . rik szą .

21 W ydaw any  v/e L w ow ie od końca 1941 r . „B iu le ty n  Z iem i C ze rw ień sk ie j” 
fo rm a te m  i uk ład em  zbliżony do „B iu le ty n u  In fo rm acy jn eg o ” , od lu tego  1942 
w ychodził jako  „B iu le tyn  In fo rm a c y jn y  Z iem i C ze rw ień sk ie j” ze znak iem  g ra f ic z ­
nym  w y d aw n ic tw a  BiP, p rzed ru k o w y w a ł n iek tó re  a r ty k u ły  w stęp n e  z w a rsz a w ­
skiego „B iu le ty n u  In fo rm acy jn eg o ” i w  podobny  sposób red ag o w ał in fo rm ac je  
w  d zia le  „K ro n ik a” . T akże  w  K ra k o w ie  w ychodził od m arca  1942 do p aźd z ie rn ik a  
1944 r. „M ałopolsk i B iu le ty n  In fo rm a c y jn y ” (ogółem  128 num erów ). W y d aw n ic tw o  
zaw ieszono  po p o w stan iu  w arszaw sk im  w  zw iązku  z p rzen ies ien iem  do K ra k o w a , 
pod  zm ien ioną re d a k c ją  cen tra ln eg o  „B iu le ty n u  In fo rm acy jn eg o ”.
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W zras ta jące  zapo trzebow an ie  na „B iu le tyn” (k tórego  n ie  m ożna było zaspo ­
koić n a w e t m im o zw iększonego n a k ła d u 22), spow odow ały  decyzję  p rzen ies ien ia  
d ru k u  „B iu le ty n u ” do inne j, lep iej w yposażonej d ru k a rn i TW ZW . Z asadą  TW ZW  
było  bu d o w an ie  d ru k a rn i zapasow ych. D ruk  „ B iu le ty n u ” pow ierzono  tzw . W -4. 
D ru k a rn ię  o tym  k ry p to n im ie  zlokalizow ano ju ż  w  je s ien i 1941 r. na n iezab u d o ­
w anym  te re n ie  w  pobliżu  ogródków  działkow ych  róg Al. N iepodleg łości i W a­
w elsk ie j, w  podziem iach  n ieczynnych  p rzed w o jen n y ch  w arsz ta tó w  szybow cow ych  
inż. A n ton iego  K o cjan a , znanego k o n s tru k to ra  szy b o w có w 23. O bszerne p o m ie­
szczenie  d ru k a rn i (8× 4 ,5× 2 ,8  m) zbudow ali w czesną  w iosną 1942 r. pod betonow ą 
podłogą b a ra k u , u sunąw szy  ok. 100 m 3 ziem i, p raco w n icy  TW ZW , pod osobistym  
k ie ru n k ie m  ich szefa  — M ichała  24. Do d ru k a rn i schodziło się za pom ocą d ra b in k i 
m e ta lo w ej, w łazem  ze szczeln ie zam ykaną p ły tą  be tonow ą, p o sy p y w an ą  g ru b ą  
w a rs tw ą  p iach u  i p rz y k ry w a n ą  żelaznym i częściam i lam p  u licznych , n iby  to 
rep e ro w an y m i w  w a rsz ta c ie -b a ra k u . D ru k a rn ia  posiada ła  p rą d  e lek try czn y  w y ­
łączony  z liczn ika, u rząd zen ia  w en ty lacy jne , sy g n a lizac ję  św ie tln ą  i dźw iękow ą. 
W  celu  tłu m ie n ia  w ib rac ji m aszyny  p raco w ały  na  am o rty za to rach  lo tn iczych . 
N a śc ian ie  um ieszczono — ja k  to byłe w  zw yczaju  d ru k a rz y  — godło państw ow e. 
W yposażenie  d ru k a rn i s tanow iły : m aszyna p łask a , lin o ty p  z dw om a m ag azy n am i 
m a t r y c 25, g ilo ty n a  do cięcia p ap ie ru  zaopatrzona w  m oto r e lek try czn y , kasz ty  
z czcionkam i do sk ład u  ręcznego, a p a ra t rad iow y , b ro ń  („pepesza”, p is to le t z n ie ­
w ie lką  ilością am u n ic ji, g ran a ty ). K om endan tem  d ru k a rn i, k tó ra  zaczęła p racow ać 
od w iosny 1942 r., był Z dzisław , a od jesien i 1943 r. por. rez. M ichał W ojew ódzki 
ps. A ndrzej. P raco w a li tu : p rzen iesiony  z „T ró jk i” m aszy n ista  C zarny  i zaan g a ­
żow any jak o  lin o ty p is ta  T adeusz  K azim ierz B ien iew icz ps. K azio. „M aską” te j 
d ru k a rn i było s ta rsze  m ałżeństw o , M arian  M uszew ski ps. B onifacy , ślu sarz , d aw ny  
p raco w n ik  W arsz ta tó w  Szybow cow ych oraz jego żona, z a jm u jąca  się k ra w ie c ­
tw em . P oza „B iu le tynem  In fo rm acy jn y m ” , k tó ry  w  ro k u  1944 o siąg n ą ł na jw yższy  
n ak ład  47 000 egz., a u trzy m y w ał się na  poziom ie 43 000 do 45 000 e g a  (ok. 850 kg 
p a p ie ru !)26 w  w a rsz ta ta c h  ty ch  drukow ano  ponad to  „W iadom ości P o lsk ie”, „Ż oł­
n ierza  P o lsk iego”, „ In su re k c ję ”, „Tow arzysza P an ce rn eg o ” oraz b ro szu ry . W y­
czynem  d ru k a rsk im  załogi było w ydanie  św ie tn ie  sfingow anego  „D odatku  do 

22 „B iu le ty n ” z 6. V III. 1942 zw racał się z n a s tę p u ją c y m  apelem  do c z y te ln i­
ków : „Ze w zględów  bezp ieczeństw a nie m ożem y podnosić n ak ła d u  w y d aw n ic tw a  
w  ten  sposób, by sp ro stać  rosnącem u zapo trzebow an iu . Z w racam y  się z u siln ą  
p rośbą  do naszych  czy te ln ików , by po sta ra li się o lepsze zo rgan izow an ie  k rą ż e n ia  
o trzym anych  egzem plarzy  i zredukow ali sw oje zapo trzebow an ie . Zaoszczędzone 
egzem plarze o trzym yw ać  będą m ogli now i o db io rcy”. W  ty m  czasie  n ak ład  „B iu le ­
ty n u  w ynosił ju ż  24 000 egz.

23 Inż. A n ton i K ocjan  by ł w  ko n sp irac ji szefem  części s ia tk i w y w iad u  te c h ­
nicznego W ydz. L otniczego II  Oddz. KG AK, późn ie j nacze lnym  k ie ro w n ik iem  
techn icznym  TW ZW . W spó łp racow ał też  z p ro d u k c ją  uzb ro jen ia .

24 In fo rm a c ja  o „W -4” sporządzona na p o d staw ie  re la c ji p isem nej M ichała  
W ojew ódzkiego, w  posiad an iu  au to rk i oraz a r ty k u łu  T W Z W  — poligrafia  w  pod ­
ziemiach,  ogłoszonego przezeń  w  „Przeg lądzie  T ech n iczn y m ” (13. II. 1966) w  ru ­
b ryce  „P o lska  te ch n ik a  w  w alce  z o k u p an tem ” .

25 N ow ych m a try c  do lin o ty p u  i ju s tu n k u  dosta rcza ł k o n se rw a to r d ru k a rn i 
TW ZW  — W ład y sław  K ucharczyk .

26 „Z ao p a trzen iem  w szystk ich  d ru k a rń  TW ZW  za jm o w a ł się sp ec ja ln y  p raco w ­
n ik  st. sierż. A lek san d e r W ąsow ski ps. Józef. M iał on liczne  k o n ta k ty  z różnym i 
firm am i pap ie rn iczy m i oraz  posiadał liczne podręczne, k o n sp ira c y jn e  sk łady  p a ­
p ieru . N a ty ch m ias t po złożeniu  zapo trzebow an ia  o trzym yw ało  się odpow iedn ie  
ilości p a p ie ru  i fa rb y  d ru k a rsk ie j, k tó re j także zużyw ało  się w  «Czwórce» ogrom ne 
ilości”. C yt. w g M. W ojew ódzki, op. cit.

http://rcin.org.pl



148 Maria S t r a s z ew ska

N ow ego K u rie ra  W arszaw sk ieg o ”. A n d rze j, jak o  k o m en d an t d ru k a rn i, red ag o w a ł 
o s ta tn ie  w iadom ości rad io w e , ła m a ł n u m er, p rzep ro w ad za ł k o rek tę . On też  k ie ­
ro w a ł w y rzu tem  i nad zo ro w ał tr a n s p o r t  d ru k ó w  na  k ilk a  p u n k tó w  odb io ru . 
D ostaw  dokonyw ano  w cześn ie  rano , w  godz. 5— 6. C ały  n a k ła d  przew oził r ik sz ą  
B o jsk i ps. Czesio, p ilo to w an y  p rzez  A n d rze ja , k tó ry  daw a ł m u  um ów ione z n ak i 
sy gna lizacy jne . Od końca 1943 r. po sług iw ano  się już  n a leżący m  do o rg a n iz a c ji 
sam ochodem  ciężarow ym .

2 czerw ca 1944 o św icie, gdy n u m er ju ż  b y ł złożony i m ia ł iść na m aszy n y , 
N iem cy p rzypadkow o  d ru k a rn ię  w y k ry li. G dy p rzysz li z sio strzeńcem  ,,m a sk i” , 
a re sz to w an y m  za in n ą  n ie leg a ln ą  ro b o tę  (u k ry w a jący m  na  te re n ie  b a ra k ó w  — 
ja k  się późn iej okazało  — części do m o n to w an ia  rad io s tac ji) , z a s ta li w łaz o tw a rty . 
W w alce  z G estapow cam i zg inął K azio. Inż. K oc jan , jak o  w łaśc ic ie l w a rsz ta tó w  
n ap raw czy ch  m ieszczących  się w  b a ra k a c h , p rzew iez iony  p rzez  G estapo  na  W a ­
w elsk ą , b y ł św iadk iem  ty c h  w y d arzeń . T o rtu ro w a n y  w  śledztw ie , zm arł w sk u te k  
ciężk ich  o b rażeń  na  P a w ia k u  w  lipcu  1944 r. A n d rze j i re s z ta  załogi ocele li cudem , 
p rzy b y li bow iem  na te re n  ju ż  potem .

Ze w zględu  na w y p ad k i noszono się n a w e t z zam iarem  p rz e rw a n ia  na  ja k iś  czas 
dzia ła lności d ru k a rń . „ T ró jk a ” zam eldow ała  je d n a k  gotow ość k o n ty n u o w a n ia  
p racy , na co P rezes w y ra z ił zgodę, z a o p a tru ją c  d ru k a rn ię  w  b roń , (trzy „ B ły sk a ­
w ice”, k ilk an aśc ie  „ F il ip in e k ”). Załoga „ T ró jk i” n a ty c h m ia s t p o d ję ła  d ru k  „B iu ­
le ty n u ” , k tó ry  u k aza ł się po tygodn iow ej p rz e rw ie  w  daw nym , zm n ie jszonym  
fo rm ac ie  jak o  n u m er podw ó jny . By u trz y m a ć  duży n ak ład  ręczn i zecerzy d w u ­
k ro tn ie  sk ład a li tek s t, k tó ry  odb ijano  n a  dw óch  m aszynach . Z „ T ró jk i” w y ch o ­
dził „ B iu le ty n ” do 31 lipca  1944.

W o sta tn im  ty g o d in u  lipca  1944 „B iu le ty n  In fo rm a c y jn y ” m ia ł zw iększoną  
często tliw ość w ychodzen ia  (20, 24, 27 lipca), zaś 30 i 31 lipca w  n ak ład z ie  
20 000 egz. ukaza ł się jak o  „w ydan ie  co d z ien n e”.

O sta tn i n u m er k o n sp iracy jn e g o  „B iu le ty n u ” , sk ład an y  nocą z 31 lip ca  na 
1 s ie rp n ia  w  p ry w a tn e j d ru k a rn i „W ie rzb ick i i S -k a ” p rzy  ul. C h m ie ln e j n a ­
p rzec iw  Sosnow ej, łam an y  przez  A n d rze ja  i d z ien n ik a rza  M odesta  D o b rzy ń ­
sk iego  ps. P aw eł odbito  w  liczb ie  100 000 egz. W  d n iu  1 s ie rp n ia  około godz. 15.30 
A n d rze j p rzy  pom ocy m ie jsco w y ch  d ru k a rz y , w obec k tó ry ch  u jaw n io n o  d ru k , 
za ładow ał część tego ogrom nego n ak ła d u  i d o sta rczy ł n a  p u n k t k o n c e n tra c ji 
TW ZW  przy  ul. B oduena 2, gdy ju ż  w  tym  re jo n ie  zaczęła  się s trze la n in a .

K o lp o rtaż  w  in te n c ji re d a k to ra  „ B iu le ty n u ”, za razem  — p rzy p o m n ijm y  — 
szefa  „F ilh a rm o n ii”- ,,F a b ry k i” , zw ie rzch n ik a  w a rszaw sk ie j k o m ó rk i k o lp o r­
tażow ej, stan o w ił ro d za j służby  szczególnie w ażne j. K o lp o rte rk i do b ie ran o  sp o ­
śród  kob ie t d o jrza ły ch  w iek iem , z dośw iadczen iem  w  p racy  spo łecznej, z m a k ­
sy m aln ie  dyspozycy jnych  osób sam o tnych . J a k o  F a k to r -F a b ry k a n t re d a k to r  od ­
b y w ał z zespołam i k o lp o r te re k  ok resow e o dp raw y , na k tó ry ch  c h a ra k te ry z o w a ł 
ogólną sy tu ac ję , o m aw ia ł z ad an ia  s to jące  p rzed  spo łeczeństw em , obow iązk i k o l­
p o rte re k  n ie  ty lk o  jak o  „ tra g a rz y  b ib u ły ”, lecz tak że  p raco w n ik ó w  in fo rm a c ji 
i p ro pagandy , ludz i św iadom ie  s łużących  w spó lne j sp raw ie . P o ruszano  k w es tię  
o rg an izac ji ja k  n a jsp raw n ie jszeg o  d o sta rczan ia  p rasy , b ezp ieczeństw a  k o lp o r­
tażu . K o lp o rte rk i dz ie liły  się sw ym i d o św iad czen iam i i k łopo tam i, p rzek azy w a ły  
uw ag i i d ezy d era ty  odbiorców , bardzo  też  sobie cen iły  te  ko leżeńsk ie  sp o tk an ia . 
W e w spom nien iach  u trw a liły  się tra d y c y jn e  w spó lne  „ch o in k i” n a js ta rszeg o  
zespołu .

P odstaw ow ym  bow iem  zespołem  k o lp o rte rsk im , p ra c u ją c y m  z m a ły m i zm ia­
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nam i przez ca łą  okupac ję , by ł p rzy ję ty  od p o p rzed n ik a  Ł ukasza  — Z espół I, tzw , 
D rom aderek . W  sk ład  tego zespołu  w chodziły : S tan is ław a  T om czukow a ps. A da, 
E w a L ip iń sk a  ps. E lka, M aria  R om anów na ps. Iza. A lic ja  L aseck a  ps. L ilk a , 
b. p rac . Min. S p raw  W ojskow ych, P ilichow a ps. W anda, b ib lio te k a rk a , b. p rac . 
Tow. N aukow ego W arszaw skiego , G ru b e rsk a  ps. H elena , zm. w  1941 r., M aria  
G ru b e rsk a  ps. M ary lka , je j s io s tra  ogrodniczka, nauczyc ie lka , L u b iń sk a  ps. Z ofia, 
a rc h iw is tk a  zm. w  1965 r., H a lin a  K ozłow ska ps. H alszka , je j s io stra  fa rm a c e u tk a , 
K o w alsk a  ps, Ja n in a , p rac . ośw iatow y, Jad w ig a  W ojtk iew icz  ps. L u d w ik a , po lo ­
n is tk a , M aria  O lb rom ska ps. W ik to ria , w ychow aw czyn i z In s ty tu tu  G łu ch o n ie ­
m ych  i O ciem niałych , D oro ta , p rac. ośw iatow y, J a n in a  M ilczarek  ps. Ju la , b iu r a ­
lis tk a , S tan is ław a  N akon ieczna ps. Tola, u rzęd n iczk a  k o le jow a zm. w  1965 r., 
J u s ty n k a  sa n ita r iu sz k a  S zp ita la  U jazdow skiego, k tó re j ciąża, a późn iej m ałe  
dziecko m askow ało  przenoszoną p rasę . W w iększości by ły  to  k ob ie ty  w  w iek u  
30—50 la t, dw ie sześćdziesięcio letn ie  (!), z w ie lo le tn ią  zap raw ą  w  różnego ty p u  
p racach  spo łecznych, z k tó ry ch  k ilk a  w yw odziło  się z L egionów  i POW . W czasie 
w o jn y  p rzew ażn ie  n ie  p raco w ały  w  sw oich zaw odach . W zespole u czestn iczy ła  po ­
nad to  m łoda osoba g łuchon iem a (k tó re j nazw iska  n ie  udało  się u stalić) o raz  E w a- 
-M edyczka i S zy llerów na ps. Ewa. Po A dzie, k tó ra  w raz  z Ł ukaszem  odeszła do 
inne j p racy , k ie ro w ały  zespołem  kolejno : Z ofia, Iza  i E lk a 27.

Ze w zg lędu  na  w z ra s ta ją c ą  liczbę ro zp ro w ad zan y ch  d ru k ó w  w  końcu  1941 r. 
s tw orzono  Z espół II — K ry s ty n y , p rze ję ty  p rzez S abinę, w e w rześn iu  1942 r. 
Z espó ł I I I  E ugen ii (M aria K ow alska?) i Z espół IV, obsłu g u jący  środow isko  ro b o t­
nicze. W końcow ej faz ie  w cen tra ln y m  k o lp o rtażu  w arszaw sk im  p racow ało  około 
trzy d z ies tu  osób, liczba p u n k tó w  w ynosiła  około siedem dziesięciu . Od w iosny  
1941 r. do p o w stan ia  k ie ro w a ła  ko lportażem  Z ofia  L u b iń sk a  ps. S te fan ia , czło­
w iek  o dużych  zdolnościach  o rgan izacy jnych  i su ro w e j dyscyp lin ie . S te fan ia  co 
ty d z ień  k o n ta k to w a ła  się z F a k to re m -F a b ry k a n te m  lub  w  jego zas tęp stw ie  z se ­
k re ta rk ą  A nn ą-E m m ą , skąd  o trzym yw ała  ro zd z ie ln ik i i dyspozycje. Do zadań  
S te fan ii na leżało  w yszu k iw an ie  lokali na w y rzu t d ru k ó w  i dysponow an ie  n im i, 
podzia ł tra n sp o r tu  w edług  rozdzie ln ika , d o p ilnow yw an ie  każdorazow ego rozdzia łu , 
dbałość o bezp ieczeństw o  (hasła, sygna lizac ja  a larm ow a), sk ład an ie  po dn iu  
k o lp o rtażu  te le fon icznych  szy frow anych  m e ld u n k ó w  A n n ie-E m m ie  na p o d staw ie  
tak ich że  ra p o r tó w  k ie row n iczek  Z espołów  po ro zn iesien iu  „b ib u ły ” na p u n k ty . 
D la zw iększen ia  bezp ieczeństw a w e w szystk ich  lo k a lach  p rzed  oddan iem  ich do 
uży tk o w an ia  poza loka lam i znanym i S tefan ii, p rzep ro w ad za ł k o n tro lę  in sp ek to r — 
W itold. W celu  u sp raw n ien ia  p racy jesienią 1942 r. odbyło się sp o tk an ie  S te fan ii, 
W ito lda i p rzed s taw ic ie la  d r u k a r n i28.

D ostaw a p ak  z m a te r ia ła m i z d ru k a rn i, w  rozm aity  sposób m ask o w an y ch , 
przew ożonych  p rzew ażn ie  za pom ocą w ózka row erow ego , m ia ła  m ie jsce  m iędzy 
6 a 7 ra n o  w  dn i u sta lone . P rzesun ięc ie  k o lp o rtażu  na in n y  dzień  bądź zm iana  
stałego dn ia  w y rzu tu  „B iu le ty n u ” następ o w ały  w  p rzy p ad k ach  w y ją tk o w y ch . 
S tosow ano ją  n ie ra z  „p ro fila k ty czn ie” ze w zględów  bezp ieczeństw a. T ak a  zm iana 
m u s ia ła  być syg n a lizo w an a  3 tyg. naprzód , z u w ag i na  konieczność p rze s taw ien ia  
p u n k tó w  p ro w in c jo n a ln y ch . D ostarczycielow i podaw ano  ad re s  następnego  w y ­
rzu tu . R ozpakow yw anie , sk ład an ie , liczenie, zaw ijan ie , o d b y w a jące  się w  p o śp ie ­
chu  i n ap ięc iu , trw a ło  na p u n k c ie  około godziny lu b  p ó łto re j. W ychodzono w  od­
stęp ach  czasu. P aczk i, n iek iedy  bardzo  ciężkie, k ażd a  z k o lp o r te re k  m ask o w ała

28 N a po d staw ie  sp raw ozdań  „ F a b ry k i” .

27 O p racy  zespołu  k o lpo rte rsk iego  D ro m ad erk i re la c ja  J a n in y  K o w alsk ie j, m a ­
szynopis w  p o siad an iu  a u to rk i.
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inaczej. Za zasadę p rzy ję to , iż p ie rw sza  p rzy ch o d ziła  i o s ta tn ia  w ychodziła  osoba, 
k tó re j dano lokal do dyspozycji. M ieszkań  użyczały  osoby — rzecz jak że  z n am ien n a  
— z bardzo  różnych  środow isk . S pośród  47 lo k a li, ja k ie  w  re la c ji  z 1966 ro k u  
podała  p rzed s taw ic ie lk a  D rom ederek  — 13 określono  ogóln ie  jako  „m ieszk an ia  
p raco w n ik ó w  u m ysłow ych”, 5 — nauczycie li, p raco w n ik ó w  ośw iaty , 3 — żon o f i­
cerów  (w tym  genera ła ), 2 — tra m w a ja rz y , pozostałe  to dom y: em ery tk i, m o - 
dystk i, m edyczki, pocztow ca, k ie ro w n iczk i s to łów ki, d o rożkarza , p o lic jan ta , p rz e ­
m ysłow ca, te ch n ik a  te lefon icznego , b ib lio te k a rk i, lite ra tó w , bankow ca, k ra w c o ­
w ej, p ro feso ra  P o litech n ik i. K o rzy stan o  ró w n ież  ze sk ład u  nasion , k o tłow n i w  P o ­
litech n ice  oddanej do dyspozycji p rzez pa lacza , m ag azy n u  fab rycznego , lo k a li b iu ­
row ych , In s ty tu tu  G łuchon iem ych  i O ciem nia łych .

K o lp o rte rk i, zw łaszcza te  o n a jd łu ższy m  „ s ta ż u ”, d o s ta rcza jące  p ra s ę  n a  
dalsze p u n k ty  — do dzieln ic  ok ręgu  w arszaw sk ieg o , d la  p o w ia tu , o rg an izac ji p o ­
litycznych  i społecznych, na  p u n k ty  p o w ta rz a ją c e  s ię  co p ew ien  czas — p rz y j­
m ow ane  by ły  na  ogół bard zo  życzliw ie, n iek ied y  w ręcz  se rdeczn ie , choć zd a rza ły  
się i d robne  incyden ty . W y tw arza ła  się p ew n a  w ięź, p rzek azy w an o  im  u w ag i czy ­
te ln ik ó w , d ezydera ty , g łów nie do tyczące zw iększen ia  w ysokości nak ład ó w  „ B iu le ­
ty n u ” , n iek iedy  in fo rm ac je , n ie raz  cenne  i lis ty  do re d a k c ji o raz p ien iądze  na  
„ B iu le ty n ” czy cele o rg a n iz a c y jn e 29. „ B iu le ty n ” p isa ł o tym  (8 s tyczn ia  1942): 
„P rag n iem y  po raz  p ie rw szy  sk ie row ać  p o d z ięk o w an ie  do tych , co sk ła d a ją  na  
«B iuletyn» o fiary . O fia rodaw cy  n asi — to dziw ny  naród . P rzez  nikogo n ie  z a c h ę ­
cani, bez żadnych  z n aszej stro n y  ape lów  i podziękow ań , uporczyw ie  n a d sy ła ją  
sw e zło tów ki, p rzec ię tn ie  około 10 000 zł m ie s ię c z n ie .

N adm ienić  trzeb a , iż poza „B iu le ty n em  In fo rm a c y jn y m ” ro zp ro w ad zan o  d w u ­
ty godn ik  „W iadom ości P o lsk ie ”, dw u ty g o d n ik  D e leg a tu ry  R ządu  „R zeczpospo lita  
P o lsk a ”, m iesięczn ik i w o jskow e „ In s u re k c ja ” i „Ż o łn ierz  P o lsk i” o raz d o d a tk i 
do ty ch  pism , u lo tk i, w y d aw n ic tw a  lite rack ie . K o lp o rte rk i fu n k c jo n o w a ły  2 razy  
tygodniow o. W arszaw a w raz  z p o w ia tem  p o ch łan ia ła  p ra w ie  połow ę całego n a ­
k ład u  „B iu le ty n u ”. W  m a ju  1942 ro zp ro w ad zan o  11 300 egz., w  g ru d n iu  1942 — 
13 500 egz., w  lu ty m  1943 — 15 500, zaś pod k o n iec . 1943 r. aż 19 500. B io rąc  pod 
uw agę fak t, iż jeden  egzem plarz  „o b słu g iw a ł” od k ilk u  do k ilk u n a s tu  osób (od­
czy tyw an ie  w iadom ości na zb ió rkach) — m ożna zaryzykow ać s tw ie rd zen ie , iż 
w  sto licy  i w  pow iecie  „ B iu le ty n ” czy ta ło  tygodn iow o  p ra w ie  200 000 czy te ln ików !

Z arów no  o rg an izac ja  dostaw , ja k  i p racy  k o lp o rte re k , by ła  bardzo  sp ręży s ta  
sp raw n a , p u n k tu a ln o ść  p rze s trzeg an a  ry g o ry s ty czn ie , fu n k c jo n o w an ie  bez za rzu tu , 
co p odk reś lano  w  m iesięcznych  ra p o r ta c h  „ F ilh a rm o n ii”-„ F a b ry k i”, sp o rząd za ­
nych  d la  K - ta  O k ręg u  p łk . M ontera. T ylko  raz , w  sty czn iu  1943 zdarzy ło  się 
jed n odn iow e p rzesu n ięc ie  ko lp o rtażu , a w  czerw cu  1943 tygodn iow e opóźn ien ie  
w d o sta rczen iu  odbiorcom  „B iu le ty n u ” , spow odow ane tru d n o śc iam i tech n iczn y m i 
d ru k a rn i.

29 „T ak  sam o ka teg o ry czn ie  p rzec iw s taw ia ł się R ow ecki w szelk im  pom ysłom  
zb ió rek  p ien iężnych  i d an in , k tó re  d a ją  m in im a ln e  w y n ik i, a połączone są z n ie ­
b ezp ieczeństw em  d ek o n sp irac ji i d em o ra lizac ji w  szeregach  [ . . . ]  W ie lo k ro tn ie  ro z ­
p a try w a n a  by ła  sp raw a  d ro b n y ch  ofiar, k tó re  uporczyw ie , ro zm aity m i k a n a ła m i n a ­
p ły w ały  pod ad resem  re d a k c ji naszych  o rganów  p raso w y ch  i daw ały  m ało  poży tku , 
a  sp raw ia ły  dużo k łopo tu , gdyż trz e b a  było ogłaszać pok w ito w an ia . Tu R ow eck i 
z a ją ł s tanow isko  odm ienne. „Te d ro b n e  o fia ry  — m ów ił — d a ją  u p u st uczuciom  sp o ­
łeczeń stw a  dla  podziem nego w o jsk a  i n ie  m ożna o d trącać  ich an i ham ow ać; w zm ac ­
n ia ją  też one zau fan ie  do nas, gdy czy te ln ik  w idzi sw o ją  d ro b n ą  o fia rę  s k r u p u la t­
n ie  p o k w ito w an ą”. Cyt. w g J. R zepeckiego, W sp o m n ien ia  i p r z y c z y n k i  h is toryczne .  
W arszaw a 1956, s. 202.
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P ra c a  k o lp o rte rek , zw łaszcza w  okresach  w zm ag a jący ch  się ob ław  i rew iz ji 
u licznych , częstych  szczególnie w  roku  1943; b y ła  n a d e r c iężka i n ieb ez ­
pieczna  ze w zg lędu  na  objętość przenoszonych paczek  i n ie raz  duże odległości 
m iędzy  p u n k tam i, na jak ie  trzeb a  było je  dostarczyć. W  tym  o k res ie  w ózek 
z d ru k a rn i, loka l i k o lp o rte rk i były  p ilo tow ane p rzez „czu jk i” — h a rce rzy  z S za­
ry ch  Szeregów . K o lp o rte rk i zaopatrzono  w tru c izn ę . W ie lok ro tn ie  zn a jd y w ały  się 
w  op res jach , pe łn iły  jed n ak  sw ą służbę bez p rze rw y , z w ie lk ą  sum iennością . 
O czyw iście p ra c a  ich obfitow ała  w przygodow e w y d a rzen ia : k iedyś zostały  
w lo k a lu  zab lokow ane obław ą, k tó ra  ob jęła  ten  w łaśn ie  k w a rta ł, innym  razem  
10 m in. po zakończen iu  rozdzia łu  „b ibu ły” i w y jśc iu  o s ta tn ie j osoby, dom zo­
s ta ł otoczony przez  N iem ców  i w e w szystk ich  m ieszk an iach  p rzep ro w ad zan o  r e ­
w izję . R az d rzw i od m ieszkan ia  na S tarym  M ieście, gdzie m ia ła  być dostarczona 
p ra sa , zastano  o tw arte , a gospodarzy  n ieży jących . Jed n e j z D ro m ad erek  — E w ie- 
-M edyczce szn u r od m u fk i z zapakow anym i w e w n ą trz  „B iu le ty n am i” w  tra m w a ju  
zaczep ił o guzik  m u n d u ru  N iem ca, z czego z tru d e m  udało  się w y p lą tać . P rz y p a ­
dek ten  u ra to w a ł ją  zresztą , gdyż był to m om en t ła p a n k i w  za trzy m an y m  tr a m ­
w aju .

C z te ro k ro tn ie  m iały  m iejsce  ze tkn ięcia  z p o lic ją  g ran a to w ą . R az p o lic jan t 
u siłow ał za trzym ać  ch łopca z „czu jk i”, k tó rem u  udało  się zbiec, trz y k ro tn ie  n a ­
to m ias t by ły  to ak ty  pew nego w spó łdzia łan ia  i pom ocy. W b ram ie  dom u p rzy  
ul. M arsza łk o w sk ie j 81 za trzym ano  w ózek z ład u n k iem  z d ru k a rn i, k tó ry  m ia ł 
być złożony w  m ieszk an iu  pp. Ż uław skich . Po s tw ie rd zen iu  zaw arto śc i — w ózek 
przepuszczono. W re jo n ie  P l . N aru tow icza  koło k o m isa ria tu  p o lic ja  ostrzeg ła , by 
n ie jechać , bo w  te j w łaśn ie  dzielnicy obław a. J a k  re la c jo n u je  je d n a  z D ro m a­
d e rek  — L ilk ę  raz  zaczep iła  g ran a to w a  po lic ja . Z apew ne  m im o je j bardzo  ja s ­
nych  w łosów  d o p a try w ała  się w niej typu  n iea ry jsk ieg o  albo sądziła , że w  c ięż­
k ie j paczce znajdz ie  „szm ugie l”. Po lic janci z a b ra li ją  do s tróżów k i i tam  o tw o ­
rzy li paczkę. Jak ież  było ich zdum ienie, gdy w y pad ły  n u m ery  „B iu le tynu  In ­
fo rm acy jn eg o ”. Jed en  z n ich  pow iedział: „N iech m i p an i da p a rę ”, a gdy to 
zrob iła , p o lic jan t pocałow ał ją  w rękę , zap ak o w ał paczkę i p o radz ił iść po 
p rzec iw n e j s tro n ie  ulicy  jak o  bezp ieczniejszej 30. Po tym  w y p ad k u  L ilk a  p ra c o ­
w ała ty lko  na p u n k ta c h  rozdziału .

W ciągu  ca łe j ok u p ac ji an i jeden  z lokali „ h u rto w y c h ” dostaw  p ra sy  (a było 
ich ponad  200!) nie został zdekonsp irow any , n ie  zaszła po trzeb a  og łaszan ia  a la rm u . 
T y lko  z pow odu a resz to w an ia  in sp ek to ra  — W ito lda w  lu ty m  1943 (nie w  zw iązku  
z jego fu n k c ją ), trzeb a  było loka le  znane przez niego uznać za „ sp a lo n e” i n a ty c h ­
m iast je  w ym ienić . W cen tra ln y ch  zespołach k o lp o r te re k  n ie  było s tra t, n a to ­
m ia s t spośród k o lp o r te re k  „drugiego  rz u tu ” zg inęły  dw ie (k tó rych  nazw isk  nie 
udało  się ustalić). Z a trzy m an e  podczas łap an k i z paczkam i p rasy , zostały  ro z ­
s trze la n e  29 m a ja  1943.

O sobną sieć s tan o w ił ko lpo rtaż  B iP  KG, k ie ro w an y  przez  L enę, ob e jm u jący  
sw ym  zasięgiem  w szystk ie  te ren y , bez w łączonych  do R eichu , rozszerzany , 
w  m ia rę  p o su w an ia  się o k u p ac ji n iem ieckiej na  w schód. Z espół k o lp o rte rsk i 
w  p rzew aża jące j w iększości stanow iły  kob ie ty  (zaw ody w olne, nauczycie lstw o , 
m łodzież s tu d iu jąca , rzem ieśln iczk i, robotn ice), p rzew ażn ie  w  średn im  w ieku , 
nie p rzy jm o w an o  poniżej dw udziestu  la t. Z reg u ły  n a  te ren  doc ie ra li ko lp o rte rzy  
z W arszaw y, w  w y ją tk o w y ch  w y padkach  pode jm ow ał k to ś z te ren u . S ta ran o  się, 
by zespół by ł m ożliw ie sta ły . Do najd łuże j pe łn iący ch  służbę k o lp o r te re k  na leża ły  

30 R e lac ja  Ja n in y  K o w alsk ie j, rękop is w  p o siad an iu  au to rk i.
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A n ie la  R o sie r-S ied leck a  (a rch itek t, h a rc e rk a  z g ru p y  „K u źn ica”), B a rb a ra  B orm an 
(s tu d en tk a  po lon istyk i), k tó re j m ieszk an ie  by ło  jed n y m  z p u n k tó w  rozdzia łu  
p rasy , W anda  L eopold  (s tu d en tk a  po lon istyk i), Ja d w ig a  M ikulicz  (urzędniczka), 
C e lestyna  O rlikow ska (nauczycielka). K ażdy  w y rz u t p ra sy  oczyw iście odbyw ał 
się  w  innym  lo k a lu  (1 p u n k t p o w ta rzan y  n ie  częściej niż ra z  na  4 tyg.) w  obec­
ności L eny , k tó re j n a ty c h m ia s t po pow rocie  z t r a s y  sk ład an o  m e ld u n k i. S tosow ano 
zasadę, iż k o lp o r te rk i jeźdz iły  na ró żn e  szlak i, a te ch n ik a  tr a n s p o r tu  b y ła  u za ­
leżn io n a  od te ren u . W alizk i z pod w ó jn y m  dnem  ze w zg lędu  na znaczną na  ogół 
ob ję tość  p rzew ożonych  paczek , sto sow ano  rzadko . R aczej p rzew ożono osobne 
paczk i, d a jące  m ożliw ość do n iep rzy zn aw an ia  się w  raz ie  re w iz ji pociągu. P o ­
s ług iw ano  się „ lew y m i” k e n n k a r ta m i i a rb e itsk a r ta m i. D ostarczano  p ra sę  na  p u n k ty  
zg łaszane  p rzez  B iP  O kręgów  — do ró żn y ch  m ia s t M azow sza, do L u b lin a , K ra k o ­
w a, K ielc, R adom ia, S iedlec, L w ow a (raz na  k ilk a  tygodni). F u n k c ja  k o lp o r te re k -  
-k u r ie re k  w y m ag ała  dużej sp raw n o śc i fizyczne j, za radności, re f lek su , o r ie n ta c ji 
w n ieznanym  te ren ie . N iek tó re  tra sy  w  o k resach  n asilonych  rew iz ji ko le jow ych , 
g łów n ie  w  p o szu k iw an iu  z resz tą  szm uglu  żyw ności, by ły  szczególnie n ieb ez ­
p ieczne, inne  ze w zg lędu  n a  uc iąż liw ą  k o m u n ik ac ję  bardzo  m ęczące. Z d arza ły  się 
w p ad k i p rzy  re w iz ji w  pociągach , zm u sza jące  do pozbycia  się paczek, n a to m ias t 
(poza L w ow em ) n ie  było w y p ad k u  p rzy jśc ia  n a  „ sp a lo n y ” lokal. C iężki w y p ad ek  
zdarzy ł się ty lk o  w e L w ow ie, gdzie a resz to w an o  k o lp o r te rk ę  A lic ję  D ob ielińską. 
T o rtu ro w a n a  w  w ięzien iu , p ró b o w ała  ucieczk i, w yskoczy ła  oknem . Z osta ła  in w a ­
lid k ą  z am p u to w an ą  nogą.

Część zespołu  k o lp o rte rsk ieg o  L eny  p e łn iła  n a d a l służbę w  p o w s ta n iu 31.

P O W S T A N I E

1. S ta n  a larm ow y. G odzina  „W ”. K oncen trac ja .  W y b u c h  pow stan ia

W o sta tn im  ty g o d n iu  lip ca  1944 re d a k c ja  „ B iu le ty n u ” k o n tak to w a ła  się n iem al 
codziennie , o d p raw y  u P reze sa  odbyw ały  się częściej, E m m a i M arta  by ły  w  s tan ie  
pogo tow ia  alarm ow ego . R ozkaz o godz. „W ” H u b e r t o trzy m ał w  lo k a lu  re d a k c y j­
nym  W acław y — róg  M arsza łk o w sk ie j i K oszykow ej 1 s ie rp n ia  około godz. 13.

O godz. 15.30, zgodnie z rozkazem , w szyscy  zaw iadom ien i siecią a la rm o w ą  s ta ­
w ili się na podanym  p u n k c ie  k o n c e n tra c ji w  zak ładzie  k raw ieck im  p rzy  
ul. C hm ie lne j 19 32 w raz  ze sp rzę tem  (m aszyny, p a p ie r  itp .) i ek w ip u n k iem  oso­
b is tym , p rzew idz ianym  n a  trzy  dni. H u b e r t z ap rezen to w ał zespół: sam  n ad a l po ­
zo staw a ł red ak to rem  naczelnym , jego zastępcą  był S rock i ps. B olesław , p rzed ­
w o jen n y  p rac . In s ty tu tu  B ałtyck iego , p u b licy s ta , b. re d a k to r  „W iadom ości P o l­
sk ich ” , zm. po w ojnie). D odać należy, iż fo rm a ln a  fu n k c ja  B o lesław a — zastępcy  
re d a k to ra  — n ie  p o k ry w a ła  się z jego fu n k c ją  fak ty czn ą , człow ieka odpow iedzia l­
nego za po lityczną  s tro n ę  „ B iu le ty n u ”, co H u b e r t w  pe łn i re sp ek to w a ł ze w zględu  
n a  a u to ry te t B olesław a. W  re d a k c ji pow stańczego  „B iu le ty n u ” oprócz B ru n a  
zn a laz ł się, sk ie ro w an y  tu  do p racy , E u g en iu sz  S z ro jt ps. B en ed y k t (dzienn ikarz , 
re d a k to r  w iadom ości zag ran iczn y ch  „A gencji P ra s o w e j” B iP  K G 33 o raz M odest 
D obrzyńsk i ps. P aw eł z TW ZW , jak o  re d a k to r  techn iczny . O rg an izac ję  p racy , 
p rzyg o to w y w an ie  k w a te r , s e k re ta r ia t,  łączność ob ję ły  E m m a i M arta .

31 R e lac ja  u s tn a  W andy A ncerew iczow ej.
32 Było to m ieszkan ie  p ań  C ho tom sk ich , k tó re  późn iej szyły m u n d u ry  p o w stań ­

cze, m . in. d la  re d a k c ji „ B iu le ty n u ” . J e d n a  z n ich  zg inęła  pod kon iec  P o w stan ia , 
gdy N iem cy za ję li tę  część Ś ródm ieścia .

33 R e lac ja  E ugen iusza  S zro jta , m aszynop is  w  p o siad an iu  au to rk i.
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Z ap lan o w an e  prze jśc ie  z bazy w yjściow ej p rzy  ul. C hm ie lne j na p laców kę  
p rzy  ul. B oduena 2 nie zostało  w ykonane, gdyż w  re jo n ie  P l . N apoleona, jak  
s tw ie rd z ili w y słan i na zw iady  E m m a i Paw eł, rozgorzała  w a lk a , do p rzed w czes­
nego s ta rc ia  doszło na rogu  S ienkiew icza i Zgoda, u lice  w y b ieg a jące  z P l . N apo ­
leona  znalaz ły  się w  zasięgu  ognia ckm z g m ach u  Poczty  G łów nej. W obec w ia ­
dom ości o rew iz jach  n iem ieck ich , p rzep row adzanych  na pob lisk im  N ow ym  Ś w ię ­
cie, u k ry to  sp rzęt, sp o tk an ie  zam askow ano zeb ran iem  tow arzysk im , część osób 
w łaśc ic ie lk a  m ieszkan ia  um ieściła  w  sąsiedn ich  lokalach . Około godz. 17 łącz ­
n iczka  od P rezesa  p rzyn io sła  polecenie pozostaw an ia  na  p u n k ta c h  w y jśc iow ych  
aż do w y ja śn ie n ia  sy tu a c ji w  tym  rejon ie . Po u p ły w ie  około pół godziny, p rzy  
odgłosie s trza łó w  dochodzących ze w szystk ich  s tro n , n a s tę p n a  łączn iczka, już 
w m u n d u rze  i z b ia ło -czerw oną  opaską, zam eldow ała  o za jęc iu  p rzez oddziały  
osłonow e TW ZW  d ru k a rn i p rzy  ul. S zp ita lnej 12, do k tó re j m iędzy  u zb ro jonym i 
p o s te ru n k am i p rzep ro w ad z iła  zespół red ak c ji „B iu le ty n u ”. W h a li m aszyn  czekali 
ju ż  d ru k a rz e  i zb ro jn y  oddział TW ZW  z k o m en d an tem  por. rez. inż. S te fan em  B e­
ren tem  ps. S teb  (k o nserw ato rem  m aszyn d ru k a rsk ic h  w  czasie o k u p ac ji, w spó ł- 
k ie ro w n ik iem  p ro d u k c ji „B łyskaw ic”). Po k ró tk ie j w o jskow ej o d p raw ie  uśc iśn ię to  
sobie d łonie. Z espoły re d a k c ji i d ru k a rn i po la ta c h  w spó lne j podziem nej służby  
po ra z  p ie rw szy  zobaczyły się. W szyscy nałoży li opask i b ia ło -czerw o n e  żo łn ierzy  
p o w stan ia . N a ty ch m ias t p rzystąp iono  do o rgan izo w an ia  k w a te ry  roboczej i do 
pracy .

2. „Biu le tyn  In fo rm a c y jn y ” w  S ró d m ieśc iu -P ó łnoc

R ed ak c ja  poprzez łączn ików  n aw iąza ła  od razu  k o n ta k t z szefostw em  VI Oddz. 
S z tab u  B iP  K G , u lokow anym  na w spólnej k w a te rz e  z dow ództw em  p łk . M ontera  
w  H o te lu  V ic to ria  na P l . D ąbrow skiego.

Po ca łonocnej p racy  2 s ie rp n ia  w yszedł p ie rw szy  pow stańczy  n u m er „B iu le ­
ty n u  In fo rm acy jn eg o ”, w  p o stac i cz te rostron icow ej gazety  (24×32 cm) z R ozkazem  
D ow ódcy AK z 1 s ie rp n ia , O dezw ą k om endan ta  O kręgu  S tołecznego AK do lu d ­
ności sto licy , z p ie rw szy m i frag m en ta ry czn y m i w iadom ościam i o sy tu a c ji pow ­
stan ia . W  godzinach  popo łudn iow ych  k o lp o r te rk i rozn iosły  też „D odatek  N adzw y­
cza jn y ”, in fo rm u ją c y  o p rzeb iegu  w alk  na n iek tó ry ch  odcinkach .

P laców ka  n r  1 p rzy  ul. S zp ita ln e j 12 (daw na „D ru k a rn ia  P o lsk a ”), gdzie k w a ­
te ro w a ł zespół re d a k c ji „B iu le ty n u ” i d ru k a rn i, po łączona by ła  p rzekopem  z P la ­
ców ką n r  2 (d ru k a rn ia  Wyszyńskiego) przy ul. W areck ie j, k tó ra  by ła  pod o s trz a ­
łem . Z n a laz ła  się ona na te re n ie  pow stańczego O bw odu Ś ródm ieście-P ó łnoc. Tu 
skup iły  się k w a te ry  dow ódców  (Pow stan ia  — płk. A ntoniego  C hróście la  ps. M on­
te r  i R e jonu  — płk . E d w ard a  P fe iffra  ps. R adw an), szefostw o VI O ddziału  S z tab u  
i w iększość jego kom órek . Ł ączność z K om enda G łów ną na W oli Szef VI oddz. 
Ja n  R zepeck i ps. Prezes, p łk . W olski, p rzydzie lony  do dow ódcy pow stan ia , u trz y ­
m y w ał za p o śred n ic tw em  sw ego zastępcy z czasów  ok u p ac ji T adeusza  W ard e jn -  
-Z agórsk iego  ps, G rom ski, p rzebyw ającego  w  sz tab ie  gen. B o r a 34. G łów ne p la ­

34 A. P rzygońsk i, P ow stan ie  w arszaw sk ie  w  św ie t le  m e ld u n k ó w  BiP. „G azeta  
K ra k o w s k a ” z 10. V III. 1957, p u b lik u je  m e ld u n k i i k o resp o n d en c ję  osob istą  
m iędzy m jr. G rom sk im  a P rezesem  i B orodziczem . W d o k u m en tach  ty ch  są rów n ież  
w zm ian k i o „B iu le tyn ie  In fo rm acy jn y m ” (ocena s tro n y  re d a k c y jn e j i te n d e n c ji 
p ro p ag an d y , sp raw y  ko lportażu ). U zupełn ien ia , sp ro s to w an ia  i k o m en ta rz  w  art. 
J . R zepeckiego, N a m argines ie  pow sta ńczych  d o k u m e n tó w  BiP. „ K w a rta ln ik  H i­
s to ry czn y ” 1957, n r  6.
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ców ki VI Oddz. S z tab u  sk o n cen tro w an e  by ły  w  re jo n ie  P l . N apoleona (in fo rm ac ji — 
w  H o te lu  V ictoria , w  k a w ia rn i A dria  na M oniuszk i, p ro p ag an d y  — na P rzesk o k  
w  sk lep ie  f-m y  p ap ie rn icze j S iudeck i, TW ZW  — na B oduena  2, baz rad io w y ch  
K ow ala  — na S ien n e j, R a fa ła  w  PK O  róg  M arsza łk o w sk ie j i Ś w ię to k rzy sk ie j, 
L u d w ik a  i W ik to ra  w  K K O  róg Z ło te j i Zgoda, k o lp o rtażu  na  Zgoda). M im o t a ­
k iego  sk u p ien ia  łączność m iędzy  re d a k c ją  i d ru k a rn ią  „ B iu le ty n u ” a ty m i p la ­
ców kam i by ła  tru d n a . W praw dzie  już  w  d n iu  w y b u ch u  p o w stan ia  opanow ano  gó­
ru ją c y  nad  dzie ln icą  d rap acz  P ru d e n tia lu  na P l . N apo leona (dziś H o te l W arsza ­
w a), na szczycie k tó rego  zaw ieszono b ia ło -cze rw o n ą  ch o rąg iew , a le  2 s ie rp n ia  
czołgi n iem ieck ie  doc ie ra ły  w  g łąb  tego re jo n u  (tuż koło d ru k a rn i, róg  B oduena 
i S zp ita ln e j, jeden  z n ich  un ieszkodliw iono). O strze liw a ła  się p laców ka  SD p rzy  
ul. M oniuszk i i załoga U k ra iń có w  p rzy  u l. G órsk iego , d aw a li się w e znak i tzw . 
w ów czas go łęb iarze  — V o lksdeu tsche  s trz e la ją c y  z dachów . Ul. Ja sn a , g łów na 
w ów czas tr a s a  łącznościow a, by ła  pod s ta ły m  o strza łem  w zd łuż p rzeczn ic  w io ­
dących  z P l . N apo leona. W czasie „ p rz e s k a k iw a n ia ” jednego  z tych  odcinków  
E m m a poślizgnęła  się i upad ła , k u la  tr a f i ła  b iegnącą  w raz  z n ią  łą cz ­
n iczkę. D opiero tegoż dn ia , po zac iek łe j o b ron ie  n iem ieck ie j załogi w  Poczcie 
G łów nej, w sp ie ran e j czołgam i i d z ia łam i s trz e la ją c y m i od ul. W areck ie j, 
o godz. 17.30 pod n ap o rem  k ilk u  naszych  sz tu rm ów , w  k tó ry ch  b ra ł tak że  u d z ia ł 
oddział „osłony d ru k a rn i” TW ZW , p ad ł ten  o toczony b u n k ra m i b astion  n iem iec ­
k iego oporu . C ała  załoga P lacó w k i na S zp ita ln e j p rzeży w ała  ten  m om en t lo k a l­
nego zw ycięstw a n ad  w rog iem . P rze rw an o  p racę . T łum y w yleg ły  na u licę, żo łn ie ­
rzy  obrzucano  k w ia ta m i z ro zb ite j k w ia c ia rn i. Ś p iew ano  hym n  narodow y. N aw et 
żo łn ierze  p łak a li.

Od 4 s ie rp n ia , gdy w iadom o ju ż  było, iż p o w stan ie  p rzed łuży  się, u s ta liła  się 
o rg an izac ja  i te c h n ik a  p racy  „ B iu le ty n u ”. K w a te rę  roboczą stan o w iła  n a d a l 
d ru k a rn ia  p rzy  ul. S zp ita ln e j 12, noclegow ą — m ieszk an ie  nad  cu k ie rn ią  w  „dom u 
W ed la” na  ro k u  G órsk iego  i S zp ita ln e j. C odzienn ie  około p o łu d n ia  H u b e rt i B ole­
sław  b ra l i  udzia ł w  o d p raw ach  u P rezesa  w  H o te lu  V ic to ria , od 6 s ie rp n ia  
w  gm achu  PK O, w  k tó ry c h  uczestn iczy li tak że  jego  zastęp ca  do sp ra w  in fo rm a c ji 
por. rez. A lek san d e r G ieyszto r ps. B orodzicz, k ie ro w n ik  dzia łu  p ro p ag an d y  por. 
rez. T adeusz Ż enczykow sk i ps. K ow alik , k p t. rez. J e rzy  R u tk o w sk i ps. K m ita  
k o m en d an t d ru k a rn i i oddziałów  osłonow ych  d ru k a rn i, p rzychodziła  tak że  L ena, 
k ie ro w n iczk a  k o lp o r ta ż u 35. P rezes  d aw ał n a św ie tlen ie  sy tu ac ji p o lityczne j i w o j­
skow ej, in fo rm o w ał o p rzeb ieg u  dzia łań  pow stań czy ch ; u s ta lan o  ogólne w y tyczne  
p ro p ag an d o w e  dla p rasy . In fo rm a c je  o p ie ra ły  się na służb ie  in fo rm ac y jn e j 
VI Oddz., na  m e ld u n k ach  sy tu acy jn y ch  p łk . M on tera , m e ld u n k ach  p rzek azy w an y ch  
za po śred n ic tw em  łączn iczek  p rzez  G rom skiego . E m m a i M arta  na w yznaczonych  
pocztach , zn a jd u jący ch  się n ieda leko  od P lacó w k i n r  1 o raz bezpośredn io  z bazy 
rad io w ej W ik to ra  o d b ie ra ły  2 razy  d z ienn ie  se rw isy  rad io w e : „ k o m u n ik a ty ”, „B iu ­
le ty n y  R ad iow e” K w a te ry  R ad iow ej V I Oddz. S z tabu . Z p laców ki działu  p ro p a ­
gandy  p rzy  ul. P rzesk o k  o trzym yw ano  o fic ja ln e  te k s ty  k o m u n ik a tó w  D ow ództw a 
A K , rozkazy , odezw y, se rw is  in fo rm ac y jn y  różno tem atyczny , rep o r ta ż e  p raso w y ch  
sp raw ozdaw ców  w o jen n y ch . K orzy stan o  też  d o d a tkow o  z n as łu ch u  rad iow ego  te j

35 „S ta rym  zw yczajem , nad  k ie ru n k ie m  p ro p ag an d y  o b rad u jem y  tu , w  g ron ie  
b a rd z ie j k o m p e ten tn y m  niż  p e rso n e l K [o n tr]  W [yw iadu], a m ianow ic ie : B olesław , 
H u b e rt, Borodzicz, K m ita , K o w alik  i b. dob ry  Szef B iP  W arszaw y  — O pel [A n ton i 
N ow ak -P rzygodzk i], Po ty m  n a rad zam y  się z M onterem  i czy n n ik am i rząd o w y m i”. 
Sędzia  do m jr. G rom skiego  w  p iśm ie z 23. V III. 1944, cyt. w g p u b lik a c ji P rzy g o ń - 
skiego, op. cit.
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p laców k i. M ate ria ły  dotyczące ludności cyw ilnej, odezw y i zalecen ia  w ładz cy ­
w iln y ch  przynoszono  z p laców k i D ep a rtam en tu  In fo rm a c ji D e leg a tu ry  R ządu, 
m ieszczącej się p rzy  ul. W areck ie j 11.

Poza m a te ria łem  d ostarczanym  przez łączn iczk i, każdy  z członków  red ak c ji 
na  w łasn ą  rę k ę  zb ie ra ł w iadom ości. Szczególnie n iezm ordow anym  poszuk iw aczem  
fak tó w  był B olesław , całe dn ie  spędzający  ,,na m ieśc ie” . P e n e tro w a n o  te re n  o ta ­
czającego  re jo n u , k tórego  g ran ice  w yznaczały  w  p ie rw szych  dn iach  p o w stan ia  
s tab ilizu jące  się lin ie  obrony : od w schodu — dolne P ow iśle  (przez cały  czas od­
dzielone od w łaściw ego Ś ródm ieścia-P ó łnoc N ow ym  Ś w iatem , będącym  w  za­
sięgu ognia n iem ieckiego), od po łudn ia  — Al. 3 M aja , Al. Je ro zo lim sk ie  (zw ane 
w  czasie p o w stan ia  — A le jam i Sikorskiego), od zachodu  — P l . K az im ie rza  W iel­
kiego, W ronia , od północy — G rzybow ska, K ro ch m aln a , K ró lew sk a , P l . M a ła ­
chow skiego, część T rau g u tta . D ocierano  do różnych  u g ru p o w ań , zdobyw ano bez­
po śred n ie  w iadom ości o sy tu ac ji na  poszczególnych odcinkach , o s ta tn ich  zn isz­
czeniach , p ostaw ie  żołnierzy , w aru n k ach  b y to w an ia  ludności, a k c ja ch  spo łecz­
nych. P rzychodzili do re d a k c ji łącznicy  i k o lp o r te rk i o raz ko ledzy  z różnych  
jednostek . W śród osób odw iedzających  locum  re d a k c y jn e  — szczególne w rażen ie  
zrob iła  w izy ta  Z ofii K ossak , tu ż  p rzed pow stan iem  zw oln ionej z P aw iak a , gdzie 
p rzew ieziono  ją  z O św ięcim ia. J e j opow iadan ia  o obozie k o n cen tracy jn y m  w y ­
słu ch a li p raco w n icy  red ak c ji, d ru k a rn i, w a rty . P odobnym  przeżyciem  s ta ła  się 
w izy ta  por. R y szard a  B iałousa ps. Je rzy  — dow ódcy b a ta lio n u  „Z ośka”, k tó ry  
z częścią żo łn ierzy  p rzeb ił się  ze S tarego M iasta  do Ś ródm ieścia  p rzez O gród 
Saski. P rzez  zatłoczone, ciem ne, m ieszczące się w  n isk ie j pop rzeczne j oficynie, 
pom ieszczenia  re d a k c y jn e  p rzew ija ło  się m nóstw o  osób: w  re d a k c ji znanego 
p ism a oczekiw ano w iadom ości, pom ocy w  n a jro zm aitszy ch  sp raw ach , in te rw e n c ji 
w  różnych  sy tu ac jach , poszuk iw ano  blisk ich , zw łaszcza od czasu , gdy „B iu le ty n ” 
zaczął stosow ać gęsto n ab ite  szpalty  „poszuk iw ań  zag in io n y ch ” (o trzym yw ano  
dzienn ie  ok. 1000 p ró śb  p rzy  m ożliw ości d ru k u  ok. 150 anonsów  w  jed n y m  n u ­
m erze). „B iu le ty n ” s taw a ł się zarazem  „b iu rem  in fo rm a c y jn y m ” . Z g łasza li się  do 
re d a k c ji cyw ile  z p ro śbą  o przydzia ły  do w ojska , a tak że  osoby sk ład a jące  jak ie ś  
d a ry  w  n a tu rze .

W ciągu  p ie rw szych  cz te rech  dni pow stan ia , aż do w y k la ro w an ia  się sy tu ac ji, 
zespół re d a k c y jn y  i d ru k a rn i, w yznaczając  dyżury , by ł w  pogotow iu  dzień  i noc. 
S tan  ciągłego nap ięc ia  pow odow ał, że syp iano  bardzo  n iew iele . P o tem  uk ład  za­
jęć  re d a k c y jn y c h  nieco się ustab ilizow ał i z ry tm izow ał czas p racy  d ru k a rzy .
J e ś li chodzi o podzia ł p racy  w ew n ą trz  re d a k c ji — to w  zasadzie  B ru n  za jm ow ał 
się red ag o w an iem  części „pow stańcze j” num erów , B en ed y k t — zag ran iczne j, H u ­
b e rt p rzy  pom ocy E m m y p isan iem  a rty k u łó w  w stęp n y ch  i k o m en ta to rsk ich . 
W spóln ie  n a to m ias t dob ierano  do d ru k u  w  nu m erze  tek s ty  z m a te ria łó w  d o s ta r­
czanych, n ie  w y m ag a jący ch  redagow an ia . B olesław  p e łn ił n ie s tru d ze n ie  ro lę  do­
radcy , zaw sze gotów  do w szelk ie j pom ocy. Z w yk le  w  po łudn ie , po o dp raw ie  
u P rezesa , H u b e rt dzielił się p rzyn iesionym i w iadom ościam i i kom en ta rzam i 
oceny sy tu ac ji, na co w szyscy oczekiw ali. M ontow ano n u m er po po łu d n iu  w  cza­
sie w spó lnych  spo tkań . Ze w zględu na  b liskość dr u k a rn i często już  w  toku  
sk ładan ia , gdy nadeszły  w ażne w iadom ości, coś do redagow yw ano . K ończono p racę  
nad n u m erem  zw ykle późnym  już  w ieczorem . P rzed  oddan iem  do sk ład an ia  czy­
ta ł go w  całości B olesław . Złożony n um er łam ał P aw eł, często pom agał m u 
w  tym  B enedyk t. P raco w an o  w  stałym  pośp iechu .

K o m en d an tem  P laców k i d ru k a rsk ie j n r 1 by ł por. M ichał W ojew ódzki ps. A n-
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d rzej z TW ZW . D ru k a rn ia  na  S zp ita ln e j b y ła  w yposażona w  lin o ty p y  na gaz, m a ­
szynę ro ta c y jn ą  i p ła sk ą  z au to m atem . P ra c o w a li tam  zecerzy  z czasów  okupac ji, 
B enito  i Ż aba, m aszy n is ta  C y p ry siak  o raz  śc iągn ięc i „m o b ilizacy jn ie” d ru k a rze : 
K a lin o w sk i i R ogalski. G dy zab rak ło  dop ływ u  gazu, sk ład  na  lino typach  e le k ­
trycznych  rob iono  na  P laców ce n r 3 w  D em u T ech n ik a  p rzy  ul. C zackiego. G m ach 
ten  by ł zab a ry k ad o w an y , w chodził w  pas lin ii ob rony , obsadzonej p rzez żo łn ierzy  
ze zg ru p o w an ia  por. M arian a  K raw czy k a  ps. H a rn aś , zn a jd o w ał się w  sąs iedz tw ie  
pozycji n iem ieck ich  na T ra u g u tta  i w  od ległości k ilk u se t m e tró w  od s iln e j załogi 
w  K om endzie  P o lic ji róg  ul. Ś w ię to k rzy sk ie j i K rak o w sk ieg o  P rzedm ieśc ia . 
5 s ie rp n ia  czołgi jeszcze doc ie ra ły  do C zackiego. D ochodziło  do po jedynczych  
s ta r ć. K ażdej nocy zecerzy, P aw eł, E m m a lub  M a rta  p rzechodz ili m iędzy  p o ste ­
ru n k a m i w artow n iczym i, w obec k tó ry ch  obow iązyw ały  co dzień  zm ien iane  hasła , 
na P laców kę  na C zackiego. N iebezp ieczny  by ł p rzesk o k  p rzez  Ś w ię tok rzyską , 
będącą  w  zasięgu  ognia N iem ców . W zece rn i na C zackiego załoga ra z  p rzeży ła  
go rącą  noc, sk ła d a ją c  n u m e r w  czasie sz tu rm u  n iem ieck iego  do zab a ry k ad o w an e j 
b ram y, k tó ry  odparto . Po złożeniu  n u m eru , k o rek c ie  i z łam an iu  ko lum n, p rz e ­
noszono je  do d ru k a rn i n a  S zp ita lną .

G dy p rzed  pó łnocą cały  m a te r ia ł by ł ju ż  na ry tm iczn ie  p racu jący ch  m aszy ­
nach  — zespół red a k c y jn y  i zespół d ru k a rz y  g rom adził się w  dyżurce  A n d rze ja  
p rzed  ap a ra te m  rad iow ym , aby  w y słu ch ać  k o m u n ik a tó w  z L o n d y n u  i z L ub lina . 
O bydw ie s tac je  kończy ły  se rw isy  o s ta tn ich  w iadom ości w  języ k u  po lsk im  — 
hym nem  Jeszcze  Polska.  S łuchano  w  m ilczen iu  i rozchodzono się w  m ilczeniu .

Do 10 s ie rp n ia  n u m ery  „B iu le ty n u  In fo rm a c y jn e g o ” w ychodziły  w n iezm ien io ­
nym  uk ładz ie  i fo rm ac ie  na  cz te rech  trzy szp a lto w y ch  s tro n ach  ze zróżn icow aną 
czcionką ty tu łó w  i sam ego te k s tu . W p ie rw szy ch  trz ech  dn iach  p o w stan ia  sam ym i 
ty tu ła m i i ro zm ia ram i czcionki „B iu le ty n ” ek sp o n o w ał p rzek azy w an e  m u  in fo r­
m ac je  o postęp ie  dz ia łań  p ow stańczych , w y o lb rzy m ia jąc  ich to n ac ję  op ty m is ty -, 
czną. (Po 24 godzinach bo ju  o w olność w a lk i  ro zw i ja ją  się p o m yśln ie ,  K ażda  go­
dzina p rzyb liża  zw y c ię s tw o ,  L ic z n y  szereg z w y c ię s tw ,  In ic ja ty w a  w ciąż w  rękach  
P olaków),  by w reszcie  9 s ie rp n ia  zm ienić ją  na  trzeźw y, ch a ra k te ry s ty c z n y  dla 
czasów  okupac ji, ton  a r ty k u łu  w stępnego  R z e c z y w is ty  obraz pow sta n ia  i na zn a ­
cznie „ sp o k o jn ie jszy ” w y raz  g ra ficzny . Z am ieszczano  też re p o r ta ż e  z te re n u  
pow stańczego  P [rasow ych ] S [p raw ozdaw ców ] W [o jennych], sygnow ane N ow icka 
(H alina A uderska), S ław om ir (D un in -B orkow sk i), J a ś  (Z bigniew  Ja s iń sk i, re d a k ­
to r  p ism a pow stańczego  „W arszaw a w a lczy ”). R udy, S tef, Szary , re la c je  
św iadków , w łasn e  re p o r te rs k ie  noty , co ożyw iało  n um ery . Poza in fo rm ac jam i 
o p rzeb iegu  w a lk  pow stańczych , poza w iadom ośc iam i w o jen n y m i i po litycznym i 
ze św ia ta , dużo m ie jsca  „B iu le ty n ” p o św ięca ł ludności cy w iln e j (sam oobrona 
p rzed  czołgam i, pom oc ran n y m , ak c ja  p rzec iw p o żaro w a, sam opom oc społeczna, 
och ro n a  m ien ia , ład  w  m ieśc ie  itp.), a r ty k u ło m  su g e ru jący m  po staw ę w obec w y ­
padków , zachow an ie  w  w a ru n k a c h  ciąg le  zm ien ia jąceg o  się, z dn ia  na dzień  cięż­
szego by tow an ia .

Od 11 s ie rp n ia  „B iu le tyn  In fo rm a c y jn y ” zm ien ił c h a ra k te r  jako  ty p  czaso­
pism a. Z aczął ukazyw ać się w  zw iększonym  fo rm ac ie  (31× 46  cm) i nak ładz ie  
(10 000 egz.) na  dw u s tro n a c h  o p ięc iu  szp a lta ch  z ty tu łe m  w  tak im  sam ym  o p ra ­
cow an iu  g raficznym , ja k  podczas o k u p ac ji. P od  w zględem  typ o g rafic zn y m  — 
odpow iednim  „sto n o w an iu ”, n aw iązu jącem u  do p o p rzed n ich  la t sty low i red ag o ­
w an ia  — upodobn ił się do n o rm a ln e j gazety . W tedy  w łaśn ie  w  celu zapełn ien ia  
zbyw ającego  p asa  p ap ie ru , k tó rego  p rzy c in an ie  by łoby  k łopo tliw e , w prow adzono  
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do d a tk o w ą , o b u stro n n ą  szpaltę  „P oszuk iw an ia  zag in io n y ch ”, co bardzo  w zm ogło 
zap o trzeb o w an ie  n a  pism o 36.

W  ty m  czasie u legła też ca łkow ite j zm ian ie  sy tu a c ja  w  Ś ródm ieściu -P ó łnoc, 
ra d y k a ln ie  zm ien ia jąc  w a ru n k i p racy  red ak to ró w , d ru k a rzy , łączn iczek  i k o lp o r­
te re k . P rzez  cały  tydzień  dzieln ica zna jd o w ała  się w  zasięgu  bezpośredn ich  
d z ia łań  n iem ieck ich . P raw ie  codzienne n a lo ty  raz iły  k w a r ta ł bom bam i b u rz ą ­
cym i i zap a la jący m i. A rty le ria , sk ierow ana n ie ty lk o  n a  pozycje  pow stańcze , ale  
i w  g łąb  re jo n u , daw ała  się w e znaki szczególnie ludności cyw ilne j, zm uszała  
p lacó w k i do p rzenoszen ia  się do p iw nic. Ł ączność m ożna było u trzy m y w ać  ty lko  
p rzek o p am i i p rzekuw anym i, znakow anym i p rze jśc iam i p iw nicznym i. N iem cy 
zaczęli używ ać m oździerzy  i m iotaczy m in  („k ro w y ”). Z ape łn iły  się szp ita le  p o ­
łow ę, p rzybyw ało  zabitych, g rzebanych  na  w szystk ich  sk w erk ach . D niem  szcze­
gó ln ie  ciężk im  d la  re jo n u  P l. N apoleona, w  k tó ry m  p o w staw a ł „ B iu le ty n ”, był 
dz ień  15 s ie rp n ia . Na p lac i sąsiedn ie  u lice p ad ły  liczne  pocisk i z ogrodu  Saskiego, 
p ło n ę ły  gó rne  p ię tra  P ru d en tia lu , pożary  ob ję ły  M azow iecką, M oniuszki, S ien ­
k iew icza , g ruzy  b ary k ad o w ały  B oduena. Ł ączność s taw a ła  się coraz n iebezp iecz­
n ie jsza , u lice  całym i dn iam i by ły  rażone pociskam i, zasypyw ało  p rze jśc ia . P la ­
ców ki in fo rm ac ji znalazły  się w  zasięgu ognia, n iek ied y  u lega ły  zn iszczeniu . 
B yły  s tra ty  w  ludziach . Z tru d em  u trzym yw ano  ry tm iczn o ść  p racy , ta k  za sad n i­
czą d la  re g u la rn o śc i pism a. 17 s ie rp n ia  w  ręce  N iem ców  dosta ły  się w ie lk ie  m a ­
gazyny  żyw nościow e w  zachodniej części Ś ródm ieśc ia -P ó łnoc , co bardzo  p o go r­
szyło sy tu ac ję .

Od 19 s ie rp n ia  S ródm ieście-Północ przeszło  do n a ta rc ia . R ed ak c ja  by ła  w  s ta ­
n ie  „a la rm o w y m ”, dzień  i noc. S y tuac ja  na o dc inkach  w chodzących  w  k o n ta k t 
z n iep rzy jac ie lem  zm ien ia ła  się z godziny na  godzinę. Sukcesem  pow stańców  
w  tym  re jo n ie  było  zdobycie tw ard o  bron ionego , gó ru jącego  na  okolicą gm achu  
P A S T Y -y  na Z ie lne j, kom endy policji na  K rak o w sk im  P rzed m ieśc iu  1 i kościo ła  
Św . K rzyża  (o czym „B iu le ty n ” donosił szczegółow o, zab ieg a jąc  o najśw ieższe , 
bezp o śred n ie  w iadom ości), k luczow ej, b lo k u jące j pozycji róg  A lej Jerozo lim sk ich  
i N owego Ś w ia tu . Z acięte  bo je  toczono w  re jo n ie  D w orca G łów nego, P oczty  
D w orcow ej, P lacu  Ż elaznej B ram y, u licy  K ró lew sk ie j, P lacu  M ałachow skiego , 
T ra u g u tta . 26 s ie rp n ia  bom by tra fiły  w  gm ach  PK O  na Ja s n e j, w  k tó ry m  m ie ­
ściła się naów czas k w a te ra  K om endy G łów nej, a w  podziem iach  w ie lk i szp ita l 
pow stańczy . W  osta tn ich  dniach s ie rp n ia  najb liższe  o toczenie d ru k a rn i, jako  r e ­
jon  sztabów , znów  znalazło się pod skoncentrowanym ogniem  m oździerzy  z ogro­
du Saskiego, dalekosiężnego działa ko lejow ego i — szczególnie n iebezp iecznych  
d la  łączn iczek  — g ran a tn ik ó w . W skutek bom bardow ań  re d a k c ja  m u s ia ła  p rzen ieść  
się do ciasnego sch ro n u  pod d ru k a rn ią . N ie u s taw a ły  codzienne ra n n e  fa low e n a ­
lo ty . Po jed n y m  z n ich  pożar w ybuch ł tak że  w  „k am ien icy  W ed la”, gdzie m ie ­

36 „T rzeba  w yzyskać każdą okazję , aby  p rzesy łać  B [iu le tyn ] I[n fo rm acy jn y ] 
w  ilości 5— 100 egz., n aw e t kosztem  m ych [innych?] p ism  ( . . .) ,  bo w sk u tek  ogłoszeń 
o poszu k iw an iach  zaginionych, poczytność BI w zrosła  b a rd zo ”, m jr  G rom sk i ze 
S ta reg o  M iasta  do por. B orodzicza 20. V III. 1944. ,,(...) P o d a ję  do T w ej w iadom o­
ści, że p o p rzed n ie  ogran iczen ia  w p rzerzucie  b ib u ły  w yw ołane  by ły  koniecznością  
p rze rzu tó w  am u n ic ji. O becnie ew en tualność  u s ta ła  i dz iew częta  m ogą nosić [k a ­
n a łam i] „B iu le tyn  In fo rm acy jn y ” zab ie ra jąc  ze sobą ty le , ile  zdo ła ją  udźw ignąć. 
Sądzę, że będzie to około 100 egz., ale  zaznaczam  raz  jeszcze: chcę sam  ty lko  «B iu­
letyn», żadnej «Rzepy» [„R zeczpospolitej P o lsk ie j”] i żadnego  «R obotnika»!!! To 
je s t zbędne, n ik t n ie  chce czytać «Rzepy» — po daw n em u , a zam iast «R obotnika» 
m a ją  tu  «W arszaw iankę». W ięc od ju tra  czekam y co dzień  50— 100 B I”, m jr  G rom ­
sk i ze S ta rego  M iasta  do Sędziego, 20. V III. 1944. C yt. jw .
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ściła się k w a te ra  noclegow a red ak c ji. C złonkow ie zespołu  ra to w a li dom , E m m a, 
b io rąca  na jd łu że j udzia ł w  ak c ji ra to w n icze j w raz  z d ru ży n ą  p rzec iw pożarow ą, 
z w ycieńczen ia  s tra c iła  p rzy tom ność. P o ża r opanow ano.

U trzy m y w an ie  łączności, od k tó re j zależało  sp raw n e  fu n k c jo n o w an ie  robo ty , 
było n ie ła tw e : s ta le  zm ien ia ła  się k o n fig u ra c ja  te re n u  w sk u tek  b o m b ard o w ań , 
n a ra s ta ły  zapory  z g ruzu , trz e b a  było p rzed o s taw ać  się poprzez  ru m o w isk a  i p rz e - 
c iskać  zatłoczonym i, n iem a l n ie  do p rzeb y c ia  p rze jśc iam i p iw nicznym i. D o k u ­
czało zim no, od k tó rego  n ie  ch ro n iły  b rązow e, z „p o k rzy w y ” , w y faso w an e  w  zd o ­
b y te j Poczcie G łów nej, n iem ieck ie  m u n d u ry  pocztow ców  i b ra k  obuw ia. Ł ącz ­
n iczk i b iegały  w  b u tach  o zupe łn ie  zd a rty ch  podeszw ach . K łopo ty  zw iązane  
z e lem en ta rn y m i p o trzeb am i życiow ym i n a s ila ły  się. P o siłk i ja d a n e  p rzez zespół 
red a k c y jn y  ogran iczały  się coraz częściej do rozgo tow anego  jęczm ien ia  i k o s tek  
cu k ru . W odę, zdobyw aną p rzez  M artę  i E m m ę, w ydzie lano  sk ąp y m i p o rc jam i do 
m y c ia  i p icia. B rak  w ody u n iem ożliw ia ł zm yw an ie  naczyń  — jedzono  k o le jn o  
z tego sam ego ta le rza . W w a ru n k a c h  fro n to w y ch  rodziła  się so lidarność, b r a te r ­
sk ie  ko leżeństw o  i w za jem n a  pom oc. P om agały  sobie re d a k c je  i łączn iczk i, d z ie ­
lono się in fo rm a c ja m i i sk ro m n y m i ra c ja m i żyw ności. N a posiłk i śc iągali do r e ­
d ak c ji goście, k tó rzy  w  ogóle n ie m ie li co jeść.

„B iu le tyn  In fo rm a c y jn y ”, w ychodzący  w  Ś ró d m ieśc iu -P ó łn o c  — jeś li idzie  
o ogólny c h a ra k te r  p ism a — dzielił się ja k b y  n a  dw ie fazy . B yły one u w a ru n k o ­
w an e  sy tu ac ją  pow stańczą  (k tó ra  się k sz ta łto w a ła  zupe łn ie  inaczej niż p rz e w i­
dyw ano), stopn iem  ro zezn an ia  politycznego  i oceny w ojskow ego  po łożen ia  p o w ­
s ta n ia  p rzez  D ow ództw o, s tan em  techn icznym  łączności rad io w ej, obsługą in fo r ­
m acy jn ą  i ten d en c jam i p ro p ag an d y  w o jskow ej.

P ie rw sza  faza  — to p ie rw sze  dn i p o w stan ia . C h a ra k te ry z o w a ła  się ona o p ty ­
m izm em  w  ocenie sy tu ac ji, u w y d a tn ia jący m  się w  p iśm ie  w  s ty lizac ji i g ra f ice  
a r ty k u łó w , w  w y d aw an iu  w  c iągu  p ie rw szych  trz ech  dn i popo łudn iow ych  „D o­
da tk ó w  N ad zw y cza jn y ch ” o a k tu a ln y c h  su k cesach  oddziałów  pow stańczych . O braz  
sy tu ac ji p o w stan ia  o g ran icza ł się g łów nie do najb liższego  re jo n u , tym  w y d a rz e ­
niom  pośw ięcone by ły  re p o r ta ż e  PSW  i w iadom ości z te ren u . In fo rm a c ja  p o li­
tyczna  by ła  frag m e n ta ry c z n a , dość p rzy p ad k o w a , w ręcz  d ezo rien tu jąca , spow odo­
w an a  początkow o źle d z ia ła jącą  łącznością  rad io w ą , k o m en ta rz  skąpy . Na ty p ie  
p ism a i jego to n a c ji zaw aży ły  koncepc je  p ro p ag an d y  p raso w ej w y p raco w an e  
dla „B urzy”, b ra k  ich  a d a p ta c ji  do n iespodziew anego  u k ład u  sy tuacy jnego .

Faza d ru g a  — to ok res m n ie j w ięcej od 9 s ie rp n ia  do 4 w rześn ia  — o k res  
w spom nianych  w yżej a tak ó w  N iem ców  na tę  dzieln icę, późn iej ak c ji o fen sy w ­
nych  zg rupow ań  pow stańczych  tego  re jo n u . Z arazem  — m im o coraz cięższych w a ­
ru n k ó w  — był to ok res u sp raw n ionego , s tab ilizu jąceg o  się fu n k c jo n o w an ia  k o ­
m ó rek  in fo rm acy jn y ch , w y p raco w an ia  now ych  w ytycznych  d la  p rasy , u s ta le n ia  
w łasnego  oblicza p ism a, znacznego u lepszen ia  za rów no  jego s tro n y  re d a k c y j­
ne j, ja k  i te ch n ik i d ru k u . N ieudane ak c je  op an o w an ia  k luczow ych  pozycji 
w  w ie lu  dzieln icach , „ ro lo w an ie” W oli, w ie lk ie  s tra ty  pon iesione  przez  w y b o ­
row e oddziały  b a ta lio n ó w  „Z ośka” i „ P a ra so l” o tw orzy ły  oczy na  pasyw a P o ­
w stan ia .

W a rty k u ła c h  w stęp n y ch  pow róc ił daw ny  u m ia r  i s ta ra n n o ść  op raco w an ia  r e ­
dakcy jnego , in fo rm ac ja  w zbogaciła  się, a r ty k u ły  o a k tu a ln e j sy tu a c ji pow ­
s tań cze j s taw a ły  się rzeczow e, m ak sy m aln ie  ścisłe. R ozw in ię te  a r ty k u ły  w stęp n e  
pośw ięcone by ły  bądź  sp raw om  po lsk im  w  p e rsp ek ty w ie  p o lityczne j (Po p rze r ­
w a n iu  rokow ań; P olska  — Rosja  — S o juszn icy ;  Z m ie n io n e  oblicze  w o jn y ;  G abi-
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n e ty  m u szą  ze rw ać  z  p o l i tyką  Piła tów; P oruszone su m ien ie  św iata; Ang lia  — 
P olska  — niezb ędn e  w yjaśnienia) ,  bądź w o jsk u  p o lsk iem u  (A rm ia  polska  w  R o s j i ; 
C z y m  jes t  w o jsk o  Berlinga; Na pięciu polach bitew),  p rzed e  w szystk im  ocenie 
sy tu a c ji pow stańcze j (Cierpienie  i w a lk a ; S tra sz l iw e  zn iszczen ia  s to l ic y ; P łac im y  
za w olność  w łasną  krw ią;  Psychologia k ry z y su ;  S ied em n aśc ie  dni; S p r a w y  co­
d z iennego  życia; Cena wolności; S tare  Miasto; W a rsza w a  czeka; Po w alce  o S tare  
Miasto; T rzyd z ie śc i  dni). „B iu le ty n ” p rzeszed ł n a  w łasn ą , in sp iro w an ą  co do te ­
m a tó w , obsługę re p o r te rsk ą . S ugestyw ne  re p o r ta ż e  z różnych  te ren ó w  i odcinków  
w a lk i o raz  służb  pow stańczych , d o c ie ra jąc  do lin iow ych  p laców ek , tow arzy sząc  
oddziałom  w  n a jtru d n ie jsz y c h  akcjach , ro b ił d la  „B iu le ty n u ” jed en  z członków  
ek ip  PSW  —  re d a k to r  S tan is ław  S achnow sk i ps. Z ygm un t, s ta ły  już  w  tym  o k re ­
sie  jego w sp ó łp racow n ik  (Patrol jeden  z  w ie lu; S iko ra  i Goliat; C odzienna żo ł­
n ie r sk a  praca;  W k w a te r z e  bo jow ej dow ódcy;  R a n n y c h  się nie  zos tawia; T e k t u ­
ro w e  beczk i i g łośnik  w  walce).  20 s ie rp n ia  re d a k to r  „ B iu le ty n u ” zam ieścił w  n u ­
m erze  w łasn ą  re la c ję  o ch a ra k te rz e  rep o rtażo w y m : Z k o m e n d a n te m  M o n terem  na  
czo ło w ych  liniach w alk i .  W  dziale „Z ag ran ica” od 18 s ie rp n ia  w yodrębn iono  sta łą  
ru b ry k ę  „Z f ro n tó w ” . U trw a liły  się działy  „Z K ra ju ”, „Ze św ia ta ” , ,,Ś w ia t w  k ilk u  
w ie rsz a c h ”. Dużo m ie jsca  pośw ięcał „B iu le ty n ” — zgodnie z tra d y c ją  — ludności 
cy w iln e j. P o d aw ał ko m u n ik a to w e  „ In fo rm ac je  z m ia s ta ” (np. p rzep isy  o ru ch u  
ludności, o p u n k ta c h  in fo rm acy jn y ch , o zag in ionych , o opiece nad  uchodźcam i, 
bezdom nym i, o op iece nad  n iem o w lę tam i i dziećm i, o sp raw ach  san ita rn y c h , 
ap ro w izacy jn y ch  itp.). R óżne kw estie  dotyczące zachow an ia  się ludności, spo­
łeczne nakazy  chw ili po ruszał w  d ro b n y ch  n o ta c h -a p e la c h  w  ro d za ju  — Pomoc  
ra n n y m ;  J a k  p rzyg o to w y w a ć  b u te lk i  zapalające; Gasić pożary; R o b im y  zapasy  
w o d y ;  K ażda  praca jes t  ważna; Pomoc i sam opom oc społeczna; Radio dla w s z y s t ­
k ich;  M eldow ać  o zrzu tach;  A p e l  do k rw io d a w c ó w ;  W z o r o w y  dom; A p e l  o ra to ­
w a n ie  za b y tk ó w  k u l tu r y ;  itp . A nalogicznie, ja k  w  „B iu le ty n ie” k o n sp iracy jn y m , 
z in ic ja ty w y  red ak to ra , k tó rem u  ta  p ro b le m a ty k a  b y ła  zaw sze szczególnie b liska , 
„ B iu le ty n ” daw ał a r ty k u ły  o ch a ra k te rz e  p ro p agandow o-w ychow aw czym , su ­
g e ru jące  pew ne  postaw y , p ię tn u jąc  in n e  (np. Z a p ierw szą  linią bojową; Nie  
rzucać le k o m y ś ln y c h  oskarżeń; P le w y  pow stan ia;  In ic ja ty w a  i ofiarność; R a ­
tu j m y  n iem ow lę ta ;  Jeden  w sp ó ln y  kocioł; L u d z ie  bezdom ni;  Ł a p a n k i  w  W arsza ­
w ie  — przec iw  m etodom  poboru  do d ru ży n  p racy ; S ta r zy ń sk i ;  L u d z ie -k ru k i ;  N a ­
k a z y  uczciwości;  D em okrac ja  s tosowana  — k o m i te ty  b lokowe).  T em u służy ł też 
dział „Życie pow stańczej W arszaw y” (d rob iazg i o p o staw ie  różnych  g ru p  i osób, 
o in ic ja ty w ie  społecznej). W  k ilk u  n u m erach  p o jaw ił się „P rzeg ląd  p ra sy  p ow ­
s ta ń c z e j” .

K o lp o rtaż  „B iu le ty n u  In fo rm acy jn eg o ”, ja k  ró w n ież  in n e j p ra sy  w ojskow ej 
i w y d a w a n e j p rzez D e leg a tu rę  R ządu pow ierzono  zm obilizow anem u zespołow i 
ko lp o rtażo w em u  L eny, k tó ra  2 s ie rp n ia  p rze ję ła  go po B arto szu k u  ps. B orys. 
P u n k t k o n cen trac ji p rzy  ul. Zgoda okazał się fa ta ln y . D rugiego d n ia  p o w stan ia  
pocisk  z czołgu uderzy ł w  lokal, z a b ija ją c  dw ie k o lp o r te rk i (m atkę  i córkę), co 
by ło  ciężkim , szoku jącym  przeżyciem  d la  zespołu. E k ip a  sk ład a ła  się z kob ie t 
zap raw io n y ch  w  tym  ty p ie  p racy  w  czasie ok u p ac ji, w  części o d ług ie j służbie. 
D ołączyły do niego k o lp o r te rk i I Z espołu  w arszaw sk ieg o  D ro m ad erek  (Jan in a , 
M ary lk a , E w a, L ilk a  — poleg ła  4 s ie rp n ia )37 o raz liczne łączn iczk i k o n sp iracy jn e  

37 „4 s ie rp n ia  [L ilka] z ul. K o p e rn ik a  p ra g n ę ła  dostać się na N ow y Ś w ia t przez 
ul. Foksal. O strzał. W chw ili ciszy w y b ieg ła  na  jezdn ię . Z ok ien  BGK  strza ł z k a ­
ra b in u  m aszynow ego. Z ostała  tra f io n a  w  sam o serce. K u la  p rzed z iu raw iła  tr z y ­
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pozbaw ione p rzy d z ia łó w  i s ta le  zg łasza jące  się  w o lo n ta riu szk i. C e n tra ln a  k w a ­
te ra  k o lp o rtażu  zn a jd o w ała  się w  pob liżu  d ru k a rn i na  S zp ita ln e j 12. Część zespołu  
została  odkom enderow ana  do obsług i Ś ró d m ieśc ia -P o łu d n ie  (k w a te ro w a ła  p rzy  
ul. Skorupk i). „ B iu le ty n ” od b ie ran o  w  d ru k a rn i o św ic ie  w  godz. 4—5 (stąd  p o ś­
p iech  p racy  zecerów  i m aszyn istów ), by  zdążyć n a  p u n k ty  p rzed  p o ran n y m i n a lo ­
tam i i ogniem  a rty le r ii. W p ie rw szych  dn iach  p o w stan ia  donoszono „B iu le tyn  
In fo rm a c y jn y ” na W olę, Ż oliborz, S ta re  M iasto  i d a lek i M okotów . P óźn iej poza 
re jo n em  śródm ieścia , P ow iślem  i C zern iakow em , obszaram i, k tó re  by ły  w  naszych  
ręk ach , ty lko  w  n iew ie lk ie j ilości do sta rczan o  k a n a ła m i na S ta re  M iasto. D o­
c ierano  do w y su n ię ty ch  p laców ek  fro n to w y ch  bez w zględu na sy tu ac ję  na ty ch  
odcinkach  (np. Poczta  D w orcow a). N iek iedy  p ra sę  o d b ie ra ły  łączn iczk i zg ru p o ­
w ań. Szczególnie tru d n a  by ła  w  p ew nym  o k res ie  łączność m iędzy  Ś ródm ieśc iem - 
-P ó łnoc i P o łudn ie , w obec zn iszczenia  p rzez czołgi jed y n e j b a ry k a d y  i p rzek o p u  
p rzez A le je  Je rozo lim sk ie , zn a jd u jący ch  się m iędzy  B rack ą  a K ruczą . O ddział 
sapersk i, pe łn iący  służbę na  tym  ciąg le  o strze liw an y m  odcinku , by um ożliw ić 
p rze rzu t p rasy , zm on tow ał sp ec ja ln y  w yciąg  do je j p rzec iągan ia .

K o lp o rte rk i pe łn iły  rów n ież  od 8 s ie rp n ia , ró w n o leg le  do ak c ji p o d ję te j przez 
harce rzy , fu n k c je  Poczty  polow ej, p rzenosząc  k o resp o n d en c ję  m iędzy  żo łn ierzam i 
i ich rodzinam i. S k rzy n k a  do listów , z a in s ta lo w an a  p rzez  „B iu le tyn  In fo rm a c y j­
n y ” zn a jdow ała  się na  gm achu  F ilh a rm o n ii p rzy  ul. J a s n e j, w y p ró żn ian o  ją  co­
dziennie  o godz. 9. (Jak  po d aw ał „B iu le ty n  In fo rm a c y jn y ”, 8 s ie rp n ia  p rzekazano  
3659 listów , 12 s ie rp n ia  — 9720). W  zależności od sy tu a c ji k o lp o r te rk i pom agały  
także  p rzy  p rzenoszen iu  żyw ności d la  „ b ra tn ic h ” p laców ek  i p rzyg o to w y w an iu  
p o s iłk ó w 38. W ykaz s t r a t  Oddz. VI z w rze śn ia  1944 p o d a je  12 p seudon im ów  k o lp o r te -  
re k  poleg łych  m iędzy  3 s ie rp n ia  a 7 w rze śn ia  o raz  12 osób r a n n y c h 39.

4 w rześn ia  sy tu a c ja  g w ałtow n ie  się pogorszy ła . O gień a r ty le ry jsk i sk o n cen ­
tro w a ł się na  m ałe j p rze s trzen i ulic po b lisk ich  m ie jscu , gdzie zn a jd o w ała  się d ru ­
k a rn ia  i re d a k c ja  „ B iu le ty n u ”. Od św itu  4 w rze śn ia  po p rzy g o to w an iu  ogniow ym  
N iem cy znów  a ta k o w a li Ś ródm ieśc ie -P ó łnoc . P ło n ę ły  dom y o tacza jące  d ru k a rn ię , 
pożar w y buch ł na P laców ce n r  2 p rzy  ul. W areck ie j. W d ru k a rn i „B iu le ty n u ” , 
o rozżarzonych  ju ż  śc ian ach  p rzy leg a jący ch  do p łonącego  dom u, gdy p ęk a ły  m u ry , 
w pośp iechu , na m aszy n ie  p ła sk ie j kończono d ru k  n u m eru . R ed ak c ja  o trzym ała  
rozkaz na tychm ias tow ego  p rze jśc ia , pod osłoną b a ry k a d y  na  rogu  N owego Ś w ia tu  
i C hm ielnej, na  P ow iśle . A n d rze ja  sk ie ro w an o  do d ru k a rn i na  K oszykow ej, na 
te ren ie  pow stańczym  Ś ró d m ieśc ie -P o łu d n ie . P aw e ł o trzy m ał zadan ie  zm o n to w a­
nia  P laców k i n r 4 w  m a łe j, p ry m ity w n e j d ru k a rn i p ry w a tn e j na  W idok 22. K o l­
p o rte rk i zdążyły  jeszcze odeb rać  n u m e r . W n a stęp n y ch  godzinach  d ru k a rn ia  u leg ła  
zupełnem u rozbiciu . P ocisk  w p ad ł do h a li m aszyn  na  p a rte rze , g rzeb iąc  pod g ru ­
zam i ch ron iących  się tam  m ieszkańców  dom u (22 osoby). P ośród  załogi d ru k a rsk ie j 
b y li ran n i. Z g inął inż. a rch . S tan is ław  P io tro w sk i ps. K aro l.

m ane  na p ie rs iach  p a p ie ry  i u lo tk i. C iało p rzen iesio n o  do jednego  z dom ów  na 
Foksal. N astępnego  d n ia  w  «R obotniku» zna laz ł się opis je j śm ierc i. Po p o d n ies ien iu  
je j p rzypuszczano , że to k ilk u n a s to le tn ia  d ziew czynka — ta k  b y ła  d ro b n a  i d e ­
lik a tn a . D opiero  później u sta lono , k im  je s t. N ie leża ła  w  ka łu ży  k rw i. K ilk a  k ro p li 
w siąk ło  w  n iesione  «B iu le tyny»” — ze W spom nień  Ja n in y  K o w alsk ie j, ręk o p is  
udzie lony  au to rce .

38 Na podstaw ie  re la c ji u s tn e j W andy A ncerew iczow ej.
39 W edług in fo rm ac ji A lek san d ra  G ieysz to ra , m aszynop is w  p o siad an iu  a u to rk i.
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O dbity  tego d n ia  na ręcznej pedałów ce w  d ru k a rn i na W idok „ B iu le ty n ” w y ­
szed ł 5 w rześn ia  jak o  ubogi n u m er jednostron icow y , w  zm niejszonym  fo rm acie  
i m a ły m  nak ładz ie .

Na P ow iślu , z k tó ry m  te raz  los zw iązał „ B iu le ty n ”, re d a k c ji (jej sk ład  
uszczup lił się o B enedyk ta) w yznaczono k w a te rę  w podziem iach  w ie lk ie j k a ­
m ien icy  p rzy  ul. P ierack iego  17, gdzie tak że  za in s ta lo w an o  n iek tó re  kom órki 
V I Oddz. W obec c iasno ty  tego, w  dodatku  ciem nego, słabo  ośw ietlonego  pom iesz­
czen ia , re d a k c ja  u p a trz y ła  sobie locum  na k w a te rę  na  lin ii fro n tu , n a  za b a ry k a d o ­
w a n e j, um ocn ionej, zaopatrzonej w broń p laców ce TW ZW , b ro n iące j po łudniow ego 
odcinka , w  g m ach u  g im nazjum  im. Z am ojskiego, p rzy  ul. S m olnej 30, do k tó rego  
b y ł dostęp  p rzez dziedz in iec-cm en tarz  pow stańczy  od s tro n y  ul. P ierack iego . 
B yło tam  dość spoko jn ie , bardzo  cicho, n ie  p ad a ły  pocisk i ze w zg lędu  na  b liskość 
w y su n ię ty ch  p o ste ru n k ó w  w  dom ach po p rzec iw nej s tro n ie  u licy  Sm olnej i n iem al 
sąs iedz tw o  zg ru p o w an ia  N iem ców  w  M uzeum  N arodow ym . T ylko  od czasu do 
czasu  podchodziły  p a tro le  i prow okow ały  do w y m ian y  s trza łów . A le z k o le i i ten  
o b szar zaczął dośw iadczać ciężkich  nalotów  i o strza łu  a rty le ry jsk ie g o . W w alce  
by ły  w szystk ie  zg ru p o w an ia  pow stańcze te j m ałe j dzieln icy , 5 w rześn ia  po bom ­
b a rd o w a n iu  n a s tą p ił po tężny  a tak  N iem ców  na m ocno b ro n iącą  się E lek tro w n ię , 
k tó ra  p rze s ta ła  dostarczać  p rąd . N atarc ie  N iem ców , idące z k ilk u  k ie ru n k ó w  na  
P o w iśle  i Ś ródm ieście-P ó łnoc, trw ało  całe p rzed p o łu d n ie . O ddziały  w alczące, 
a  tak że  i re d a k c ję  „B iu le ty n u ” odw iedził gen. M onter.

Od n asłuchów  i d ru k a rn i red ak c ja  oddzielona b y ła  N ow ym  Ś w iatem , k tó ry  s ta ­
now ił g ran icę  m iędzy  Pow iślem  i Ś ródm ieściem -P ó łnoc i zn a jd o w ał się pod 
s ta ły m  ostrza łem  z czołgu sto jącego na sk rzyżow an iu  N ow ego Ś w ia tu  z A le jam i 
Je ro zo lim sk im i koło gm achu  B anku  G ospodarstw a K ra jow ego . N ie ch ro n iły  p rzed  
n im  w zn iesione  b a ry k ad y . Ł ączniczki „B iu le ty n u ” E m m a i M arta  m us ia ły  w  c iągu  
d n ia  i nocy p rzesk ak iw ać  ten  odcinek.

N asłuchy , od k tó ry ch  p rze jm ow ano  k o m u n ik a ty  rad iow e, p raco w ały  na  ręcz ­
ne j p rąd n icy . W iadom ości o d zia łan iach  na in n y ch  odcinkach  fro n tu , w sk u tek  
p rzeszkód  w  łączności, dochodziły  skąpe i opóźnione.

6 w rześn ia  od ra n a  Pow iśle  stało się celem  najc ięższe j a r ty le r ii  i m oździerza. 
S am olo ty  z rzucały  c iężk ie  bom by na sk a rp ę  n ad w iś lań sk ą , bom by zap a la jące  
w zn ieca ły  pożary  w zd łuż całej u licy T am ka i m a ły ch  u liczek  dolnego P ow iśla , 
tłu m y  ludności z bom bardow anych  i ob ję tych  ogniem  dom ów  w  p an ice  zalegały  
O kó ln ik , K o p ern ik a , O rdynacką , P ierack iego . N iem cy p rzy p u śc ili ponow ny, g e ­
n e ra ln y  sz tu rm  z trzech  stron . Poszczególne zg ru p o w an ia  w  c iężk ich  w a lk ach  w y ­
cofyw ały  się k u  górze, w  k ie ru n k u  zab lokow anej u licy  P ie rack iego . W połow ie 
d n ia  doszedł re d a k c ję  a larm ow y  rozkaz opuszczen ia  i te j p laców k i i szybkiego 
p rzed o s tan ia  się ponow n ie  do Ś ródm ieścia-P ó łnoc, do d ru k a rn i na W idok.

Po k ilk u  godzinach  N iem cy za ję li całe Pow iśle.
Z an im  ek ipa  re d a k c y jn a  d o ta rła  do m ałe j d ru k a rn i w  su te re n ie  s ta re j oficyny 

w  dom u p rzy  ul. W idok 22, gdzie w  c iągu  dw óch p op rzedn ich  dn i d ru kow ano  
w  n ad e r p ry m ity w n y ch  w aru n k ach  „B iu le ty n ” — siln y  n a lo t o b ją ł w łaśn ie  ten  
k w a rta ł . B om by pad ły  w  sąsiedztw o, w  d ru k a rn i o b łu p u jący  się ty n k  p rzysypa ł 
m aszyny , za ry sow ały  się ściany. K w ate rę  re d a k c y jn ą  i noclegow ą zaim prow izo ­
w ano  w  jak im ś opuszczonym  a te lie r  fo tog raficznym  na Z ło tej w  pob liżu  m p. gen. 
M o n te ra  w  k in ie  P a llad iu m . T am  przygo tow ano  szybko, n im  św iece zdążyły  się 
w ypalić, jed n o s tro n ico w y  num er, trzec i złożony i odb ity  w  te j d ru k a rn i.

11 N a jn o w sz e  D z ie je  P o ls k i  t. X I
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6 w rześn ia , o św icie, zgodnie z rozk azem , w  ślad  za innym i k o m ó rk am i 
VI Oddz. S ztabu , re d a k c ja  zao p a trzo n a  w  c iep łe  n iem ieck ie  w o jskow e p łaszcze, 
p rzesz ła  p rzekopem  przez  A le je  Je ro zo lim sk ie  do S ró d m ie śc ia -P o łu d n ie 40. S zef 
O ddzia łu  pozostał w  części pó łnocnej p rzy  gen. M onterze  — do 5 w rześn ia .

3. „ B iu le tyn  In fo r m a c y jn y ” w  Śród m ieśc iu -P o łu d n ie

R ed ak c ja  i d ru k a rn ia  „B iu le ty n u ” zna laz ły  się na  n iew ie lk im  te re n ie  części 
po łu d n io w ej obw odu pow stańczego  Ś ródm ieście , w  re jo n ie , k tórego  g ran ice  na 
p o czą tk u  w rześn ia  w yznacza ły  lin ie  o b rony : u l. B racka , P l . T rzech  K rzyży  —  „z ie ­
m ia  n iczy ja”, ul. K siążęca, sk a rp a  w iś lan a , ul. W ie jska  do gm achu  S ejm u, ul. M a­
te jk i , n iep a rzy sta  s tro n a  Al. U jazdow sk ich , ul. K oszykow a, P l . Z baw icie la , u lice  
P o ln a , N oakow skiego, E m ilii P la te r , W spólna, P o zn ań sk a , Ż u lińsk iego  (obecnie 
Ż u raw ia ), M arsza łkow ska  do A lei Je ro zo lim sk ich , będących  w  sta łym  zasięgu  ognia 
n iem ieck iego  lin ią  g ran iczn ą  ze S ródm ieśc iem -P ó łnoc . Do tego O bw odu n a leż a ł 
tak że  C zern iaków , oddzielony  w  tym  czasie z a ję ty m  przez N iem ców  te ren em  w  dół 
od ul. F ra sca ti. T u  m ia ły  k w a te ry  p o  p rze jśc iu  z gm achu  PK O  na Ja sn e j — K o ­
m e n d a  G łów na, k om órk i sz tabow e i sz tab  dow ódcy O bw odu pp łk . C ergow skiego  
ps. S ław bor.

W aru n k i zak w a te ro w an ia  re d a k c ji w  p ra w ie  n iezn iszczonej dzieln icy , w  g m achu  
f -m y  E riccson  w  Al. U jazdow sk ich  47 z w e jśc iem  od ul. M okotow skiej 62 w  lo k a lu  
b iu ro w y m , p o siad a jący m  n a w e t jeszcze szyby, by ły  n iep o ró w n y w aln ie  lepsze, ja k  
ró w n ież  w yżyw ien ie . Ł ączność o g ran icza ła  się do k o n ta k tu  z bazą rad io w ą „A n n a” 
n a  M arsza łkow sk ie j 62, p rzen o szen ia  p o rc ji żyw nościow ych  z k u ch n i po low ej na 
M oko tow sk ie j koło P iu sa  (P iękne j) i te k s tu  „B iu le ty n u ” do d ru k a rn i p rzy  ul. K o ­
szykow ej 33. H u b e rt i B o lesław  chodzili na  o d p raw y  do P rezesa  na ul. N ow o­
w ie jsk ą  za P l . Z b aw icie la . K o m ó rk i V I Oddz. skom asow ane  by ły  w  ty m  sam ym , 
co „ B iu le ty n ” gm achu , na  jego różnych  p ię tra c h . W p ew nych  dn iach  b y ła  ty lko  
n iebezp ieczna  k o m u n ik ac ja  w zd łuż ul. M okotow sk ie j ze w zg lędu  na o s trza ł od 
A le i U jazdow sk ich  w zdłuż ul. P iu sa  i z ul. S zopena, aż do u su n ięc ia  s tam tąd  N iem ­
ców . Później daw ały  się w e zn ak i g ra n a tn ik i z P o la  M okotow skiego, k tó re  o ró ż ­
n y ch  p o rach  celow ały  w  ten  re jo n . D zie ln ica  n ie  doznała  w iększych  nalo tów , b y ła  
te re n e m  p a tro lo w an y m  przez  lo tn ic tw o  ra d z ie c k ie  i m ie jscem  zrzu tów . P rze jśc iow o  
N iem cy  w d a rli się na  P l . T rzech  K rzyży , o dda lony  od k w a te ry  re d a k c ji o ok. 

40 Śró dm ieśc ie -P ó łnoc  n ie  zostało  p ozbaw ione  p rasy . N a k w a te rze  W idok 22 
pozosta ł m jr  G rom ski. W te j dz ieln icy  p o d ję to  w y d aw an ie  „W iadom ości P o w s ta ń ­
czy ch ” — d o d a tk u  do „B iu le ty n u  In fo rm a c y jn e g o ” — n ad a l tu  ko lportow anego . 
R ed ag o w an iem  w  okresie  od 10 do 15. IX . i od 1 do 4. X . za jm ow ał się K az im ie rz  
M oczarsk i ps. R afał, od 15. IX . do 1. X. m jr  G rom sk i. N asłuchy  rad io w e  spo rządza ł 
d r  Je rz y  C horóbsk i ps. L udw ik , w sp ó łp raco w a ł z p ism em  S tan is ław  B erezow sk i ps. 
Z arzyck i, sk ie ro w an y  tu  z p lacó w k i in fo rm a c y jn e j A nna ze Ś ró d m ieśc ia -P o łu d n ie , 
cz łonek  re d a k c ji „B iu le ty n u  In fo rm acy jn eg o ” z p ierw szego  ok resu  okupac ji, Z ofia  
M oczarska  ps. M alina  o raz R ysio. S e k re ta rk ą  b y ła  P rzeźdz iecka  ps. Jan in a . R e d a k ­
c ja  (W idok 16) i d ru k a rn ia  (W idok 22) p raco w a ły  na w ysied lonym  te ren ie , 
w  ru in ach . Z ra m ie n ia  TW ZW  p e łn ili tu  s łużbę  po w stań czą  d ru k a rze : Ż ab a  i M arek . 
W yszło ok. 20 n u m eró w  w  n ak ład z ie  700— 1200 egz., w y d aw an y ch  po po łudn iu , je ­
d n o stro n n ie , do n a k le ja n ia  na  m u rach . Je d e n  n u m e r w yszedł ze z łocen iam i (była to 
n ie sp o d z ian k a  d ru k a rzy ). O s ta tn i n u m e r „W iadom ości P o w stań czy ch ” (z n u m e ra c ją  
101/310, by  p o dk reś lić  w ięź z „B iu le ty n em  In fo rm a c y jn y m ” i jego trad y c ją ) , u k aza ł 
się  po p o łu d n iu  4. X I. Wg u s tn e j re la c ji  K az im ie rza  M oczarskiego.
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300 m. N ajzac ię tsze  w a lk i od 10 w rześn ia  toczyły  się w  dole, na P ow iślu  C ze rn ia ­
kow sk im , k tó rego  o sta tn ie  p laców ki przyczółka na Solcu  w ycofa ły  się dopiero  
23 w rześn ia . P odobn ie  jak  w  Śródm ieściu-Północ, gdzie w yłaz kana łów , k tó ry m i 
ew akuow ano  żo łn ierzy  S tarów ki, znajdow ał się na W areck ie j w  pob liżu  re d a k c ji 
— ta k  i tu  w  Ś ródm ieśc iu -P o łudn ie  red ak c ja  by ła  św iad k iem  końcow ej fazy  ew a­
k u a c ji oddziałów  M okotow a, bow iem  w yjście z k an a łó w  położone było w  A lejach  
U jazdow sk ich  koło W ilczej, tuż obok gm achu E riccsona.

Po u p ad k u  M okotow a, te ren  będący w zasięgu łączności og ran iczy ł się do Ś ród ­
m ieścia  podzielonego  o strze liw aną linią A lei Je rozo lim sk ich . Z ap o trzeb o w an ie  na  
p ra sę  zm alało , zw łaszcza w obec ew akuacji znacznej części ludności, ilość p u n k tó w  
odb io ru  zm n ie jszy ła  się. P raca  redakcji s tab ilizow ała  się, n ie  cechow ało  je j, jak że  
typow e dla pop rzedn iego  okresu , stałe poczucie n iebezp ieczeństw a , pośpiech, tem po 
p racy , n ap ięc ie  nerw ow e. Sk ładano  i d rukow ano  „B iu le ty n ” w  słabo w yposażonej, 
p ry m ity w n e j d ru k a rn i na  K oszykow ej 33 (f-m y N iedolistek). N ad s tro n ą  tech n iczn ą  
czuw ał n ad a l por. A ndrzej. Zespół ko lp o rte rek  k w a te ro w a ł rów nież  w  tym  r e ­
jon ie , a le  d o sta rcza ł pism o tak że  poza A leje Je rozo lim sk ie  do oddziałów  b ro n iący ch  
Ś ródm ieśc ia -P ó łnoc .

„B iu le ty n ” , uzależn iony  od przydziału  p ap ie ru , pc raz  czw arty  w  p o w stan iu  
zm ien ił fo rm a t (31× 17 cm). Jak o  w ydłużona d w u stro n ico w a k a r tk a , d ru k o w an a  na 
nieco g rubszym  p ap ie rze , w  układzie dw uszpaltow ym  u k azy w ała  się codziennie cd  
8 w rześn ia  do 4 p aźd z ie rn ik a . K ażdy num er o tw ie ra ł k ró tk i a rty k u ł, p isan y  przez 
H u b e rta . P o ruszano  sp raw ę  sy tu ac ji w ojennej N iem iec (Czy  zb l iża  się kap itu lac ja  
N iem iec ,  O sta tn ie  kąsan ie  bestii, W e w n ę tr zn y  rozk ład  N iem iec ,  K ię d y  ro z s tr zyg ­
nięcie),  pom ocy ze stro n y  a rm ii radzieck iej (R ozjaśn ia  się, P ow s ta n ie  i A rm ia  C zer­
wona, Pomoc dla W a r s za w y  będzie rozszerzona), po staw y  w alczących  (T w a rd y  
fron t ,  U tr zym a ć  f ro n t  m ora lny ,  Czujność i trwałość, T a jem n ica  zw y c ię s tw a  i klęski) .  
20 w rześn ia  „ B iu le ty n ” ogłosił w ezw anie gen. B ora do żo łn ierzy  o k o n ty n u o w an iu  
po p o w stan iu  w a lk i z N iem cam i; 24 w rześn ia  re d a k to r  re la c jo n o w a ł to w arzyszen ie  
gen . B orow i N a in sp ekc j i  p ierw sze j linii. P u b likow ano  też  a r ty k u lik i o sy tu a c ji w o­
jen n e j w  E urop ie , o postęp ie  a lian tów  na Z achodzie, na odw rocie  zw ięzłe no ty  
in fo rm ac y jn e  w  dzia łach  „Na froncie  W arszaw y” i „Z K ra ju ”.

Od 22 w rześn ia  ogłaszał „B iu le tyn” cykl p ięciu  a r ty k u łó w  pt. P ow s ta n ie  W a r ­
szaw sk ie ,  będący  p ró b ą  b ilan su  i oceny po w stan ia , poprzedzony  a r ty k u łe m  W ojna  
polska  i p o w stan ie  w arsza w sk ie ,  a zakończony a rty k u łem  D w u m ie s ię c zn y  bilans  
w ojny .

N um ery  „ B iu le ty n u ” od 30 w rześnia do 2 paźd z ie rn ik a  do tyczy ły  ju ż  g łów nie 
e w ak u ac ji ludności. 3 październ ika  w ydrukow ano  w spó lny  k o m u n ik a t D e p a rta ­
m en tu  In fo rm a c ji D e leg a tu ry  R ządu i VI O ddziału  S z tabu  D ow ódcy A rm ii K r a ­
jow ej o toczących  się rozm ow ach z N iem cam i na  te m a t zap rze s tan ia  w a lk i w raz  
z a rty k u łe m  k o m en tu jący m  W alka  przerwana.

N um er o s ta tn i (ko le jny  310) z 4 październ ika  — z k tó ry m  razem  ko lpo rtow ano  
R ozkaz D ow ódcy AK gen. B ora-K om orow skiego  i K o m en d an ta  K o rp u su  W ar­
szaw skiego  gen. M o n te ra -C h ru śc ie la  do Ż o łn ierzy  P o w stan ia  — o tw ie ra ł a r ty k u ł 
Po walce,  a kończyły  słow a R edakcji „B iu le ty n u ” , sk ie ro w an e  do C zy te ln ików :

„ P ie rw s z y  n u m e r  « B iu le ty n u  In fo rm a c y jn e g o »  u k a z a ł  s ię  5 l is to p a d a  1939 r .  D ziś  w y d a ­
je m y  o s ta tn i  n u m e r  p o w s ta ń c z y .

B y liś m y  p is m e m  A rm ii  K ra jo w e j .  C zu liśm y  s ię  p is m e m  c a łe g o  w a lc z ą c e g o  N a ro d u .  Z n a j ­
le p sz ą  w o lą  i u p o re m  s ta r a l i ś m y  s ię  b y ć  s łu g am i p ra w d y ,  u c z c iw o ś c i, ro z s ą d k u .  U s iło w a liśm y  
to ro w a ć  d ro g i k u  P o ls c e  j u t r a :  d e m o k ra ty c z n e j i s p ra w ie d l iw e j  s p o łe c z n ie ;  p o tę ż n e j  k u l tu r ą ,  
z d ro w ie m  g o s p o d a rc z y m  i n a ro d o w ą  jed n o śc ią .
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B y ć  m o że  n ie  b y l iś m y  e fe k to w n n i .  S tu d z i l iś m y  n ie u z a s a d n io n y  o p ty m iz m . R ó w n o c z e śn ie  
je d n a k  p rz e c iw s ta w ia l iś m y  s ię  b e z p ło d n e m u  p e s y m iz m o w i. Z b y t  w ie lk ą  w a g ę  p r z y k ła d a l i ś m y  
do  o d p o w ie d z ia ln o ś c i  za  s ło w o , s ą d  i r a d ę .  M ie l iśm y  a m b ic je  ra c z e j  w y c h o w a w c z e  n iż  p r o ­
p a g a n d o w e .  D o s tą p i l iś m y  te g o  sz częśc ia , iż o p in ia  p u b l ic z n a  o k u p o w a n e g o  K r a ju  d a rz y ła  n a s  
s z c z e g ó ln y m  z a u f a n ie m .

D z iś  p r z e r y w a m y  p ra c ę .  W z n o w im y  ją ,  B ó g  d a , w  n ie p o d le g ły m  p a ń s tw ie .
N ie z a w o d n y m  to w a rz y s z o m  p ra c y ,  d ru k a rz o m , k o lp o r t e r k o m  i k o lp o r te r o m  — m o c n y  

u ś c is k  d ło n i.
C z y te ln ik o m , w ie rn y m , o d d a n y m  p r z y ja c io ło m  z l a t  k o n s p i r a c j i ,  p r z y p o m in a m y  z d a n ie  

K a s p ro w ic z a , k tó r e  ty le  r a z y  w id z ie l i  n a  c z e le  n a s z y c h  t a jn y c h  n u m e ró w :
« B ło g o s ław ie n i, k tó r z y  w  c za s ie  g ro m ó w  n ie  u t r a c i l i  ró w n o w a g i  d u c h a » ” .
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